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ZKIE J PPS 


domaga się ustąpienia wiceprezydenta Wielińskiego 


Radny Golański kandydatem na wicep 


Wbrew zaprzeczeniom Magistratu, p. 
prezydent Ziemięcki napewno nie wróci 
do Łodzi, nie chcac brać odpowiedzialno- 
ści za katastrofalne dla Łodzi posunięcia 
p. wiceprezydenta Wielińskiego, który, 
jak już doniosło „Hasło”, swem nieumie- 
jętnem postępowaniem w stosunku do 
robotników, wywołał niezadowolenie z 
rządów obecnego Magistratu. 

Niezadowolenie to, jak nas informuje 
korespondent „Hasla“ z Warszawy, zna- 
lazła silny oddźwięk w stolicy. 

Władze naczelne PPS zastanawiały się 
ostatniemi dniami nad wytworzoną sytu- 
acją, starając się wynaleźć sposób roz- 
strzygnięcia sprawy samorządu łódzkie- 
g 


wa wiceprezydenta Wielińskiego, przeciw 
ko któremu jest skierowane ostrze ata- 
ków opozycji robotniczej, jaka wytworzy 
ła się ostatnio w łonie PPS. 

Opozycjoniści, jako główny argument 
przeciwko p. wiceprezydentowi wytaczali 
jego działalność w Kasie Chorych, kiedy 
to p, Wieliński łącznie z osławioną Dwoj- 
rą Kłuszyńską rozpoczął intrygi przeciw 
ko polskim członkom partji, zajmującym 
naczelne stanowiską. 

Ta rasową nienawiść p. Wielińskiego 
i Dwojry Kłuszyńskiej do żywiołu pol- 
skiego wywołała swego czasu groźny fer- 
ment w szeregach partji, z której musie- 
li wystąpić szanujący swą godność naro- 
dową Polacy. 


0, 
Głównym tematem narad była spra- | 


Obecnie powtarza się mniejwięcej ta 
sama historja, z tą różnicą, że miejsce 
Dwojry Kłuszyńskiej zajęła panną Moś- 
kowiczówna, rądna miejska. 

Ten duumwiraąt, wspierany przez p. 
ławnika Izdebskiego, chce kierować par- 
tją i miastem. 

Przeciwko ambitnej dwójce i wspoma 
gającemu ją ławnikowi wymierzona jest 
t. zw. polska opozycja, słusznie domaga- 
jąca się... równouprawnienia i idącego w 


ślad za niem współuczestnictwa w gospo 
darce miejskiej. 

Grupa opozycjonistów, oburzona meto 
dami lekceważącege traktowania spraw 
robotniczych przez obecny Magistrat, 
czyni starania, aby na miejsce p. wicepre 
zydenta Wielińskiego postawić kandyda- 


turę jednego z młodszych działaczy pepe- |: 


sowskich, nie mającego za sobą „bujnej” 
przeszłości politycznej, ale czyste sumie- 
nie wobec partji. 


rezydenta 


o a 


mieniają radnego j który 
wśród polskiej części partji cieszy się jak 


najlepszą opinją. j 


Triumf ministra Zaleskiego 


Stresemann- zgodził się na bezpośrednie rokowania 
w sprawie likwidacji mienia obywateli niemieckich 


na polskim Górnym 


MADRYT, 15,6. Dziś odbyło się 0- 
statnie posiedzenie Rady Ligi Narodów. 
poświęcone sprawie likwidacji mienia o- 
bywateli niemieckich na polskim Górnym 
śląsku. 

Od samego rana referent spraw mniej 
szościowych, Addatei, konferował z mini 
strami Zaleskim i Stresemannem, w celu 
wynalezienia tekstów propozycji, które- 


by mogły być przyjęte przez obu mini- 
strów. Wczorajsze żądania Stresemanna 
co do wstrzymania wykonania likwidacji 
nie znalazło wśród członków Rady popar- 
cia, jako bezpodstawne. Również propo- 
zycja odesłania sprawy do Hagi nie mo- 
gła mu zjednać zwolenników. 

Pozostały więc do przyjęcia dwie e- 
ewentualności: odesłanie skargi do „Ko- 


Badanie poczytalności Łaniuchy 


Według orzeczenia lekarzy-psychjatrów 
Łaniucha iest odpowiedzialny za swe czyny 


Wczoraj w Sądzie Okręgowym odby- 
fo się badanie poczytalności Łaniuchy, 
Już od godz. 9-ej rano w gmachu sądo- 
wym panowało wielkie ożywienie. Na 
korytarzach zbierały się grupy cieka- 
wych:. oczekujących na sprowadzenie 
krwawego zbrodniarza, który o godz. 10 
został przywieziony samochodową karet- 
ką więzienną. : 

© godz. 1-ej rozpoczęło się posiedzenie 
gospodarcze, dotyczące Łaniuchy. Prze- 
wodniczy? sędzia Korwin = Korotkiewicz, 
w asystencji sędziów llinicza, Arnolda, 

, Kozłowskiego i Łozińskiego. Urząd Pro- 

| kuratorski. reprezentował prokurator dr. 
Markowski. Badań psychicznych na 050- 
kie zbrodniarza dokonali lekarze Klozen- 
berg, Starzyński i Frenkiel, Ten ostatni 
wezwany został na miejsce dr. Siewińskie 
go, który leży obłożnie chory. Po dłuż- 
szych badaniach doktorzy wydali opinję, 
treńci następującej: 

„Stanisław Łaniucha jest osobnikiem 
psychopatycznym, jednakże nie w tym 


stopniu, ażeby nie zdawał sobie sprawy 
ze swego czynu. Nie mógł on jednak w 
dostatecznym stopniu kierować swemi 
cz chociaż nie w tyn: stopniu, by 
nie pojmował istoty ego przez 
siebie czynu”. 


Po ogłoszeniu decyzji sąd postanowił 
opinię lekarzy przesłać wraz z aktami 
oraz dodatkowemi zeznaniami, złażonemi 
wczoraj przez trzech dozorców więzienia 
przy ul. Kopernika, którzy badani byli 
na okoliczność zachowywania się w wię» 
zieniu krwawego bandyty, Również zba- 
dani byli ojciec i brat zbrodniarza w celu 
stwierdzenia, jak się zachowywał Łaniucha 
w domu oraz p. Szturm b, jego chlebo- 
dawca, badany na okoliczność zachowy- 
wania się mordercy podczas pracy w jego 
zakładzie. 


Po zakończeniu posiedzenia gospodar- 
czego Łaniucha został umieszczony w ka- 
retce więziennej i zpowrotem odwieziony 
do więzienia przy ul. i iucha 


jest zupelnie spokojny, lecz powtarza cią 
gle: „Wolę sznur, niż więzienie, w którem 
i tak bym długo nie żył”. 

Po otrzymaniu sprawy z Sądu Okrę- 
gowego w Łodzi, Sąd Alelacyjny wznosi 
proces apelacyjny i wówczas dopiero roz 
strzygną się losy krwawego zbrodniarza. 


z... A 
Francuzi przelecieli Atlantyk 


Śląsku 


mitetu trzech* dlą dokładgiejszego zba 
dania i przedstawienia wnioiłku na następ 
nem posiedzeniu wewnętrznem, lub ted 
przyjęcie propozycyj bezpośrednich ukła- 
dów polsko - niemieckich, jak to zaprope 
nował we wczorajszem przemówieniu mi 
nister Zaleski. Po dłuższych naradacj 
delegaci Polski i Niemiec zgodzili się poł 
jąć w jaknajszybszymm czasie bezpośred: 
nie układy pod przewodnictwem Addab 
'ego. 

Składając konwencjonalne podzięko” 
wanie sprawozdawcy, min. Stresemann 
wrócił do poruszonych wczoraj przez mi- 
nistra Zaleskiego wypadków opolskich 
wyrażając ubolewanie z tego powodu, co 
zaszło. Jednocześnie jednak min. Strese 
mann wyraził niezadowolenie z powodw 
zainteresowania się sprawą opolską pra- 
sy tutejszej, t. j. madryckiej. 

Następnie min. Zaleski podziękował 
Addatci'emu za jego akcję medjacyjną i 
zwracając się do min. Stresemanna pod- 
kreślił, że nie wytacza spraw polsko-nie- 
mieckich przed forum opinji publicznej 
i ponawia swe oświadczenie, że zawsze 
gotów jest załatwiać wszelkie kwestje 
polsko - niemieckie w drodze bezpośređ 
nich rokowań. 


Wraz z nimi odbył podróż „na gapę” 
młody Amerykanin 


PARYŻ, 15.6. Przelot lotników fran 


cuskich przez Atlantyk był bardzo trud-|po 
ny. Odbył się on w. nieprzychylnych wa- 
runkach, głównie z powodu mgły, wiatru 
i chłodu, W ciągu czterech godzin lotnicy 
musieli walczyć z silną burzą. 

Samolot 


„żółty Ptak' wylądował zu- |ezasie odlotu. 
normalnie na plaży, Cyambra, w od 


ległości 4 klm. od „Comillas, w Hiszpanji, 
29 godzinnym locie. Lotnicy przypu- 
szęzali, że znajdują się już na wybrzeżu 
francuskiem. Na pokładzie samolotu 
znajdował się Amerykanin Schreiber, 
który dostał się tam niepostrzeżenie w 
| (PAT) 
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Niebywały pogrom partyjnict 


Związek Legjonistów pozbył się czerwonego Zarządu 
Świeżo obrany Zarząd stoi na gruncie współpracy z Rządem 


Odbyte wczoraj doroczne zebranie 
Związku Legjonistów, zakończyło się wal 
nem zwycięstwem zdrowej myśli państ- 
wowej nad partyjnictwem, które przed 
sokiem *oplatało związel: siecią swoich 
nisenych intryg. 

Zwycięstwo to tak zaskoczyło dotych- 


nował wódz'i twórca Legjonów — Mar-|szli bezpartyjni legjoniści z p. prezesem 
szałek Józef Piłsudski, 

Rozumie się, że po takim afroncie do- 
tyclieczasowy Zarząd Związku Legjoni- 
stów nie mógł nawet marzyć o powtór- 
nem powierzeniu mu mandatów. 

W rezultacie wyborów do Zarządu we- 


czasowy Zarząd, że niektórzy jego człon- | 


kowie jeszcze w ostatniej chwili nie or- 
jentowali się w sytuacji, wystawiając 
wnioski, gremjalnie odrzucane przez ze- 
branych, 

Jednem z takich niefortunnych posu- 
nięć Zarządu było postawienie wniosku o 
wysłanie p. prezydentowi Ziemięckiemu 
depeszy dziękczynnej za subsydjum magi- 
strackie, otrzymane, nawiasem mówiąc, 
jedynie dlatego, że na czele Związku stali 
ehwilowo sympatycy PPS. 

Wszyscy zgromadzeni, poza wniosko- 
dawcami, wypowiedzieli się przeciwko 
wnioskowi, motywując swój krok tem. że 
prezydent Ziemięcki głosował w Sejmie 
za postawieniem p. ministra Czechowicza 
w stan oskarżenia, przeciwko czemu opo- 
EDNZTTPRODEZET EWPARNT FRZ AREK OTTO TENOR I 


Czy jesteś już członkiem 


Czerwonego Krzyża? 


rz 


Teatr Popularny 


Manewry 


Niemcy przeciw Powsz. Wystawie Krajowej 
Co na ten temat mówi „Narodni Politika”? 


W poważnym organie czeskim „Na-|ganizacji z czasów niemieckich, ale i wte 


rodni Politika” z dn. 2 czerwca r. b. znaj 
dujemy artykuł, omawiający stosunek 
Niemców do Powszechnej Wystawy Kra 
jowej. W artykule tem czytamy dosłow- 
nie: „Początkowo Niemcy stwierdzali w 
swoich pismach, że Wystawa nie będzie 
na czas gotowa i że będzie zorganizowana 
źle. Ale to się nie sprawdziło. Wystawa 
zorganizowana została na czas, a jej war 
tość fachowa zadziwiała największych 
znawców. Wystawa pokazała, że Polska 
posiada wielki przemysł, że ten przemysł 
absolutnie nie jest zależny od Niemców, 
i że twórczość polska w ostatnich czasach 
zńacznie się wżmogła. Kolejno Niemcy w 
swoich pismach zaczęli głosić, że obecne 
rezultaty pracy Polacy zawdzięczają or- 


jesienne 


Operetka w 3-ch aktach K. Bakony, muzyka 
E. Kalmana 


Zachęcona powodzeniem „Księżniczki 
Czardasza", dyrekcja Teatru Popularne- 
po postanowiła wystawić drugą operetkę 
E. Kalmana, a mianowicie rekordowe 
„Manewry jesienne", kierując się zapew- 
ne nadzwyczajną popularnością, jaką cie- 
szyła się w swoim czasie ta operetka na 
wszystkich scenach polskich i zagranicz- 
ych. 

„Manewry jesienne", wystawione po- 
raz pierwszy w Wiedniu w r. 1909, są 
pierwszą większą operetką Kalmana, któ 
ry już dwa lata przedtem, jako uczeń a- 
kademji muzycznej w Budapeszcie, uzys- 
kał nagrodę cesarza Franciszka Józefa. 

Piątkowa premjera należy do najudat 
niejszych przedstawień operetkowych bie 
żącego sezonu, o czem świadczyły niemil- 
knące oklaske w momentach  szlągiero- 
wych. To też należy się dyrekcji i reży- 
serji szczególne uznanie za widowisko, 
mogące zadowolić najbardziej wymagaja- 
sego melomana. 

Wykonano też rzeczywiście on»retkę 
pod każdym względem: wzorowo. Dano 
Je: piękną i staranna — jak na skromne 
wsrtvnki Teatru -— oprawę sceniczną, wy 
konano ładne ewolucje taneczne itd. 

W ciągu całej akcji czuć było dosko- 
ala reżyserję p. Millera; role i sceny 
drugoplanowe były obsadzone i pomyśla- 
ne bardzo trafnie. Chór należycie ześpie- 
wany wniósł ną scenę dużo życia i tempe 
ramentu. 

Akcja obfituje w mnogość sytuacyj, 
tryskających dowcipem i naturalnym hu 
morem, bogatych pomysłowością w kary- 
katuralnem ujęciu odtwarzanych postaci, 
Nie wolno jednak pominąć i kilku mo- 
mentów sentymentalno - romansowych, 
zdolnych nastroić poważnie słuchaczy, a 
przedewszystkiem słuchaczki. 

'Treściowo operetka przedstawia takie 
„ogactwo materjału, że niesposób w krót- 
kim feljetonie recenzyjnym pomieścić 
wszystkiego. Jest tam i wdowa młoda i 
piękna a przedewszystkiem bogata, 


ztóra, pomimo, że kochała „innego”, a ten 
„inny ' ją kochał, wyszła za:'drugiego „in- 


nego”, który w postaci ślubnego prezen- 
tu podarował jej zamek, stanowiący on- 
giś własność pierwszego „innego'”. Jest 
i porucznik od huzarów, są inni oficero- 
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Teatr Miejski 


wie, są kaprale i żołnierze „a przedewszy- 


wa 


3iełczyńskim na czele, W ten sposób rzą 
dy PPS-u w Związku Legjonistów skoń- 
czyły się bezpowrotnie, nie mogą bowiem 
sprawować rządów ci, których jedyną u- 
miejętnościa jest podważanie i poderyza- 
nie zdrowego pnia państwowości polskiej. 


dy jeszcze nawoływali do bojkotu Wysta 
wy, gdyż nie chcieli, aby świat mógł się 
przekonać o kłamliwości tego -twierdze- 
nia. Propaganda przeciwpolska w Niem- 
czech, operująca najniegodziwszemi Środ 
kami, nie wydała żadnego rezultatu; prze 
ciwnie, ci wszyscy, którzy Powszechną 
Wystawę Krajowa w Poznaniu zwiedzili, 
mogli się przekonać naocznie, że naród o- 
kazał się niezmiernie twórczym we wszy 
czym we wszystkich dziedzinach życia. 
Operowanie kłamstwem w stosunku do 
Powszechnej Wystawy Krajowej przy- 
niosło jej tylko korzyści, gdyż przekona- 
ło świat, że Niemcy w stosunku do Pol- 
ski wogóle prowadzą nieuczciwą polity- 
kę”, 
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stkiem zabawna dwójka 
Jest też generał, napozór surowy i służ- 
bista, jak się patrzy, w istocie zaś poczci- 
wy starowina. Jest jednoroczny ochot- 
nik, młokos zakochany w fertycznym pod 
lotku, córce generała, jest przedewszyst- 
kiem przezabawny kadet rezerwy, którę- 
go każdorazowe pojawienie się na scenie 
wywołuje już salwy Śmiechu i burzliwe 
oklaski. A wszystko, przy pięknej deko- 
racji stanowi tak miłą i zgraną całość, 
że warto dla niej poświęcić jeden wie- 
czór w zamkniętej sali teatralnej, miast 
nałykać się kurzu i dymu na „Śświeżem* 


Ostatnia zasłona 
Dramat w 3-ch aktach G. W. Wheatley'a 


Przekład Mieczysława Jagoszewskiego 


„Ostatnia zasłona” nie jest sztuką co- 
dzienną. Zarówno swoją treścią, jak i 
niezwykle skomplikowaną akcją, tak od- 
biega od sztuk, które normalnie widzimy 
na scenie, jak filmy z Harry Peelem, lub 
Tomem Mixem, od obrazów z Rudolfem 
Valentino, lub Adolfem Menjou w roli 
głównej. 


„Ostatnia zaslona" jest, jeśli się tak 
można.wyrazić, inscenizacją niezwykle 
sensacyjnego filmu, w którym przebie- 
głość, przenikliwość i inteligencja przed- 
stawicieli prawa natrafiają na takież za- 
lety duchowe opryszków — złodziei cen- 
nych djamentów. Wyśledzenie spraw- 
ców kradzieży nie tworzy jednak zwartej 
fabuły, gdyż idą od niej najróżnorodniej- 
sze dygresje, napozór mające bardzo nie- 
wiele wspólnego z samym faktem kra- 
dzieży. 

Widz już w pierwszej scenie dowiadu 
je się o fakcie kradzieży i śledzi z niesłab 
nącem zainteresowaniem. dalszy przebieg 
wypadków, które są tak niecodzienne, w 
tak przedziwny sposób poplatane, że tru 
dno się wreszcie domyśleć, kto popełnił 
przestępstwo. 


Podobnie jak i w procesie Mary Du- 
gan, ostatni akt jest tym momentem, w 
którym napięcie nerwów osiąga swój 
punkt kulminacyjny. © A 3 


Początkowe zainteresowanie, zamie- 
niające się stopniowo w gorączkową cié- 
kawość, wprowadza wreszcie widzą w 
stan nerwowego podniecenia, wywołane- 
go niezwykle sensacyjną akcją sztuki. 
Ten „dreszczyk emocji“ jest, zdaje się, 
głównym magnesem „Ostatniej zasłony”, 
pociągającym widzów, bowiem wartość 
artystyczną tej sztuki trudno jest ocenić 
miarą, stosowaną wobec innych utworów 
scenicznych, 


Pod tym względem jedno w „Ostat- 


niej zasłonie” zasługuje na specjalne pod: 


kreślenie; piękny styl, jaki nadał swemu 
tłumaczeniu p. redaktor Mieczysław Ja- 
goszewski. Doskonałe tłumaczenie, nie 
zmieniające w niczem wartości sztuki, 
wydobyło z niej wszystkie zalety, przy- 
brane niezwykle umiejętnie w bogactwo 
mowy polskiej, 


Z wykonawców poszczególnych ról ną 
specjalne wyróżnienie zasługują: jeden z 
główriych bohaterów—p. Bonecki w swej 
mistrzowskiej kreacji adwokata Morriso- 
na i p. Horecka, która z trudnej roli o- 
motanej siecią intryg ofiary opryszków 
stworzyła prawdziwe arcydzieło. 


Doskonali byli w swych epizodycznych 


à Whe 


Brzeziński (Łódź) i 


urniej walk francuskich 
,Piętnasty dzień turnieju przyniósł na. 
stępujące wyniki: 
POGRZEBA — KRAUS 
Po 7 minutach walki zwycięża Kraus. 


KOHLER — SZTEKKER 


„Walka powyższych zapaśników nia 
daje rezultatu w ciągu 2 Ominut. 


STIBOR — PETROWICZ 


Decydujące spotkanie dwóch kolosów 
było niezwykle interesujące, ponieważ si- 
ły przeciwników były równe. Początko- 
wo walka zapowiada, że zakończy się nie- 
zbyt prędko, gdy tymczasem zmagania 
przynoszą rezultat dość prędko. W pew 


„oym momencie Stibor chwyta Petrowi- 


cza w „podwójny nelson", z którego jed- 
nak olbrzym z Rosji się wyzwala. W pa- 
rę minut potem Petrowicz odwzajemnia 
się i trzyma pewnie słabnącego Stibora. 
Jednakże Petrowicz pozwala sobie na bi- 
cie głową Stibora o dywan, na co arbiter 
reaguje i Petrowicz, zwalniając z żelaz- 
nego uścisku przeciwnika, powstaje, do 
padą go Stibor i kładzie olbrzyma z Ro- 
sji na łopatki w 31 minucie. Petrowicz 
protestuje, lecz sędziowie przyznają zwy 
cięstwo Stiborowi. 


WEIS — SZACHSZNEIDER 


Druga rozstrzygająca walka dnia 
przynosi zwycięstwo Weisowi, mimo ró- 
wnorzędnej walki. 

Po pierwszej walce wystąpił amator 
wyzwał Krausa 
Kraus, mimo poprzedniej walki, zwycięża 
niefortunnego amatora w 1 minucie. 

Dziś walczą: 

Stibor — Kornatz, $ztekker — Weis 
Kraus — Szczerbiński (decydująca), Pe 
trowicz — Śpiewaczek (decydująca). 


„forysiców”.|powietrzu w Parku Poniatowskiego, luk 


Helenowie. 

Przechodząc z kolei do oceny poszcze 
gólnych wykonawców, należy przedewszy: 
stkiem wymienić p. Brandtównę. 

P. Brandtówna w roli hr. Rizy, dys 
ponując znakomicie obszerną skałą swe 
go głosu, umiała przez cały wieczór utrzy: 
mać się na pierwszym płanie. Piękny | 
dźwięczny głos Śpiewaczki zachował od 
początku do końca blask i czystość, a ko 
loryt głosu uwydatnił się w całej pełni 
w końcu aktu pierwszego. Odtwarzająę 
pierwszorzędnie rolę hrabiny Riży, p 
Brandtówna do swego bogatego reperti 
aru dołączyła nową, doskonała kreację 
Jako śpiewaczka pelna werwy, sił i tem. 
peramentu, p. Brandtówna posiada rów: 
nież dobre warunki zewnętrzne, harmo 
nizujące doskonale z jej zaletami wokal. 
nemi. 

P. Piatkowska, jako jednoroczny o 
chotnik, Maroszi, czuła się w swoim ży: 
wiołe, bawiące publiczność (i aktorów) 
frywolnemi piosenkami, szczególnie me 
lodyjnym „szlagierem o pewnej Małgo 
si, co to naocznie chciała się przekonać 
jak wyglądają wewnatrz koszary kawale 
ryjskie i — to z tego potem wynikło.» 

P. Tartakowicz w roli kadeta rezerwy 
Walersteiną przeszedł tym razem sam sie 
bie. Młody artysta, znany, zresztą, ogól 
nię ze zręcznego uchwytywania i tworze 
nia trafnych aktualnych typów, stworzył 
kreację arcykomiczną, podkreślajac ry: 
sy groteskowe z umiarem i bez przesady, 
i posługując się szarżą jedynie w grani: 
cach, przemyślanych przez autora. 

Porucznik v. Lorenty, p. Moranowicza 
był pełen siły i polotu, miał jednak może 
nieco zadużo — melancholji. 

W roli charakterystyczno - komicznej 
starego generała v. Lohonay, p. Zakrzew: 
ski okazał się komikiem w dawnym, do 
brym styłu. 

Wdzięczną rolę 'Treski, córki genera 
ła wykonała z humorem i temperamen 
tem 16-letniego podłotka p. Hakowską 
bawiąe publiczność sympatyczną powier: 
chownością i figlarnem ujęciem roli 
Wśród pomniejszych ról podnieść należy 
grotesokowo - komiczne role „forysiców*, 
z humorem i zbyt może nawet realistycz 
nie wykonane przez pp. Mieczyńskiego | 


rolach: p. Krzywicka jako Kitty, p. Wo-|Rajcherta, istnych konkurentów Pata ı 
szezerowicz jako Albańczyk Kapulos, p. | Patachona. 1 


Krzemiński jako fotagraf-szantażysta i 


Operetce wróżymy dłuższego powodze 
nia. Wal. 
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NA MARGINESIE ZJAZDU 


Dzisiaj, o czem obszerniej dogosiiny na 
insem miejscu, odbędzie się w Łodzi Zjazd 
Wojewódzki Bezpartyjnego Bloku Współ- 
racy z Rządem, 

Poczynania B. B., mające jedynie do- 
bro Rzeczypospolitej na celu, spotkały się 
z jednej strony — u szerokich warstw spo- 
łeczeństwa z uznaniem, z drugiej zaś — u 
garstki przeciwników politycznych Bloku, 
z jadowitym sprzeciwem. 

Głównym zarzutem opozycji, jaki sta- 
wia się Błokowi, ma być rzekoma bezpro- 
gramowość, 

Dokąd idziecie? Nie można chyba sta 
biitzować bezprogramowości na dłuższą 
metę. 

Zaiste, dztwna to jest „partja” ten 
Błok, który rządzi państwem już trzy lata 
„bez programu”, 

1 dobrze rządził 

Może jednak nieścisłe jest powiedze- 
tie, że Blok rządzi,i jeżeli się tak wyrazi- 
liśmy, to dlatego, że program Rządu Mar- 
szałka. Piłsudskiego pokrywa się z progra- 
mem Bloku. 

Opozycja twierdzi, że B. B. nie ma pro- 
gramu,- jest jednakże wręcz przeciwnie. 
Podamy ten program. Oczywiście, będą 
to tylko wrażenia obserwatora, który nie 
biorąc udziału w opracowaniu programu, 
odtwarza go na podstawie trzechletnich 
rządów. 

Jak każda szanującą się „partja”, za- 
czniemy od haseł. Hasłami Bloku są: 
„Precz z warcholstwem”. „Precz z nie- 
róbstwem”. „Precz z pustą gadaniną”. 
„Przez gospodarczą odbudowę kraju do 
rozwoju i potęgi ekonomicznej państwa”. 

Na podłożu tych haseł Blok buduje pro- 
gram, tak polityczny, jak i gospodarczy. 

Program polityczny jest bardzo krótki. 
Nie głosząc żadnej doktryny, Blok przyj- 
muje to, co zastał — rozwój republikańsko- 
parlamentarny z możliwie silną władzą wy- 
konawczą. Od tego ostatniego punktu 
Blok nie odstąpi, 

Dia uzdrowienia stosunków parlamen- 
marnych, które, jak dotychczas, pozostawia 
ły bardzo wiele do życzenia — wobec ście- 
rających się w Sejmach w dwóch skrajnych 
kierunków, t, j. prawicy i lewicy, Rząd o- 
becny uznaje konieczność i popiera utwo- 
rzenie w łonie naszego Sejmu silnej repre- 
zentacji Stanu Średniego — która stworzy 
w naszym ustroju parlamentarnym czynnik 
równowagi i doprowadzi do jego uzdro- 
wienia. } 

Natomiast wypowiada się wojnę analfa- 
betyzmowi, a to w tym celu, żeby demago- 
gja opozycji nie mogła trafić na grunt po- 
datny. To też Blok dąży do rozbudowy 
szkolnictwa powszechnego, przygotowa- 
nia kadr nauczycielskich szkół Średnich, 
ogólnokstałcących i zawodowych, 


Każdy program realizuje się na ściśle 
określonem terytorium, zwanem państwem, 
Państwę mą granice ustalone traktata: 
mi międzynarodoweni, 'Trzebą jednakże 
o tem nie zapominać, że imperjalistyczne 
apetyty państw sąsiedzkich mogłyby trak 
taty naruszyć, przeto do obrony granie 


powołuje się wszystkich obywateli w tej|” 


czy innej formie, 

Najwięcej widomą formą tej obrany 
Jest wojsko. A więe dzielna, potężna ar. 
mja jest niezmiernie ważnym punktem 
programu. 

I tu Blok w całej rozciągłości staje da 
dyspozycji Rządu, który organizącję ar: 
mji stawia ną wyżynach współczesnej 
doskonałości, 

Program zaś gospodarczy nie da się 
objąć ramami szczupłego artykułu daien- 


nikarskiego, możemy więc tylko jedno 
stwierdzić, iż zdąża on konsekwentnie do 
wzmocnienia potęgi ekonomicznej kraju 
przez podniesienie produkcji i ulepszenie 
warsztatów pracy, czy to w rzemiośle, czy 
na roli, ` 

Oczywiście, zupełna naprawa stosun- 
ków gospodarczo - ekonomicznych nie 
może być przeprowadzona % dnia na 


dzień — za tydzień lub dwa — wymaga tej linji, blok z niezłomną wiarą patrzy |dzie jej się należą. 


ona żmudnej pracy i dużej wytrwałości. |w przyszłość, wierząc, że całe społeczeń: 


Niemniej jednak stwierdzić należy, że 
Blok Współpracy z Rządem, podjąwszy 
się tej intensywnej pracy, może się już 
obecnie szczycić realnemi wynikami, w 
formie m. in. miljonowych kredytów dla 
rzemiosłu, uzyskanych z Banku Gospo- 
darstwa Krajowego. 

Idąc tedy konsekwentnie po wytknię 


stwo będzie mu pomocnem w realizowae. 
niu haseł wewnętrznej konsolidacji i œ 
parcia gospodarki narodowej na trwa. 
łych fundamentach oraz wywalczenia w 
stosunkach międzynarodowych dla Pol- 
ski takiego stanowiska mocarstwowego, 
jakie z tytułu 1000-letniej kultury oraz 
czynnika równowagi pokojowej na Wscho 
J. N. 


ZDRADZIECKIE PLANY 


Litwa w zmowie z Niemcami przeciwko Polsce 


Z okazji przybycia do Kowna przedsta 
wicieli związków politycznych i gospodar- 
czych z Prus Wschodnich, organ rządu Ti- 
tewskiego „Lietuvos Aidas” umieścił sąż- 
nisty artykuł, w którym witając serdecz- 
nie Niemców wschodniopruskich, podnosi z 
naciskiem, że owe odwiedziny przyczynią 
się do wzajemnego porozumienia się oraz 
do pogłębienia wspólnej pracy  litewsko- 
niemieckiej. 

Urzędowy organ litewski zaprzecza, ja 
koby Litwa była „igraszką w ręku niemiec 
kim” dodając, że nie Niemcy, lecz Polacy 
chcieliby zagarnąć Litwę. Hasło o niemiec 
kiem parciu na wschód — pisze „Lietu- 
šos Aidas" ma tylko znaczenie teoretyczne 
Nigdy to parcie nie może być skierowa- 
ne przeciwko Litwie, gdyż Niemcy nie ma 
ją zamiaru kolonizacji na Litwie. Niemcy 
uznały granice litewskie, a także obszar 
kłajpedzki. 

W dalszym ciągu pisze organ litewski, 
że do nieporozumienia pomiędzy Litwą a 
Niemcami niema powodu i to zarówno ze 
strony litewskiej, jak i ze strony niemiec- 
kiej. Polityka realna zmusza Litwinów do 
szukania przyjaciół w Niemczech, gdyż Po 


lacy chcieliby zagarnąć nietylko Litwę, ale 
także i Prusy Wschodnie. Utrzymywanie 
stosunków gospodarczych Litwy z Prusa- 
mi Wschodniemi należy już do tradycji, 
zaś obie strony muszą starać się o zgodną 
współpracę we wszystkich innych dziedzi- 
nach. 

Naiwnymi są ci Litwini, skoro podob- 
ne nońseńsy puszczają w świat. Wiado- 
mo przecież ogólnie, że Waldemaras jest 
potulnym synałkiem Niemiec i że wszelkie 
jego poczynania przeciwko Polsce podej- 
wane są na wyraźny rozkaz Berlina. Nie 
Polska, lecz właśnie Niemcy z przyczepką 
litewską, są zarzewiem niepokoju na wscho 
dzie. 

Co zaś do uniewinniania Niemców w 
sprawie osławionego „Drang nach O- 
sten” to jestto albo świadome mijanie się 
z prawdą, względnie niedołężne wykręca- 
nie się sianem, albo też niepoczytałne ma- 
jaczenie urzędowego organu litewskiego. 
Kto zna Niemców, ten wie, że dla nich 
traktaty i umowy istnieją tylko na papie- 
rze. Powiedział ongiś Bismarck: „,Trak- 
taty nie są warte złamanego szeląga”. Wi- 
dzieliśmy to zresztą w roku 1914, kiedy 


Niemcy kpiąc z traktatów międzynarodo- 
wych, napadli Belgję i Francję. 

A i dziś Niemcy zupełnie jawnie dążą 
do obalenia traktatu wersalskiego, woła- 
jąc na całe gardło, że Pomorze, Poznań. 
skie i Górny Śląsk niesłusznie i nieprawnie 
wcielone zostały do Polski. 

Czyżby Litwini e tem wszystkiem nić 
wiedzieli? 

Żydowsko - hakatystyczny  „Berlinet 
Tageblatt”, powtarzając skwapliwie wywe 
dy urzędowego organu litewskiego, wyra- 
ża serdeczną radość z powodu zapewnie- 
nia tegoż, że Litwa nie zamierza kolonizo= 
wać obszaru kłajpedzkiego. 

Jakżeż ci dwaj bracia siamscy dobrze 
się rozumieją! 

Polska jak dotąd, tak i nadal winna 
ciągle patrzeć na palce Niemcom i Litwi= 
nom, którzy knują zdradzieckie plany jawe 
ne i tajne przeciwko nam. 

Wywody „Lietuvos Aidas” utwierdzają 
nas w przekonaniu, że Litwa jest z Niemca 
mi w zmowie przeciwko Polsce i że z ka» 
rabinem u nogi musimy mieć baczne oka 
na wszystko, co się wokoło nas dzieje. 

F. 


. 


KRÓTKA PAMIĘĆ... 
Pan minister Prystor jest niewygodny dla PPS 


Od chwili rozwiązania zjazdu okręgo- 
wych Kas Chorych w Poznaniu, PPS we 
wszystkich swoich pismach atakuje o- 
stro obecnego ministra Pracy i Opieki 
Społecznej, p. Aleksandra Prystora. W 
omęgdajszym „Robotniku” ukazał się ar- 
tykuł wstępny p. t. „Polityka ministra 
Prystora', w którym autor zarzuca p. 
Prystorowi jego brak brak fachowości w 
dziedzinie opieki społecznej, i pisze: 

„P. Prystor jest dyletantem, jest 
ministrem jaskrawo politycanym, któ 
ry powinien przedewsaystkiem nau- 
czyć się, zanim zacznie decydować”, 

Zarzut ten „Robotniką” jest naprawde 
zdumiewający, Wszak nie dąwniej, jak 
w marcu 1919 roku, w ezasie gabinetu p. 
Paderewskiego, gdy poBzezególne teki 
rozdzielało się ną mocy sejmowega kilu- 


cza partyjnego, wówczas PPS wysunęła 
na stanowisko ministra Pracy p. Iwanow 
skiego, a niedowierzając jego radykaliz- 
mowi, ustanowiła wiceministrem Pracy i 
podsekretarzem stanu właśnie p. Aleksan- 
dra Prystora, wówczas członka PPS, 

Warto przeczytać, co pisał wówczas 
„Robotnik o p. Prystorze, Cóż z tego, 
kiedy dziś wszystko się zmieniło! P, A- 
leksander Prystor jest obecnie niefachow 
cem i dyletantem! 

Najbardziej jednak oburzające 
zakończenie artykułu, atakującego p. 
stora. — „Robotnik pisze: 


jest 
ry 


dować w przypuszczeniu, że panu mi. 
nistrowi Prystorowi przyjdzie do 
głowy rozpędzić zebranie zapomocą 
policji i zakazywać wspólnych obia- 
dów,” l 
„Za kilka dni przyjeżdżają do Po) 
ski przedstawiciele tego odłamu Q- 
pinji europejskiej, który będzią de 
cydował we wrześniu na zgromądzę» 
niu Ligi Narodów. P. min, Prystor 
przygotował im = zaiste — „miły 
pasztet' na pierwsze ich spotkanie 
z Polską". 

Ten ustęp zawiera już ebok tego cy- 


„Na jesieni ma się odbyć w Pol-|nizmu wyraźną pogróżkę, żę PPS, w celu 


sce zjazd międzynarodowy Kas Che- 
rych, — Jakże to sobie p. Pryster 
wyobrażą? Czyżby przypuszczał, że 
ktokolwiek w Huropie zechce obrą- 


MMM 


Obraz przedstawirjący 
drużynę piłkarską „Wisłą” 
w Pałacu Wychowania Fi. 

zycznego na PWK 


LIJPEIJTPIIIJI 


skompromitowanią p. Prystora, mie za- 
waha się kompromitować Polski wobec 
swych towarzyszy z drugiej międzynaro- 
dówki. 

Groźba iście cyniczna, ale i śmieszna. 
Pp. Vanderveldy i inni przyjeżdżają do 
Polski nie jako organ kontrolny ministra 
Prystora, ale jako prywatni goście PPS. 
I tylko w tym charakterze mogą Się o- 
bracać w Polsce, ą więc uczestniczyć na 
wiecach, zebraniąch PPS i na bankietąch. 

Oczywiście, że niesłychanie miła by- 
laby; gdyby socjaliści zagraniezni zech- 
cieli obejrzeć funkcjonowanie Kag Oho- 
ryeh w kraju.  Bpostrzegliby bowiem, 
jak dalece istnieje konieczność zreformo- 
wania w Polsce Kas Chorych. i 

A wówczas — kto wie — ezy nie przy. 
znaliby racji p. Prystorowiź 
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Bilans miesięczny Powsz. Wystawy Krajowe 


Dotychczasowe wyniki. — Od czego zależne jest całkowite 
powodzenie Wystawy 


(Korespondencja własna „Hasła Łódzkiego”) 


Poznań, w czerwcu, 


Z okazji, iż w dniu 15 bm. upiywa 
miesiąc trwania Powszechnej Wystawy 
Krajowej, nie od rzeczy będzie zapoznać 
naszych Czytelników z wynikami, jakie 
dał ten kolosalny wysiłek narodu w okre 
sie 80-dniowym. Definitywnych danych w 
tej materji nie można będzie coprawda 
ustalić jeszcze długo, ale pewne spostrze 
żenia już dzisiaj uchwytne. będą niejako 
szkiceh przyszłego obrazu namacalnych 
„ korzyści. 

Na wstępie należy zapytać, czy sama 
Wystawa, a więc czynnik najważniejszy, 
od którego bezpośrednio zależne są owo- 
ce wysiłku, została zorganizowana odpo- 
wiednio? Najlepsza na to odpowiedź znaj 
dujemy już w licznych bezstronnych gło- 
gach fachowców zagranicznych, którzy 
Powszechną Wystawą Krajową w Pozna 
niu nietylko są zachwyceni, ale podkre- 
ślają jej wyjątkowo celową wartość orga- 
nizacyjną. Do głosów tych dołączyć nale- 
ży oficjalne enuncjacje reprezentantów 
państw Europy i Ameryki, którzy w o0- 
świadczeniach swoich również przedewszy 
stkiem uznają organizacyjną wartość Wy 
stawy. Bezstronna opinja obcych jest w 
dany wypadku decydująca, gdyż opiera 
się na przesłankach rzeczowych pozbawio 
nych wszelkiego sentymentu. Warto jesz- 
cze zaznaczyć, że nawet opinja Niemców 
e Powszechnej Wystawie Krajowej jest 
dodatnia, a wiadomo, że Niemcy do Pol- 
ski ustosunkowani są raczej wrogo i w 
wypadku, gdyby PWK zorganizowana by 
ła nieudolnie, napewnoby nie omieszkali 
wykorzystać tego atutu, aby nam tylko 
móc zaszkodzić, 

Z enuncjacji oficjalnych i głosów fa 
€howych, które skrzętnie notuje prasa ca 
łego świata, wynika pierwsza korzyść re- 
alna dla Polski z racji urządzenia PWK. 
Enuncjacje te i głosy, które w dużej mie- 
rze stanowią wyjątkowo dobre źródło in- 
formacyjne o Polsce i jej bogactwach, 
wzmacniają naszą pozycję na gruncie 
międzynarodowym i dla życia polskiego 
wa wszystkich jego dziedzinach mają do- 
niosłe znaczenie. Przemysł nasz i handel, 


wzmianki, zapoznając przy tej okazji swo 
ich Czytelników z Polska, z jej kulturą, 
bogactwami itp. 

Od chwili otwarcia Powszechnej Wy- 
stawy Krajowej przesunęło się po jej te- 
renach już przeszło pół miljona osób, któ 
re naocznie przekonały się o wartości na- 
szego społeczeństwa, o jego zamiłowaniu 
do pracy i zdolnościach. Niejeden przy 


zwiedzaniu Wystawy odzyskał wiarę w 
moc i potęgę Polski, niejeden znów nau- 
czył się w jaki sposób najlepiej można słu- 
żyć Ojczyźnie. Tysiącznym rzeszom dzia- 
twy, która zwiedziła Wystawę, daliśmy 
możność zaznajomienia się z jej obowiąz 


kami na przyszłość i pogłębiliśmy jej wie 
dzę. 

Powszechna Wystawa Krajowa w Po 
znaniu otwiera dla Polski nowa erę i przy 
racjonalnem wykorzystaniu jej ików 
może spowodować przełom w naszych 
trudnych warunkach ekonomicznych. 
Zmiana położenia na lepsze jest jednak 
jeszcze zależna od tego, czy społeczeństwo 
należycie zrozumie swoje obowiązki wo- 
bec Wystawy i czy te obowiazki spełni. 
Wystawą da Polsce przewidziane wyniki 
wtedy, gdy zwiedzi ją jaknajwięcej Pola- 
ków, zwiedzi celowo i mądrze. 

L. D, 


Olsniewający wyraz genjuszu estetycznego 


Przedstawiciel 


Pólskę przeđrozbiorową łączyły ze 
Stambułem bliskie stosunki polityczne i 
handlowe. Są wszelkie dane, abyśmy i z 
Angorą zadzierzgnęli węzły współpracy 
ekonomicznej, gdyśmy przekonali się, że 
sympatje polsko - tureckie pozostały tak 
samo żywe, jak przed wiekami, Pierwszą 
próbę w tym kierunku uczyniliśmy przed 
pięcioma laty, organizując pokaz wytwór- 
czości polskiej w Konstantynopolu. Nie 
minął on bez echa, 


Obecna jednak Wyst. w Poznaniu, jako 
bez porównania większy przeglad pól- 
skich sił wytwórczych, tembardziej może 
zainteresować Bliski Wschód, a głównie 
przodujące jego państwo — Turcję Odro 
dzoną. Dlatego też zwrzciliśmy się do H. 
Wasfi Mentesz Zade, tureckiego charge 
d'affaires ad interim w Warszawie, który 
bawił już na PWK, z prośbą o wypowie- 
dzenie swej opinji 

(Red.). 


Turcji o PWK 


— Obejrzawszy przeróżne działy Po- 
wszechnej Wystawy Krajowej w Pozna- 
niu — odrzekł nam — odczułem wiele głę 
bokiego podziwu i szacunku dla szlachet- 
nego narodu polskiego. 

To wspaniałe dzieło, które reprezen- 
tuje Polskę dzisiejsza w całokształcie jej 
działalności narodowej jest rzeczywiście 
godne naszego stulecia. Widać w niem try 
skające źródło najpłodniejszej energji, 
jak najbardziej rozwinięty zmysł organi- 
zacyjny i olśniewający wyraz genjuszu e- 
stetycznego narodu.o wielkiej kulturze. 

Wystawą Poznańską Polaey dali do- 
wód nietylko wysokiego stopnia doskona- 
łości w swej całej twórczości materjalnej 
i duchowej, lecz wykazali zarazem że umie 
ja celować 1 w sztuce zyskiwania sobie 
zainteresowania i miłości ze strony jn- 
nych narodów. 

Możemy sobie tylko życzyć, aby te po 
chlebne słowa dotarły nad Bosfor. 

W. R-ski, 


Wszechsłowiański zlot sokolstwa 


Już za kilkanaście dni, t. zn. dn. 29 i 


napotykający na ciągłe zapory zagranicą, |30 czerwca oraz 1 lipca r. b. odbędzie się 


w niejednem wypadku obecnie uzyska no 
wą drogę zbytu dla swoich produktów. 


Niesłychanie ważnym wynikiem dla 
państwa z racji urządzenia Powszechnej 
Wystawy Krajowej jest propaganda Pol- 
ski. Niema na świecie pisma któreby od 
dnia 16 maja nie poświęciło Powszechnej 


Wystawie Krajowej _ obszerniejszej 


włacznik” ;— rzeżba w Pałacu W. 
tania. Fizycznego na..BINĄK, 


w Poznaniu nowa wielka manifestacja 
wszechsłowiańska, mianowicie Wszech- 
słowiański Zlot Sokolstwa. Na Zlot ten 
przybywają tysiączne rzesze sokołów z 
całej Polski, a także rodacy nasi z za Oce 


Popierajcie wyrob 


"Fragment wnętrza pawilonu Związku Zie» 
r mian na P „65 


| Z Powszechnej Wystawy 
| Krajowej w Poznaniu 


anu, z Niemiec, Francji, Beleji i Holan- 
dji, dalej Sokoli Czechosłowacji, Jugosła- 
wji, Bułgarji oraz emigracji rosyjskiej. 
Ogólna liczba uczestników Zlotu wyniesie 
około 30.000 w tem 2.000 gości zagranicz 
nych, 


I WM „W 


= 


rajoweł 


„|Na marginesie szkodliwych 


plotek 


Wzwiązku z Powszechna Wystawa 
Krajową powstał szereg plotek, dotyczą- 
cyle szczególnie rzekomej drożyzny, któ- 
ra panuje w Poznaniu. 

Plotki te mają nieraz humorystyczne 
zacięcie, jak nprz.: rozpuszczoną przez 
jakiegoś osobnika wieść, że pewien dzien 
nikarz amerykański zapłacił w hotelu 
„Bazar w Poznaniu aż 15 zł za kiszony 
ogórek, 

Czy nie śmieszne ł 

Po zbadaniu rzeczy, okazało Się, Że Test 
to drobna tylko nieścisłość. Chodziło mia 
nowicie o... homara, a nie o ogórek kiszo- 
ny. 

Niestety, podobne plotki dziwnie szyb 
ko rozbiegają się po całej Polsce, szko- 
dząc wielkiej imprezie narodowej, jaką 


7 |jest PWK. 


Naprawdę można mieć nieraz wraże- 
nie, że fałszywe pogłoski o drożyźnie w 
Poznaniu puszczane są przez jakieś ta- 
jemnicze indywidua, pozostające na usłu 
gach wrogiej Polsce propagandy. 


Z tego względu wszyscy, którym zale: 
ży ma dobrej sławie Polski, winni dokład- 
nie kontrolować wieści, jakie o PWK się 
roznoszą, a fałszywym i szkodzącym Pol 
sce pogłoskom jaknajkategoryczniej za- 
przeczać, : 


Dalsza propaganda prasy 
szwedzkiej 


Prasa szwedzka pema jest opisów, 
sprawozdań i korespondecyj, ilustrowa- 
nych barwnemi zdjęciami i poświęconych 
propagandzie Polski oraz Powszechnej 
Wystawie Krajowej. Ostatnio pisma: 
„Sydsvenska Dagbladet Snalpost“ i „Syd 
syenska Dagbadet" w korespondencjach 
własnych z Poznania entuzjazmują się 
wprost PWK, przyczem bez zastrzeżeń 
stwierdzają, iż Wystawa Poska pod każ- 
dym względem przewyższa dwie tegorocz 
ne wystawy w Barcelonie i Sevilli. „Jönkö 
pings Posten“, z racji PWK poświęcił Pol 
sce całą kolumnę, w której nietylko daje 
pełny obraz wysiłku polskiego na PWK, 
którą uważa za dzieło skończenie dosko- 
nałe, ale zamieszcza również szereg ilt- 
stracyj zabytk. polskich z różnych miast 
i kilka fotografij regjonalnych z życia Po 
laków. 


Krakus zabijająca smoka... 


Rzeźba która symbolizuje Kraków, w Paw 


, wiłonie samorządów na PWK 


Ńr. 163 


„HASŁO z dnia 16 czerwca 1929 rok 


Str. 5 


W rocznicę sławnej szarży pod Rokitną 


Czternaście lat minęło w dniu 14 b. m. 
od chwili, kiedy drugi szwadron ułanów 
Legjonów polskich przypomniał swą bo- 
haterską szarżą pod Rokitną najwspanial- 
sze momenty z historji jazdy polskiej, 

63-ch kawalerzystów, przepojonych du 
chem wiekopomnych szwoleżerów samo- 
sierskich, zapisało swoje nazwiska na 
wieki w dziejach bojowych Ojczyzny i 
utrwaliło w sercach rodaków. Piętnastu 
poległo na miejscu, kilku umarło z ran, a 
ani jeden prawie nie wyszedł bez szwankti 
z tej wiekopomnej szarży, która rozbrzinie 
wała nietylko w Polsce, ale daleko poza 
granicami kraju. 

Prowadził do szarży ukochany swój drt- 
gi szwadron dowódca dywizyjny, rotmistrz 
Dunin-Wąsowicz, przy nim byli ppor. Jė- 
rzy Kistelnicki (Topór) i ppor. Roman Wło 
dek. Płlutonami dowodzili: l-szym Stani- 
sław Sokołowski, 2-gim Janusz Malew- 
ski (Zygmunt Jagrym), 3-cim Bolesław 
Jerzy Świdziński, 4-tym Bolesław Dunin- 
Wąsowicz. 

Szarżę tę, w której zarówno dowódca 
jęk oficerowie i ułani szli z zupełną świa- 
domością na pewną Śmierć, mrsiał cenić 
nawet wróg. Trzeba sobie uprzytomnić, 
ke tych 63-ch jeźdźców runęło na prze- 
zorną finję okopów, na 400 żołnierzy, i że 
— ściśle mówiąc — te cztery okopy prze- 
byli. Szarża była zwycięska,  63-ch ich 
było, a powróciło tylko sześciu. 

Kedy wśród huku armat i pękających 
azrapnęli mijali okopy, doszedł ich głos ro- 
syjskich oficerów: „Wot geroje, mołodcy!” 

Gdy ustały strzały, ucichły jęki kona- 
ących i rżenie koni, przy granicznej rze- 
czce zbierali się ci, oo wrócili z sarży. Opa- 
trzono rannych, starano się dołiczyć zabi- 
tych. Brakowało ich bardzo wielu. 

(Wachmistrz Sokołowski mimo tany dò- 
sładł konia i powoli wracał do Rarańczy. 
Bjrzał go austrjacki brygadjer Kithner, 
zdjął z głowy sztabowe czako i zawołał: 
„Cześć bohaterom!” 

Po tej bohaterskiej szarży komenda 
Legjonów Połskich wydała rozkaz następu- 
jacy 
(„Żołnierze Legjoniści! 


© W.dniu 12 czerwca roku 1945, pod Ro- 
kitną ma polach Bukowiny, nieśmierielną 


lacy: 


Garstka bohaterów w sile 60 jeldźców 
otrzymawszy rozkaz, bez chwili wahania 
rzuca się na pewną śmierć i jak huragan, 
wśród morderczego ognia moskiewskiej 
piechoty i karabinów maszynowych przeby 
wa poczwórne moskiewskie okopy, boha- 
terswem swojem wywołując podziw wśród 
wrogów. 

Czwarty i ostatni już szereg wrogich 
okopów przebyło już tylko 6 bohaterów. 

Patrzcie na bohaterską śmierć rotmi- 
strza Dunin-Wąsowicza, porucznika Topo- 
rai Włodka, wachmistrzów Nowakowskie- 
go i Adamskiego; patrzcie na ten zastęp 
walecznych żołnierzy, którzy Ojczyźnie w 
ofierze młode swe życie złożyli I nowym 
blaskiem opromienili honor polskiego orę- 
ża. 

Nieśmiertelna ta szarża 2-go szwadronu 
staje godnie obok Samosierry, a imiona 
dzielnych oficerów i żołnierzy tego szwadro 
nu, tak sławnie za Polskę poległych, złote- 
mi głoskami zapisują się do księgi polskich 
bohaterów. 

Cześć ich pamięci!” 

Dnia 15 czerwca odbył się żołnierski 
pogrzeb w Rarańczy. Deputacje komendy 


korpusu i stacjonujących tam pułków zà- 


pełniły cmentarz wiejski. Piętnaście bia 


łych z desek zbitych trumien, znieśli 
na swych barkach ułani, każda ustrojona 
w kwiaty. Pierwszą z brzegu przykryto 
czerwoną makatą z orłem białym; na 
niej czako ułańskie z orlem do lotu się 
rwącym i szabla złamana. To trumna 
ich wodza, co i teraz w śmierci godzinie 
na tę ostatnią rycerską wyprawę przed 
tron Boga przewodzić im będzie... 


Kapelan 3-go pułku, ks. Panaś, odpra 
wił nabożeństwo za polegiych, przyczem 
zwięźle przemówił: „Za dusze tych, co 
wiedząc, że idą na pewną śmierć — po- 
szli, by pokazać, że każdy rozkaz wypeł- 
nić potrafią, za dusze poległych piętna- 
stu towarzyszy broni, których krew prze 
laną została za honor oręża polskiego, o- 
by z krwi tej Polska powstała — zmów- 
cie Ojcze nasz — Zdrowaś Marjo i wie- 
czne odpocznienie...' 

A potem z nielicznych szeregów dru- 
giego szwadronu wystąpił wąchmistrz 
Sokołowski. Choć ranny, bo ręka zawie- 
szona na temblaku, choć włos jego siwy 
— silnym, młodym głosem przemówił: — 
„Oto towarzysze nasi... Choć ból nam 
serce kruszy, płakać nad ich bohaterską 
śmiercią nie chcemy. — Jeśli jaka myśl 
nam dólega, to ta, że na ich czele padli 


Dewey — ziemianinem polskim 
Amerykański doradća finansowy nabył majątek 


Dóradca amerykański Banku Polskie- 
ò, D- Charles Dewey, córaż silniejszemi 
węzłami splata się z Polską. 

Niedawno właśnie w Warszawie p. 
Dewey wydał swą córkę zamąż i tak po- 
kierował losem młodego małżeństwa, że 
pozostało ono na stałe w Warszawie, ani 
myśłąc o wyjeździe do kraju rodzinnego. 
Obecnie zaś dowiadujemy się, iż p. Ch. 
Dewey wszedł w szeregi ziemiaństwa pol 
skiego, nabywając w pobliżu Warszawy 
piękna posiadłość. 

P. Dewey kupił stary, zabytkowy pa- 

w odległości kilkudziesięciu kilo- 
ód Warszawy, położony pięknie 

starego lasu obszaru 5 włók. 

W posiadłości tej p. Dewey wraz z To- 
dzing będzie mieszkał przez letnie miesią 
ce każdego roku. 


ztwałą okrył się 2-gi szwadzoń naszej ka-| Jako zamiłowany myśliwy będzie miał 


wałerji. 


tam p. Dewey wspaniałe pole do popisu, 


bowiem żwierzóstan w lasach, należących 
dò nabytego mająteczku, jest bardzo bo- 
gaty. 

Pałacyk w stylu odrodzenia szykuje 
się juź na przyjęcie nowych właścicieli. 
Sztab malarzy, tapicerów i dekoratórów 
pracują nad urządzeniem wnętrz. Pała- 
cyk urżądzońy będzie stylowo. Mótywy 
e czerpane będą z wzorów pol- 
skich. 


Pan Dewey jest bówiem gorącym pro 
tektorem zdobnietwa polskiego — czego 
najlepszym dowodem jest fakt, iż córka 
p. Dewey w czasie ślubu przybrana była 
w suknię wzorowaną na dawnych stro- 
jach polskich. 


Koło pałacyku urządzone będą korty 
tennisowe i tereny sportowe, bowiem ca- 
ła rodzina p. Dewey'a należy dò gorących 
zwolenników, protektórów sportu, 


nasi wodzowie — nasz rotmistrz Wąsa 
wicz, porucznik Włodek i Topór. To go- 
dni spadkobiercy ojców i dziadów z pod 
Kirchholmu, Samosjerry i Ost rołęki. Wy 
słani na rosyjskie okopy pojcchali, wie: 
dząc, że jadą na pewną śmierć, Lecz po- 
szli, by udowodnić, że żołnierz polski 
przed wypełnieniem rozkazu nigdy się 
nie cofnie, że spełni go. choćby to życiem 
miał przypłacić. Pószii na okopy, i% 
krwią podpisać miłość Ujezyzny. Niech 
wiedzą wszyscy wrogowie 
Polski, do jakich czynów żolnierz-Polak 
jest zdolmy. Ufajmy, że krew ta nada- 
remnie przelaną nie będzie, że zapłaci zą 
nią spelnienie naszych postulatów navo- 
dowych, za które walezyli i zginęli. Cześć 
Wam, bohaterscy towarzysze nasi". 

Sokołowski umilkł. I ciszą zapano» 
wała na chwilę wśród krzyżów wiejskie 
go cmentarza. Z szeńegów wystąpił por, 
Kórdecki, W imieniu tej wielkiej ehoć 
rożsypanej rodziny — peźskiej kawalerji 
żegnał sordeczńemi słówy w mogiły skłą 
danych uianów. 

Gdy skończył Kordecki wysunęła się 
z grupy sztabówych oficerów czcigodna 
postać pułk. Zielińskiego. Przemawiaś 
nie chciał — obszedł tylko szereg białych 
trumień, nad każdą się chwilę pochylił 
nazwiska żołnierzy odczytał, rękę por. 
Łuszczewskiego, płaczącego nad zwłoka 
mi syna, uścisnął, a choć słowa nie rzekł, 
odczuliśmy wszyscy tę cichą mowę żałm 
brà. 

Na granicach niepodległej ongiś Rze 
czypospolitej Polskiej, w cichym ¿mentas 
rzu wójskowym, graniczną straż pełnią 
polscy ułani. Przesławnych bojów eho: 


zyj Wszyscy 


cimskich prawi dziedzice. Pórwani btw 
rzą polskiego szaleństwa pognali na 
śmierć w złocistej chwale. By szarży 


swojej rozmachem o polską się dolę w 
pomnieć! By sennych rozbudzić! Nad 
polską krainą, od kresów dalekich, niosą 
się błyski szablic ułańiskich, huczą donos 
śnie tętenty wichrowych koni wąsowiłe 
czówskiej drużyny.. Na Sławę one we 
taja! Na Czyn rycerski! 

W godzinę po pogrzebie wyruszył dra 
gi szwadron, w sile coprawda tylko jed» 
nego plutonu 25 ludzi pod komenda Re- 
stworowskiego na pozycję, a temsamem 
zaznaczył, że istnieć, jako jednostka bo» 
jowa nie przestał. 


Komisja ta zaprosiwszy do współpra- 


pierwsze dziewięć lat szkołę prowadziłi $ 


Życie prowincji 


Nie dopuśćmy do zamknięcia gimnazjum 
w Brzezinach! 


da dnia spółdzielczego ruchliwa władza |cia niepodległości zaofiarowywuje na kup 
stowarzyszenia spółdzielczego „Praca* w|no auto - pogotowia przeciwpożarowego 
Brzezinach i — kwotę zł. 2500. 


W tymże dniu odbyło się po trzech la- 


kan Cesarz, który następnie wygłosił oko- 
Ticznościowe przemówienie. 


„Praca 
a także rzesze członków. Należy więc 
życzyć nowopowstałej placówce 


szerszego rozwoju, 


Uroczystości zakończyły się współnym 


istniejącej szkoły średniej. 
Zebrani mie chcąc być grabarzami 
gimnazjum powzięłi uchwałę zupełnie od 
r4 Za mienną niż projektował Zarząd, a miano- 
po a i miłą pogadanką w salonach | wieżę wybrano Komisję Przyjaciół Gimna 
p. Probka. : _ |zjum w składzie: pp. Kazimiery Wojcie- 
Stowarzyszenie „Praca* podczas kie-|chowskiej, Bolesława Klejna, Wacława 
townictwa przez poprzedni zarząd przeży | Waltera, i Jana Kapuścińskiego, zadaniem 
wało silny kryzys i chyliło się ku upadko |której będzie zainteresowanie rodziców, 
wi, zaś obecnie rozwija się pomyślnie, jed |posyłających dziatwę do szkoły oraz ogół 
nając. sobie zwolenników i sympatyków. |mieszkańców, sprawą, czy:istnienie gim- 
W ostaknich dwuch latach „Praca Inszjum jest'zbyteczna © 


cy dyrektora gimnazjum p. Kozubowskie | rozwijali, daje nam rękojmię że i obecne 
go i ks, dziekana Jana Cesarza, wzięła |starania nie dopuszczą do upadku szko» 


się raźno do pracy i na dzień 16 czerwca 
zwołuje Zebranie Przyjaciół Gimnazjum. 

Fakt ten, że członkowie Komisji byli 
założyciełami Gimnazjum oraz że przez 


ły, tembardziej, że zaufanie i sympatję 
społeczeństwa mają po swej stronie, 

Poniiżej podajemy odezwe Przyjaciół 
Gimnazjum. 


OBEZWA 


Gimnazjum brzezińskie, istniejące od 
lat 18, znajduje się na drodze do upadku. 
Założone z nakładem wielkich ofiar przez 
grono ludzi dobrej woli, przetrwało burzę 
wojny światowej i ciężkie lata powojen- 
ne, pozyskało własny budynek i osiągnęło 
w ostatnich latach znaczny poziom nau- 
kowy, dzięki czemu władze szkolne przy 
mały mu prawa gimnazjów państwo- 
wych.. 

Jeszcze niedawno temu zdawało się, że 
szkoła ma byt zupełnie zapewniony. Tym 
czasem bieżący rok szkolny postawił 
przed nią widmo ruiny. Upadek gimna- 
zjum. jest nietylko możliwy, ale nawet nie 
uchronny, jeżeli nie zainteresują się jego 
losem ci, którym na istnieniu szkoły śred 
niej w Brzezinach powinno zależeć, a 
więc w pierwszym rzędzie rodzice młodzie 
ży gimnazjalnej, następnie zaś wszyscy 
obywatele, zdający sobie sprawę ze zna 
czenia tak ważnej placówki gulturalnej, 
jaką jest gimnazjum w naszem mieście. | 


OBYWATELE Nie dajmy zmarnieć) 


Y 


dziełu, poczętemu w najtrudniejszych wa 
runkach, a stanowiącemu chlubę Brzezin 
i jego mieszkańców. Pokażmy, iż nie jest 
nam obojętna sprawa oświaty, że mamy 
nie mniejsze zrozumienie dla zadań Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, jak ci, którzy w 
w roku 1916 z niczego gimnazjum stwo- 
rzyli. 

Przyjdźmy wszyscy na Zebranie Przy 
jaciół Gimnazjum, które ma zadecydować 
o losie szkoły, a które odbędzie się w nie 
dziełę, dnia 16 czerwca, o godz. 3-ej pa 
po, w sali Straży Pożarnej. 

Zarząd Koła Pol. Mac. Szk. w Brzezi- 
nach: Wacław Niedźwiedź, przewodniczą 
cy, Lucjusz Sikorski, wice-przewodniczą- 
cy, Wacław Kozłowski, sekretarz, Dr. Sta 
nisław Szelągowski, Bronisław Nowicki: 

Komitet Organizacyjny Zebrania Przy 
jaciół Gimnazjum: Ks. Jan Cesarz, Jam 
Kapuściński, Bolesław Klein, Wacław Wal 
ter, Kazimierą Wojciechowska 
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„HASŁO z dnia 16 czerwca 1929 roku. 


Szał propagandy antypolskiej 


BIJ MAZURA! 


Jawne wezwanie do gwałtów przeciwko Polakom 


w Prusiech Wschodnich 


Wychodząca w Złotowie (Prusy Wscho 
dnie) „Die Grenzmark'* występuje w ar- 
tykule naczelnym z dnia 9 czerwca z gwał 
townym alarmem na temat „uroszczeń'* 
mniejszości polskiej tego okręgu, która 
śmiała (!) domagać się szkół polskich 
w całym okręguzłotowskim, gdzie też istot 
nie rząd niemiecki zmuszony był szkoły 
takie zorganizować n naukę powierzyć 
vrzyblędom' nauczycielom z Polski, 


W sposób niesłychanie podburzający | n 


wzywa wspomniane pismo do przeciwsta- 
wienia temu „pochodowi polskiemu' 'zor 
ganizowanego odporu ze strony niemiec- 
kiej i oświadcza jak następuje: 

„Okręg złotowski należy uważać jako 
cagrożony, wobec czego biurokracji ber- 
Bńskiej i tamtejszej ugodowości należy 
przeciwstawić się z pełnia świeżych sił i 
utworzyć jednolity front bojowy. W tej 
godzinie niebezpieczeństwa winni Niemcy 
wszyscy podać sobie zgodnie ręce, zapom 
nieć o wszelkich urazach między sobą, 
wyjść z dotychczasowej rezerwy i wyka 
zać, że my, Niemcy, nie ścierpimy tutaj 
żadnej polskiej prowokacji (?) — gdyż 
jesteśmy... w większości. 

Przechodzac do wskazań  praktycz- 
nych, wzywa wspomniany organ Hakaty 
do odmówienia szkołom polskim pomiesz 
czenia, podajac, że Niemcy nie są do te- 
go obowiązani i grozi represjami przeciw 
tym wszystkim, którzy wezwania tego nie 
usłuchają i ośmiela się postąpić inaczej. 
Jeżeli zaś rząd berliński wywierać będzie 
nacisk i ułatwiać „robotę polską", to Pru 
sy wschodnie muszą działać na własną rę 
kę i przeciwstawić się oportunizmowi Ner 
lina. 

ka « e 

r 

Powyższe pogróżki są niewątpliwą za 
sowiedzią teroru i gwałtów, jakie przy- 
gotowuje się ze strony niemieckiej prze- 
ciwko własnym obywatelom polskim. 

Dawne hasło „ausrotten" będzie za- 
łem w dalszym ciagu w bestjalski sposób 
wykonywane w stosunku do braci na- 


szych na Mazurach, których istnienie prze 
szkadza Prusom już niemal od siedmiu- 
set lat. Niemniej jednak artykuł „Grenz- 


Hoover stracił na 
wadze 


Według opinji prywatnegę lekarza pre 
zydenta Stanów Zjednoczonych, doktora 
Joela T. Boone'a, Hoover od chwili zamie 
szkania w Białym Domu stracił na wadze 
15 funtów angielskich, czyli około 8 kilo, 
co zresztą przy jego poważnej tuszy wyj 
dzie mu na dobre. 


Gorzej byłoby jednak, gdyby spadek 
¿uszy trwać miał nadal, gdyż w ten spo- 
sób po roku urzędowania Hoover stałby 
się najchudszym bodaj prezydentem Sta 
nów Zjednoczonych. 


A A EO 


PRZEJAZD 34 6 Ę 
P Dziś przepiękny film z złotej serji 
š wytwórni „Sowkin” Moskwa h 
zapa lrc 
|DO CZEGO TĘSKNI! 
z: 
KOBIETA 
(ZYCIE) 
Potężny dramat obyczajowy 
r W rolach głównych: 
j P- N. CZERNOWA, W, N. POPOWA, $ 
A. ZYLINSKOJ 
u" OPEIN EEE DIETA) MA. 9 AK: GE WA PTZ a rO 
Ceny miejsc: W dni powszednie na wszystkie 
| seanse, zaś w soboty, niedziele i święta od M 
godz. 1—3 BP I m. 75 or., II 40 or., III 30 gr. B 
W soboty, niedziele i święta od godz. 4 pp. É 
ł I miejsce 90 gr. II m. 50 gr. III m. 30 gr. | 


mark" zawiera interesujące i pocieszające 
informacje, dowodzi bowiem, że w tym 
pogranicznym okręgu polskość żyje i mi 
mo ucisku rozwija się. 

Jakżeż miło jest czytać, że np. w miej 
scowości Słowianowo w dniu 3 maja br. 
odbyło się nabożeństwo polskie, a mio- 
dzież wystąpiła nawet z odznakami o bar 
wach narodowych polskich. — Podobnie 
brzmią doniesienia z miejscowości Wersk, 


Radownica, i Zakrzewo, gdzie mimo wszel 
kich przeszkód do miejscowej szkółki pol 
skiej zapisało się 117 dzieci, wobec czego 
musiano tam zatrudnić czterech polskich 
nauczycieli. 

Do jakiego szału dochodzi jednak 
miejscowa propaganda antypolska, tego 
dowodzi między innemi twierdzenie 
„Grenzmark', że Bolesław -Chrobry był. 
Niemcem! 


Program badań terenowych 


Państwowego Instytutu Geologicznego w r. 1929 
i zachodniej, a więc na arkuszach: Dobro 


Program badań terenowych, które ma 
ja być wykonane przez Instytut Geologi- 
czny w roku 1929, uwzględnia przede- 
wszystkiem te obszary kraju, które po- 
siadaja szezególniejszą doniosłość dla ży- 
cia gospodarczego Rzeczypospolitej, a 
więc Polskie Zagłębie węglowe, pola ro- 
podajne i solonośne w Karpatach i na ich 
przedgórzu, wreszcie złoża rud żelaznych 

i kruszców cynkowo - ołowianych w Pol 
sce środkowej i południo-zachodniej. 

Prócz tych badań Instytut wykona w «r 
bieżącym specjalne poszukiwania geolo- 
giczno - górnicze i geofizyczne, zdążają- 
ce do oceny złóż surowców, niezbędnych 
dla obrony granic Państwa lub dla pod- 
niesienia wydajności naszego rolnictwa. 

Badania w Zagłębiu Węglowem pole- 
gać będą głównie na kartowaniu szczegó- 
łowej mapy geologicznej Zagłębia w ska- 
li 1:25.000 na arkuszach: Bukowno, Wiel 
ki Chełm, Oświęcin, Wodzisław, Badania 
terenowe Karpat zostaną skoncentrowane 
przedewszystkiem w ich części środkowej 


Posel estoński 


mil, Ustrzyki-Dolne, . Lisko, 
nów, Jasło i Gorlice. 

Na terenach  kruszconośnych będa 
prowadzone badania złóż ołowiu w öko- 
licach Siewierza, kartowanie arkusza O- 
poczna, Krzepice i Częstochowa, poszuki- 
wania złóż minerałów użytecznych w Gó- 
rach Świętokrzyskich, miedzi rodzimej 
na Wołyniu i inne. 

Będą również prowadzone dalsze ba- 
dania hydrologiczne w dorzeczu  Jasioł- 
dy, pozostające w związku z projektem o- 
suszenia Polesia. Badania grawimetrycz- 
ne będą prowadzone nadal w okolicach 
Kropiwnika na terenie występowania soli 
potasowych. Dzięki zaś wyznaczonym kre 
dytom przez Radę Ministrów będą-rów- 
nież prowadzone poszukiwania nowych 
złóż soli potasowych na terenach Podkar 
packich i na Kujawach. Wreszcie kosz- 
tem i na życzenie M. 5. Wojsk będa pro 
wadzone w dalszym ciągu poszukiwania 
złóż kruszeonośnych. 


w Warszawie 


Sanok, Dy- 


kandydatem na prezydenta Estonji 


Ostatnie wybory parlamentarne w 
Fstonji dały wyniki, osłabiajace do pew 
nego stopnia obecna koalicję rządowa. 
Wobec tego przewiduje się, że zaraz po 
zebraniu, w początkach lipca b. r., nowe- 
go parlamentu nastąpi kryzys gabinety- 
wy i utworzy się nowa koalicja w składzie 
stronnictw burżuazyjnych od  stronni- 
ctwa agrarnego do stronnictwa pracy. Ro 
kowania w tej sprawie między partjami 


o tyle się już posunęły naprzód, że koła; 


zainteresowane, zastanawiają się nad oso 
bą przyszłego szefa państwa i rządu. Jak 
donoszą z Tallina, na stanowisko powyż- 
sze jest wysuwana kandydatura obecnego 
posła estońskiego w Warszawie p. O. 
Strandmanna. Celem porozumienia się z 
tym ostatnim przyjeżdżał niedawno do 
Warszawy p. Anderkopp, członek stronni- 
ctwa pracy a zarazem i redaktor dzienni- 
ka „Waba Maa“. 


Sa lr 


Ludzie o metalowych kościach 
w Akademji Medycznej 


grają na mandolinach 


Sztuczne kości znakomicie zastępują protezy 


Dotychczas, zupełne lub częściowe, zni 
szczenie kości pociągało za sobą koniecz- 


| ność amputacji. 


Obecnie jednak można mieć nadzieję 
że w wielu wypadkach, kiedy muskuły ani 


g | naczynia krwionośne nie zostały poważnie 
j| uszkodzone, będzie można tego uniknąć. 


Mianowicie dwaj wybitni lekarze pa- 
ryscy Robineau i Oontremoulin urzedsta 


H|wili Akademji Medycznej owoc swych kil 
y|koletnich doświadczeń, z zastępowaniem 
j|kości przez aparaty metalowe. 


Panowie Robineau i Contremoulin 


4 twierdzą, że dotychczasowe próby z wsta 


wianiem w organizm ludzki metalowych, 


H|czy innych sztucznych kości, dlatego się 


nie udawały, że te aparaty niedość były 
mechaniczne. Natomiast dobrze obmyśla 
ne protezy metalowe i dobrze zmechani- 
zowane, moga być przyjęte i tolerowane 
przez pozostałe kości i wogóle przez cały 
organizm. 


Przez wstawianie zatem sztucznych ko 


ści, bardzo precyzyjnych, ze ścięgnami na 
śrubach, powiodło się im zastąpienie np. 
całej kości głównej ramienia, wraz z czę 
ścia do zginania w łokciu. 

Muskuły pracują prawidłowo, a jeden 
z pacjentów którego przedstawiono Aka- 
demji, może taką ręka z kością metalo- 
wą wykonywać pracę i nawet zebranym 
w Akademji lekarzom zagrał na mandoli 
nie. 

Przedstawiono też drugiego pacjenta 
któremu zastąpiono metalem znaczną 
część kości udowej, a on od lat siedmiu 
może, dzięki temu, prowadzić życie bar- 


dzo ruchliwe, a nawet brać udział w spor | == 


tach. 

Gdyby metoda pp. Robineau i Contre 
moulin okazała się, w całem słowa znacze 
niu i w szerokim zakresie, praktyczną, 
łatwo byłoby zrozumieć jej doniosłość w 
naszych czasach, w których forma życia 
tak bardzo wpływa na zwiększenie się 
liczby, wypadków 
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Wakacyjne kursy dla 
nauczycieli 


Zarząd Główny Związku Zawodowego 
Nauczycieli Polskich Szkół Średnich or- 
ganizuje w czasie od 6-go do 18-lipca r. b. 
w Wieleniu nad Notecią (2 godziny koleją 
od Poznania) kursy pedagogiczne-społecz 
ne, poświęcone najżywotniejszym zagad- 
nieniom z dziedziny metody nauczania, 
wychowania i zjawisk społecznych. 

Kursy obejmują cykl społeczny i pe- 
dagogiczny. W cyklu społecznym wykła- 
dać będą: sen. St. Posner: „Oświata i 
demokracja", prof. L. Krzywicki: „Roz- 
wój stosunków społecznych i wpływ ich 
na poglądy pedagogiczne", sen, St, Kop- 
ciński: „Szkoła a społeczeństwo”, prof. Z. 
Mysłakowski: „Rodzina, a szkoła jako 
środowisko wychowawcze”, wiz. L. Zapo 
Ski: „Udział społeczeństwa w admimi- 
stracji szkolnej w Polsce". 

Cykl pedagogiczny obejmuje wykłady: 
dr. Lipska - Librachowa: „Najnowsze Kia 
runki i metody pedagogiczne - wychowaw 
cze', dr. M. Odrzywolski: „Teoretyczne 
założenia współczesnych prądów pedagogi 
czych", dr, M. Rowid: „Nowe drogi w 
psychologji a szkoła twórcza”, A. Patkow 
ski: „Kształcenie nauczycieli zagranicą i 
w Polsce', dr. Mysłakowski: „ Personali- 


„O wychowaniu este- 
tycznem”, dyr. T. uch: „„Tegoroczne 
zjazdy nauczycielskie na Zachodzie, St. 
Świdziński: „Reforma programów w 
szkole", 

Wreszcie w obydwóch cyklach odbę- 
dą się seminarja na tematy wymienione: 

Kierownictwo kursów obejmą: sen 
Kopciński i prof. Świdwiński (sekretarz). 


Żywot P. Marszałka 
Piłsudskiego 


po angielsku 


Międzynarodowe biuro wydawnicze 
„Curtis Brown" w Londynie podaje w 
jednym z ostatnich biuletynów wiadomość 
że wkrótce ukaże się w języku angielskim 
jednocześnie w Anglji i Ameryce, biogra 
fja Marszałka Piłsudskiego pióra p. R. 
Landaua. 


Prze- 
chodząc 
ulicą 
uważaj 


a unikniesz 
kalectwa 


Polski sukces wyborczy 
na Śląsku czeskim 


Przy wyborach do zastępstwa gmin- 
nego w powiecie Cieszyn Czeski w gmi- 
nie Stanisłowicach uzyskali Polacy 7 man 
datów czeskich. Jest to poważny sukces 


wyborczy polski, zwłaszcza, że ludność 
polską w tej gminie jest ekonomicznie 
uzależnioną od miejscowego dworu cze- 
skiego i administracji lasów. Zwycięstwa 
to, zapewniające wybór burmistrza Po- 
laka, jest jednem z ogniw w łańcuchu 
powodzeń wyborczych, jakiemi mogą się 
poszczycić Polacy w powiecie cieszyńskim 
czeskim w komunalnej kadencji wybor- 
czej w roku 1928 — 1929. Poprzednie 
sukcesy te zostały odniesione kolejne 
przez ludność polska w Mistrzowicach, Me 
stach, Grodzieszczu i Ligotce Kameral- 
nej. 

Ludność polska powiększa ostatnio w 
wymienionym powiecie swój stan posia» 
dania, o czem świadczy między in. przy- 
rost dzieci w szkołach polskich w r. szkoł 
nym 1928 - 29. 


SPA to nietylko broń do walki 
z pośrednictwem, ałe i najlepsza szkoła 
wychowania społecznego klasy pracującej 
Antoni Ziętalski 
Kier. Powsz. Spółdz. Społ 
w Łodzi 
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KU UWADZE NASZYCH PAN 


10 przykazań dla 


mężatek 


Chociaż polowanie zakończone to jednak starać się należy 
5 o zatrzymanie zdobyczy 


Jedno z pism angielskich ogłosiło 
wśród swoich czytelniczek ankietę na te- 
mat „10 przykazań dla mężatek'. 

Pierwszą nagrodę za najlepszą odpo- 
siedź przyznano pani Elli kar która 
podała następujące zasady pos wania 
dla kobiet, pragnących zaznać w małżeń- 
stwie szczęścia: . 

1) Po ślubie nie powinnaś ubierać się 
gorzej niż przed zamążpójściem. Pamię- 
taj bowiem, że choć polowanie zakończo- 
ne, to jednak zdobycz — trzeba trzymać; 
2) Nie zapominaj, że zdrowie jest pod 

trawienie 


9) Nie wypytuj się męża o jego prze- 
szłość. Z takich rozmów wynikają zawsze 
nieporozumienia; 

10 Nadewszystko pamiętaj o słowach 


szczęścia, a do pod- 
estonia. Di) o zdrowie i 
smaczne jedzenie, a będzie szczerze 


3) Jeśli mąż ma kilka dni wolnych od 
pracy, nie zatrgymuj go przy sobie, lecz 
raczej ułatwiaj mu wyjazd i wypoczy- 
nek. Powróci odświeżony na dachu, wy- 
poczęty i w dobrym humorze; 

4) Nie rób nigdy złośliwych uwag o 
jego krewnych i przyj T ! 

5) Nie oburzaj się, jeżeli mąż włoży 
krawat, który ci się nie podoba, albo za- 
pali eygaro, którego zapachu nie lubisz. 
Pomyśl, że ma on prawo do swych wła- 
smych upodobań, a nie musi we wszyst- 
kiem postępować według twojego gustu; 


Która najpiękniejsza z nich? 


przysięgi, wypowiedzianej przed ołtarzem 
w złej i dobrej woli stój wiernie przy bo 
ku męża. Wielu mężczyzn stało się wiel- 
kimi ludźmi dzięki dobrym żonom. 


ZA 


WYLĄDOWA- 


Wn kc" mm mm 
28 ko ego 0- H N. T 
bieta rzadko kiedy uznaje zalety innych SIEDEM NAIP PARE S NITH JORKU. Ea 


dziej będziesz bezstronną Í życzłiwą dla Do 
ae irsana taugis Kfe mpeg iiag ści Europy. 
czach męża; Jak 


Koba ai ryc 
użyteczny, który ci się nie podoba, i- 
skaj go serdecznie i podziękuj a dobre 

8) Gdy mężowi zdarzy jakaś przykrość 
(czego nigdy w życiu nie brak), staraj 
się go uspokoić i, o ile to możliwe, roz- 
weselić. mean tragedja została zaże- 
gnana dobrym dowcipem i naodwrót dro x i : 
bi on dy się ni d bicia a A Rash: y Paryżu zdarzyła się 
małżeństwa; Oto lotnik, porucznik Sellier, wzniósł 


a | SIĘ W powietrze, zabierając ze sobą jako 

a, podporucznika Yvonneta, czło- 

- z wieka śmiałego, przytomnego i zręcznego, 

Jabłka i pomarańcze |[oy nakzo ienał pozd Í mrocznego, 
jako broń zmie aeroplanu i o lataniu. 


Podporucznik Yvonnet wsiadł do aero 
planu z uśmiechem lekceważącym, nie 
wiedział bowiem o nieprzewidzianych nie 
bezpieczeństwach, jakie na lotników czy 
hają w powietrzu, przedstawionych w 
jednej z nowel Conan Doyla, jako niewi- 
działne ręce, które się po ich przestrzeni 
wysuwają. 

Otóż właśnie taka niewidzialna ręka, 
a znana lotnikom jako „wstępująca w 
górę kolumna powietrza”, porwała porucz 
nika Selliera z jego siodełka i wyrzuciła 
poza aparat, Í 


Niezwykła bitwa rozegrała się niedaw 
no temu we wschodniej Tumisji między 
mieszkańcami północnego wybrzeża Afry 
ki a grupą rozbitków amerykańskich. Mia 
nowicie parowiec amerykański „Nile” u- 
legł zniszczeniu najechawszy niespodzia 
nie na skały podwodne w pobliżu Cap Bon 
Puszczone sygnały świetlne i rakiety ce- 
lem uzyskania pomocy, ale skutek był 
ten, że ściągnął gromadę tubylców, któ- 
rzy starali się wydostać załogę na ląd, 
przypuszczalnie w celach rabunkowych. 
Krajowcy nie wielkie mieli pojęcie o war 
tościach białych, bo kiedy jeden z nich 
wyłowił z wody walizę, zabrał z sobą znaj 


Z okazji TX Kongresu Związku Pocz- 
E ao TC TAA r 

Ó z y - 
e zSkił się za Sw waz, ne ów jednak mocno rozczarowa 
pać się na pokład w obawie, że ujdzie im| * 
upragniony łup. Ale załoga zaczęła się bro 
nić. Z pomocą jabłek i pomarańczy, które 
mieli pod ręką rozpoczęli zaciętą walkę. 
Krajowey, przerażeni gradem kul, dali za 
wygraną i czmychnęfi w głąb lądu. Ra- 
towniczy parowiec nadpłynął tymczasem 
na skutek telegr, bez drutu i zabrał z so- 
bą statek „Nile“ wraz z jego „dzielną” za 
logą, która jabłkami i pomarańczami po- 
trafiła obronić się od grabieży, a może 
nawet i od utraty, życiae 


Rysunki czteręch typów marek niż- 
szej wartości: półpęnsowych, pensowych 
półtorapensowych i 2% pensowych, uwa- 
żany jest powszechnie za bardzo ubogi w 
pomyśle i lichy w wykonaniu. Spodziewa 
no się, że odbity będzie na nich gmach 
Parlamentu, albo jakieś narodowe gma 
chy reprezentacyjne, i dlatego, kiedy oka 
zało się, że rysownik nie potrafił zdobyć 
się na nowy pomysł, zapanowało rozgory- 
czenie, 


Jedynym wypuszczonym specjalnie z 
okazji Kongresu typem marek, godnym 


Straszne chwile trwogi , 
w samolocie bez pilota 


konkursu w Garvestone (St. Texas) stanęło 7 piękno- 

Za najpiękniejszą uznana została „miss Austrja*, p. Goldarbeiter. |: 
„mis Polonia”, p. Kostakówna. w konkursie nie brała udziału. 

Obraz nasz przedstawia (od lewej ku prawej): 

Holandję, Germanję, Francję, Anglję i laureatkę, 


miss Rumunję, Luxemburg. 
miss Austrję. 


Pasażer por. Yvonnet, który sam zo- 
stał w samolocie, próbował opanować jego 
motor. 

Miało to ten nieoczekiwany skutek, że 
samolot jak rumak, który czuje obcego 
i niedoświadczonego jeźdźca, zaczął sta- 
wać dęba, dawać szczupaki na boki, wy- 
wracać koziołki, 

Ale Yvonnet nie stracił przytomności 

Niedał się wyrzucić z siedzenia i wre 
szcie doszedł do tego, co znaczy, które 
kółko, lub dźwignia w aeroplanie. 

Z tą chwilą aeroplan posłusznie już 
zaczął zniżać się ku ziemi. Ale Yvonnet 
nie pewien był jeszcze lądowania. Przed- 
tem więc, aby wypróbować samolot i na- 
uczyć się go na pamięć, zakreślił w po- 
wietrzu kilka ogromnych kręgów, pomi- 
mo to przy lądowaniu aeroplan mu się 
lod chociaż Yvonnetowi nic się nie 
stało. 


polecenia jest typ marki o wysokiej war 
tości, bo jednofuntowej, co odpowiada na 
szym 48 złotym. Rysunek tej jednobarw 
nej, czarnej marki przedstawia Świętego 
Jerzego ze smokiem. Głowa króla umiesz 
czona jest w górnym lewym rogu. 

Oczywiście marki o tak wysokiej war 
tości są rzadko w obiegu pocztowym, z 
wyjątkiem rzadkich okazyj przy pewnych 
przesyłkach linjami powietrznemi, na któ 
rych opłaty są szczególnie wysokie, ałbo 
też tu i ówdzie przy ubezpieczanych na 
wysokie sumy pakietach pocztowych czy 
paczkach. 

Marka tego typu wypuszczona została 
na użytek zbieraczy, a ponieważ obrót 
handlowy nią będzie bardzo ograniczony, 
większą będzie ona stanowiła rzadkość w 
postaci używanej, aniżełi nieużywanej. 


Szalejący Wezuwjusz — 
na ekranie 


Ostatni wybuch Wezuwjusza został 
sfilmowany przez jedno z włoskich przed 
siębiorstw kinematograficznych i to jako 
film dźwiękowy. n 

W tym wypadku nie można mówić o fil 
mie „mówiącym“ — gdyż aparat uchwy- 
cił tylko groźne pomruki i grzmoty. | 

Zdjęcie podobno udało się znakomicie, 
nawet przeciwnicy fimu głosowego powią 
dają, że właśnie taka dziedzina chwyta- 
nia zjawisk natury nadaje się bardzo do 
jego zastosowania. KW 

Wybuchy wulkanów filmowano: już 
niejednokrotnie, trzeba przyznać, że 2 
prawdziwem bohaterstwem.  Operatoro- 
wi bowiem, który musi podejść jaknajbli 
żej do krateru i wytrzymać tam jaknaj- 
dłużej, grozi w każdej chwili śmierć. 

Jednem z trudniejszych tego rodzaju 


jakieś ciekawe zdjęcia. 

I istotnie kapitan okrętu i operator 
znaleźli się w pobliżu wulkanu tuż przed 
wielkim wybuchem. Przez całą godzinę, 
nie dbając na niebezpieczeństwo, praco- 
wali, ale potem musieli z całym pośpie- 
chem umykać, aby uniknąć śmierci. 

Zaledwie też okręt opuścił strefę ki- 


morze. 
operator filmowy w tej 
chwili, już z bezpieczniejszego miejsca na 
ie, puścił w ruch swój aparat, zy- 
skując w ten sposób bardzo zajmująca 
do -swojego- filmu naukowe: 


go. 
Prawo ubezpłodnienia 
umysłowo chorych 


Z dniem 1 czerwca r. b. w stanie M 
chigan w St. Zjednoczonych, weszło w ży 
cie prawo o sterylizacji czyli przymuso- 
wem ubezpłodnianiu osób upośledzonych 
umysłowo, bez względu na to czy dane 
osoba zgodzi się na dokonanie odpowied" 
niej operacji, czy nie. 

Ubezpłodnienie dokonywane bedzie na 
mocy wyroku sądowego. 


Pół dnia pracy dła 
kobiet 


W Bordeaux, we Francji, powstało 
specjalne towarzystwo zarobkowe, maj- 
ce na celu zatrudnianie kobiet, przede 
wszystkiem zaś mężatek, jedynie w ciągw 
pół dnia, mogących pozostałą część dnia 
poświęcać zajęciom domowym i życiu re 
dzinnemu. - 

W ten sposób towarzystwo zamierza 
uzdrowić obecne stosunki, które kobie 
tom pracującym zawodowo odbierają zur 
pełnie prawie, a w każdym bądź razie œ 
gromnie utrudniają, wykonywanie obowig 
zków domowych i powodują zaniedbywa 
nie dzieci i niezgodę w małżeństwie . 


Nowy typ marek pocztowych 


z okazji IX Kongresu Związku Pocztowego 


W pierwszej z tych postaci jest ons 
obecnie zupełnie niemożliwa do nabycia. 
Natomiast cztery typy nowych marek niż 
szej wartości będą bardzo pospolite. 

Drugi już raz wypuszcza Brytyjski U- 
rząd Pocztowy marki okolicznościowe i po 
wtórnie ku niezadowoleniu publiczności, 
interesującej się filatelistyką. 

Po raz pierwszy wypuścił on nowe 
marki z racji Wystawy w Wembley w ro 
ku 1924 i 1925-ym. Dotyczy to jednak 
specjalnie Brytyjskiego Urzędu Pocztowe 
go, Międzynarodowy bowiem Związek Po 
cztowy, istniejący od 1872-go roku, wy» 
puścił pierwsze specjalne marki w roku 
1920-ym z racji Kongresu w Madrycie; 
następna serja takich marek wypuszczo- 
na została w Szwecji w 1924-ym również 
z powodu Kongresua 
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Wiktor Margueritte o kobiecie przyszłości 


Korespondent paryski „Neues Wiener 
Jeurnal,, odwiedził niedawno znanego pisa 
rza francuskiegę Wiktora Margueritte, au- 
tora szeregu powieści o kobiecie współ- 
czesnej. 


—estem najzwyklejszym kronikarzem— 
oświadczylł Margueritte austrjackiemu 
dziennikarzowi. — Swojej „„chłopczycy” 
nie stworzyłem, nie wymyśliłem, lecz ją od 
kryłem. Zjawiła się ona w epoce wojny 
światowej, w okresie największej pożogi 
świata, gdy wszystko, co ludzkie, zdawało 
się odrzuconem precz... kobieta „chłopczy 
ca” — to dziecko naszej epoki. Urodziło 

no jako typ niezależnej dziewczyny, za 
:lką cenę rwącej się ku własnej wolno 
lecz typ ten wcale nie jest typem dzie 
yny francuskiej wogóle. W książce swo 
kilkakrotnie powtarzałem, że „chłop- 
można często spotkać w Paryżu, 


++) 
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lecz nie jest ona wyłączną przedstawicielką |: 


paryskiej dziewczyny, a co się tyczy pro- 
wincji, — to tam, naodwrót, typ ten zupeł 
nie nie jest znany... A zresztą „chłopczy- 
ca” ta, łaknąca bezgranicznej wolności 
dziewczyna, należy już do przeszłości. W 
naszych czasach możemy już tylko skonsta 
tować, że była to jedna z form przejścio- 
wych w rozwoju współczesnej kobiety. 

— (Grzech mój ciągnął dalej 
płearz francuski — polega tylko na tem, że 
ja, być może, w zbyt ostrych konturach na 
rysowałem istotną prawdę, mimo której lu 
dzie przechodzą zwykle spokojnie i z ù- 
śmiechem. Z prawdziwą uczciwością doma 
gałem się uczciwej prawdontówności, lecz 
właśnie tej prawdomówności nie mógł 
ścierpieć Rajmond Poincare, którego, 
sczucie moralne ma na tyłe swoisty charak 
ter, że należy on do tej kategorji ludzi, któ 
rzy znajdują nieprzystojność w tęm, jeśli 
ktoś przy świetle dziennem w obecności po 
rządnych obywateli na otwartej ulicy od- 
krywa nagość istotnej prawdy. Na widok 
nagiej prawdy posiadacze cnót rozpoczy- 


LEON LAFAGE 


NIE TE 


Mietourne, stara wieśniaczka, zahar- 
towana w pracy, wszystkiemi swemi 
zmarszczkami związana z ziemią rodzinną 
uprawiała wciąż jeszcze sama rolę i sa- 
mą zarządzała przy pomocy dobrych są- 
siadów mająteczkiem, który jej pozo- 
stał, Najlepszą bowiem część oddała cór- 
te, gdy wydawała ją za maż. Ale zięć, Se 
zlat, po krótkiej próbie gospodarowania, 
wszystko sprzedał: orne gruta, łąkę, las. 
Objął w mieście skromna posadę w banku 
Pracował „cyframi, bo był „uczony“ 
mawiała o nim teściowa. 

Seglat upodobał sobie życie urzędni- 
cze, awansował i od dwóch lat żyje już 
dostatnio. 

—Ani posucha, ani mróz nie psują mi 
humoru i nie wyrządzają mi szkody. 
Wolność, ho, ho drogo kosztuje! — dowo 
dził. 

Stara Mietourne nie skarżyła się. Mia- 
ta — dość dalekie wprawdzie, ale życzli- 
we — sąsiedztwo i dzieci odwiedzały ją 
raz, dwa razy na miesiąc, zależnie od pory 
roku. 

Przepracowawszy w pocie czoła całe 
cie miała nieco zaoszczędzonego grosza. 
Nie oddała go jednak dzieciom. Dostaną 

pe jej śmierci niech poczekajząń 


nają wyprawę krzyżową przeciw uczci- 
wym i prawdomównym ludziom. Owi lu- 
dzie wystąpili przeciw mnie, usunęli mię 
od moich przyjaciół i pozbawili mię tego, 
na co uczciwie zasłużyłem — aż do krzy- 
ża orderu Legji Honorowej włącznie... 

Wiktor Margueritte wstaje i pokazuje 
ręką na rękojeść szabli dragońskiej, ozdo- 
bionej wąziutką wsiążeczką czerwoną, na 
której wisi pięcioramienna gwiazda Legji 
Honorowej. Nie ma on obecnie prawa no- 
sié tej gwiazdy. + 

— Odebrali mi krzyż honorowy — mó- 
wił pisarz francuski, lecz honor mój 
pozostał mi. Ordery działaczy politycz- 
nych więcej mnie nie interesują. Jestem 
nawet wdzięczny za to, że mi dekorację tę 
odebrali — od tej chwili bowiem szczegól- 
nie wysoko podniosłem swoją głowę, al- 
bowiem jestem człowiekiem wolnym i ża- 


den krzyż nie wisi więcej na mojej szyi. 
Idę spokojnie swoją drogą i żałuję tylko te- 
go, że droga moja rozeszła się z drogami 
mojego długoletniego współpracownika i 
brata — Pawła. 

W dalszym ciągu Wiktor Margueritte 
oświadczył, że stał się feministą dzięki że- 
niaczce swojego brata. Przez lat trzydzie- 
ści Paweł Margueritte był niewolnikiem 
kobiety, zupełnie nie stosownej dla niego, 
od więzów której jednakże nie mógł się 
uwolnić. 

— Byłem świadkiem jego nieszczęścia, 
— mówi Margueritte, lecz zarazem 
przekonałem się, że w nieszczęściu tem 
winną była nie kobieta, lecz to społeczeń- 
stwo, które takie kobiety wychowuje. I 
zrozumiałem, że społeczeństwo musi być 
zreformowane, że fałsz i obłuda muszą być 
wyrwane z korzeniem, aby mężczyźni i 


— 


„DA CAPO“ BETHOVENA 


Beethoven lubił czytywać różne wesołe 
opowiadania i anegdotki, przyczem jeżeli 
mu się jakie wyrażenie podobało, to po- 
wtarzał je następnie przy każdej sposob 
ności i trzeba było znać anegdotę, z któ- 
rej wyrażenie powtarzane zaczerpnął, by 
zrozumieć jego znaczenie, 

Między innemi miał Beethoven zwy- 
czaj, słysząc śpiewaka nieudolnie śpiewa 
jacego, uśmiechać się przyjaźnie i wołać 
głośno: „da capo”, co równoznaczne jest 
z qdlzisiejszem „bis w takich razach. 

Otóż była to ze strony znakomitego 
kompozytora złośliwość, opierająca się na 
następującej anegdocie paryskiej, 

Wystąpił tam na koncercie kiepski 
śpiewak, o słabej piersi, porwawszy się 
przytem na wielką arję brawurową ibył 
oczywiście wygwizdany. Jeden tylko jedy 
ny ze słuchaczów zawołał głośno: „Da ca 
pol". 


SAME... 


Posiadała tedy kamienny garnek, pe- 
łen luidorów, dobrze ukryty w otworze, 
zasłoniętym skrzynią od soli, luidory te 
przeliczała skrupulatnie i z pietyzmem 
zą każdym razem, gdy dorzucała do nich 
nowe. 

Znajdowały się między innemi i daw- 
ne, królewskie. Z jakimkolwiek wizerun 
kiem i jakiejkolwiek dewizy — znała je 
wszystkie na pamięć. Wszak zdobyła je 
pracą własną i w pocie czoła. 

Małżonkowie Seglat wiedzieli o istnie 
niu garnka z łuidorami, lecz wspominali 
o nim przy starej tylko w żartobliwy spo 
sób. Kiedy naprzykład podczas ich od- 
wiedzin szukała naczynia dla ugotowania 
kury, zięć mówił: 

— Włóżcie ją, matko, do tego garnka, 
ze złotemi jajami... 

Stara, która mie» wyborny słuch, 
wówczas nagle głucza. „ak pień. 

— Chcecie, bym pomógł wam wyszu- 
kać go! — dogadywał Seglat. 

Mietourne nie bardzo lubiła te dowcipy 
swego zięcia. 

Kiedy wieczorem odjeżdżał, zamykała 
starannie drzwi, szła za skrzynię z solą, 

by zobaczyć sweluidory... Były, wszystkie 

W garnku, 


Zarozumiały śpiewak, usłyszawszy ten 
okrzyk, uważał sobie za obowiązek arję 
powtórzyć, choć głos jego ginął śród 
wrzasków i gwizdów publiczności. Gdy jed 
nak skończył, a wrzaski przycichły, znów 
rozległ się głośno i uporczywie okrzyk 
„Da capo!" 

Wówczas gniew publiczności zwrócił 
się przeciwko temu, który tak uporczy- 
wie domagał się powtórzenia arji przez 
niefortunnego śpiewaka, na co interpelo- 
wany odparł: 

— Que youlez vous? Moi, je voulais 
crever cette canaille! (Czego chcecie ode 
mnie? Ja chciałem, żeby ta kanalja pęk- 
ła!). 

Beethovenowi tak podobała się ta a- 
negdotka, że automatycznie powtarzał „Da 
capo!" — słysząc kiepskiego śpiewaka. 


-EISIR PEHE 


kobiety naszych czasów stali się innymi. 
Oto, dlaczego stałem się obrońcą kobiety, 
stałem się tem, czem jestem. Może być, 
że jestem samotny w swych sądach, ale ja 
cieszę się z mojej samotności i obracam się 
tylko w gronie tych, co tak samo myślą,, 
jak ja. 

Współczesna kobieta dojrzała już dla 
tego, aby być niezależną i wolną w walce 
życiowej, jeżeli tylko — naturalnie — o- 
trzymuje odpowiednie ku temu wychowa- 
nie. Musimy wydać nowe prawa i nowe 
społeczeństwo. O ile lżej byłoby więc Iu- 
dziom na świecie, gdyby stare przesądy 
przestały nareszcie dręczyć ludzkość. Ko- 
bieta zawsze pozostaje kobietą. W sto- 
sunkach swoich z mężczyzną musi ona 
pomimo wszystko — rozporządzając pełnią 
swych praw obywatelskich — kobiecość 
swoją zachować w stanie nienaruszalnym. 
Istnieją zawody, niestosowne zupełnie dła 
płci żeńskiej i kobiety same zrozumieją, że 
w tych dziedzinach nie mogą konkurował 
z mężczyzną. Ale są też zawody stosow- 
niejsze raczej dla kobiet, niż mężczyzn, 

Na zakończenie Wiktor Margueritte o- 
świadczył, że według niego, uczucie ma-. 
cierzyństwa kobiety najczęściej stanowi dlą: 
niej namiastkę nieprzeżytej miłości. To, 
czego kobiecie miłość nie dała, to stara się 
ona znależć w macierzyństwie. 

— W rodzinie mojej — zakończył roza 
mowę Margueritte — znajduje się starsza 
kobieta, która przeżyła nięszczęśliwe mał- 
żeństwo i rozwiodła się. Córka jej, po ta- 
kiem samem  nieszczęśliwem małżeństwie 
owdowiała szybko i oto teraz te dwie ko-, 
biety, które na „własnej skórze” zaznały 
nieszczęścia współczesnego małżeństwa, 
wychowują małą córeczkę i wnuczkę dla ży; 
cia praktycznego, odpowiednio do lekcyj, 
jakie im ich własne życie dało. I jestem 
przekonany, że to dziecko przeżyje życie 
swoje bardziej szczęśliwie, niżeli przeżyły, 
je jego matka i babka. wał. 


Lata mijały. Przyszedł wreszcie czas |nadomiar złego zegar ścienny stanął, sta 


kiedy Seglat — bardzo zacny chłopak — 
stwierdził, że stara Mietourne ugina się 
coraz bardziej pod brzemieniem swych 
lat. Dlaczego nie miałaby odpocząć nare- 


szcie? Dlaczego nie miałaby zamieszkać 
przy dzieciach ? Małżonkowie Seglat spo- 
dziewali się potomka, Przydałaby się w 
domu ze swem doświadczeniem, 


Odmówiła. Była uszczęśliwiona wiado 
mością bliskiego przyjścia na świat wnu- 
ka, przyrzekała, że będzie często przyjeż- 
dżała, aby go kołysać. Ale porzucić swój 
dach? Nie! Umarł tu jej mąż. I ona u- 
mrze. 

Zięć jednak, człowiek praktyczny, rozu 
młai, że skarb, ukryty w garnku, nie na 
długo wystarczy na utrzymanie staru- 
chy, skoro przestanie pracować. Wtedy 
trzeba będzie jej pomagać, obciążać wła- 
sny budżet... 

Cztery razy małżonkowie Seglat przy 
jeżdżali z miasta, nim zdołali przekonać 
staruszkę, że akcje kupione za luidory, w 
garnku, mogą w ciągu kilku lat podwoić 
kapitał bez pracy i bez wysiłku z jej stro- 
ny. 

— Czy to prawda, co mi opowiadasz? 
— pytała Mietourne nieufnie. 


— Jakeśmy tu we troje, a w oczekiwa 


niu czwartego. Niech mi matka powie- 
rzy swoje luidory. Ulokuję je dobrze, a 
matka będzie pobierała procenty. 


Ustąpiła wreszcie. Kiedy dzieci odje 
chały wieczorem, uwożąc luidory, dom wy 
się. staruszce pusty.i obumarły ;.a że 


ra Mietourne rzewnie wSpomi- 
nając, jak i kiedy zdobyła każdą z osobna 
sztukę złota. 

Zięć przywiózł jej niebawem papiery. 
wartościowe, duże, szaro-błękitne arku- 
sze, pełne pieczęci, stempli, i podpisów, 
Były znacznie lżejsze i o wiele mniej pięk 
ne niż luidory. 

Pewnego dnia, kiedy notarjusz poło- 
wał na kuropatwy w jej okolicy, Mietour- 
ne zaszła mu drogę, prosząc, aby wstąpił 
do niej na chwilę. 

Rok przeszło stara Mietourne cieszyła 
się niemi i regularnie jeździła do miasta 
po odbiór kuponów. 

Pewnego wieczora wszakże nótarjusz 
zaszedł do niej nieproszony. Tak się wi- 
kłał w rozmowie, nim przystapił do rze- 
czy, że stara zapytała go wreszcie zanie- 
pokojona: 

— Pan notarjusz przychodzi do mnie 
z niedobrą wieścią... 


Okazało się, że nótarjusz otrzymał list 
od Seglata z zawiadomieniem, że przed- 
siębiorstwo, którego dwadzieścia akcyj 
posiadała stara Mietourne, zbankrutowała 
a dyrektor znikł.. Dzienniki opisywały ten 
wypadek w sposób następujący: 


Ale stara Mietourne nie słuchała juś; 
patrzyła przed siebie tym samym tępym 
wzrokiem, jak owego lata, kiedy grad, 
od jaj IERSE spustoszył jej zboża i wła 
nico 
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GEORGES POURCEL 


Siedząc na białym ganku swego dworku 
gaskońskiego, Wirginja Roumegous za- 
głębia się w dzienniku, — Niezmiennym 
zwyczajem, który z lat biegiem stał się 
jaż tradycja, przychodziła tutaj codzień o 
szarej godzinie, by „odetchnąć pełną pier- 
žig", przeglądając gazety paryskie, przed 
chwilą właśnie przez listonosza oddane. 

— „Dobre nowiny, jaśnie panienko'? 
» dopytywali się wieśniacy, ciągnacy po 
gościńcu dołem. ,,Doskonałe”, odpowia- 
„dała Wirginja z uśmiechem. 

Ale dziś, choć kilkakrotnie już nagaby 
wana, nie uniosła nawet głowy z nad ar- 
kusza, Ważne, niewątpliwie, wydarzenia 
omawiało to pismo z Paryża. Kilka kumo 
3zek, bardziej zatroskanych, gromadą ob- 
«tąpiło leżak Wirginji Roumeguos, która 
nie umiał im się wywinąć. 

— To nie zatrważającego, możecie być 
spokojne... Jedynie zapowiedź uroczyste- 
go obchodu... Czytam właśnie, że nasz zna 
komity rodak, Robert Marcillac, otrzymał 
od rządu wstążeczkę komandora Legji ho 
norowej... 

— Pomyślcie tylko, order! — Dla tego 

; ma 


— tego zatem powodu przyjaciele 


zamierzają podejmować go uroczyście w 
jednej ze wspaniałych jadłodajni stolicy... 


— A pani, Wirginjo, nie weźmie w ze | 


braniu tem udziału? Wszak obcowaliście 


ze sobą bardzo blisko, za lat młodych... || 


'Czyliż nie było mowy o małżeństwie mię 
dzy wami? O! poeta ten, zapewne, nieraz 
gorzko żałował, że porzucił panią dla da- 
tny światowej: taką partję, jak pani! 
Wirginja spłonęła dziewczęcym ru- 
mieńcem. 
—Robert, jak mniemam, nie powinien 


żałować niczego: jest teraz syt zaszczy- || 


tów i chwały... Ach! jakże daleko zaszedł 
on od chwili, gdy jako chłopak młody, 
zbierał narcyzy na okolicznych błoniach, 
sprzedając je następnie w miasteczku... 
Wieczór kwietniowy, bardzo czysty, 
bardzo jasny, bardzo wonny, dogorywał 
zwolna ponąd sadami. Nieruchoma, zato 
piona w swych marzeniach, Wirginja ser- 
cem przeniosła się w czasy minione. Ro- 
bert nie musiał, coprawda, tak jak widmo 
z Elzenory, powracać dopiero na ten kruż 
ganek: nigdy go bowiem nie był opusz- 
czał, Ale obecność jego w tym gęstnieją- 
cym półmroku była tak przejmująco ży- 
wa, że stara panna aż odwróciła głowę, 
by spojrzeć na tego czarującego chłopca, 
pośród białego kwiecia narcyzów i na 
dzieweczkę lat tych samych, pomocna mu 
w układaniu wiazanek. Przy tej czynnoś- 
ci śmiali się radośnie oboje... Wiersze ja- 
kieś cisnęły się na jej wargi, nieprzepar- 


„AASŁO'* z dnia 16 czerwca 1929 roku. 


Wiązanka 


cie, pierwsze strofy miłosne Roberta, ry- 
my piętnastolatka, a jej poświęcone: 

Jak wonny oddech narcyzów, 

Miłość twa dziś mnie upaja... 

Rodzice Wirginji wydrwili tę miłost- 
kę i odesłali do wszystkich djabłów mło- 
docianego wierszokletę. Poszedł więc, po- 
płakujac, dokąd mu kazano... W zasadzie 
prawie, że nie zmienił zajęcia: pozostał i 
nadal dostawcą kwiatów śnieżno-białych, 
odurzajaco wonnych, które w Paryżu i w 
książkach zowią się: narcyzy, a nawet 
narcyzy poezji... Ta igraszka osobliwa 
uczyniła go znakomitym. 

Wirginja Roumegous w głębi swej pro- 
wincji śledziła sercem życzliwem każdy 
krok jego pochodu ku chwale. Nikt, poza 
wybrańcem młodości, nie zajął nigdy, na 
wet przelotnie jej myśli. I oto, mimo pięć 
dziesiątki już dojrzałej, "mimo siwizny 
pierwszych szronów, z powodu tej wstą- 
żeczki, z powodu tej wiązanki odkryła w 
sobie dreszcz dziewczęcych niepokojów, 

Uda się do Pore, pojedzie tam nie- 


' Kino w S oaddaie, 


narcyzów 


wątpliwie. Nic obecnie, po śmierci rodzi- 
ców, nie przeszkadza jej w złożeniu przy- 
Jacielowi lat dziecinnych daniny wspom- 
nienia i w ozdobieniu zaszczytnej wstą- 
żeczki skromny kwiatem łąk, iak kleino- 
tem nieskalanym... 


h 

Z miejsca, które przypadło jej w udzia 
le, Wirginja obejrzała wzrokiem cały stół 
biesiadny, gdzie—między ministrem a a- 
kademikiem — bohater dnia przodował 
uśmiechnięty. Nie bez trudności pewnej 
doszukała się swego dawnego „Robercia' 
w tym pozornie obcym panu. O! zapra- 
wdę, dawno już wszak minęły czasu bło- 
ni ukwieconych, gdzie wśród traw wybu- 
jałych soczyście, urwis pewien przeska- 
kiwał od narcyza do narcyza, na Śpiż sło- 
necznym żarem przepalony, z piersią wol- 
ną od wszelkich odznak honorowych! 

A jednak, gdy się dokładnie przyjrzą 
ła, uśmiech pozostał ten sam i niezmienio 
ne były również oczy, których błękit nie- 
winny zdumiewał w tem wytwornem o- 


Orkiestra powiększona 


KINO SPÓŁDZIELNI 


| Pracowników Państwowych, 
w ŁODZI, ul. Sienkiewicza Nr. 40. 


Dziś i dni następnych! 


S-E-R-C-E N-I-E S-Ł-U-G-A 


Komunalnych i Społecznych ! 
Tel. 41-22. 3 


(Prawo kobiecego serca) 


Perypctje miłosne romantycznej hrabianki węgierskiej, której serce posiadł urodziwy wieśniak, 
ordynans jej narzeczonego. 


' W rolach głównych: BILLIE DOVE, LLOYD HUGHES i inni 
| Następny program: „CZAR WALCA” W rol. gł: Willi Fritsch, Xenia Desni, Mady Christians 
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ANEGDOTY 


Muzyka a żołądek 
Pewien restaurator wiedeński, mistrz 
w swym zawodzie, tak scharakteryzował 
wpływ muzyki na żołądek swych gości: 
„Podczas tych wieczorów — mówił ów 
bystry obserwator żoładków swych klien 
tów — w których orkiestra gra utwory 
wagnerowskie, szynkuję piętnaście razy 

więcej piwa, niż w wieczory inne. 
Podczas wieczorów, poświęcanych Men 
delsohnowi, prawie nikt nie żąda buter- 
sznitów z szynką, a ponieważ na tych bu 
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Gdy następnego tygodnia przyjechała 
do niej w odwiedziny córka z dzieckiem, 
'stara od pięciu już dni nie wychodziła z 
mieszkania, żyjać suchym chlebem i łza- 
mi. Nie robiła jednak wymówek córce. 
Schła i słabła w oczach. Trzeba ja było 
wreszcie karmić jak dziecko. 


— Dobra nowina matko! — zawołał 
Seglat, który wślad za żona przyjechał 
w niedzielę. — Nie wszystko stracone! 


Starą na jego widok podniosła się na 
fokciach ; potrząsała głową, jakby chciała 
mu powiedzieć, że nie wierzy jęgo sło- 
wom. Strasznie wyglądała ze swemi głę 
bokiem zmarszczkami, wystającemi kość 
mi ną policzkach i oczami. martwemi jak 
woda stojąca. 


— Ależ tak! — zapewniał zięć. — Za- 
trzymano dyrektora na granicy, znale- 
żiono przy nim sumę, która zupełnie star 
czyła dla spłacenia akcjonarjuszy. I na 
dowód prawdy moich słów... 

Otworzył torbę pełną luidorów, 

Życie wstąpiło w starą Mietourne, 

Otwórz okienice i przynieś garnek — 
zawołała do córki. 

Zrobiwszy między kolanami dołek w 
*wej kołdrze o żółtych kwiatach, spojrza- 
ła na zięcia niemą prośbą w oczach. Seglat 
wsypał luidory. Wówczas Mietourne, bez 
słowa, poczęła liczyć je, jeden po drugim, 
jak dawniej. 

Małżonkowie Seglat przyglądali się jej 
yw- milczenia 


Mały spał w starej dębowej Kołysce, 
trzymając przy oczach dwie białe piastki, 

W pokoju ciszą. Nie słychać nic prócz 
dźwięku złotych monet, czerpanych gar- 
cią pełną i opuszczanych potem sztuka za 
sztuką. A 


Poczciwy zięć pragnąc utrzymać sta- 
ruszkę przy życiu, zgromadził ile tylko 
zdołał luidorów. Trzeba będzie za ich po- 
życzenie płacić procenta! Ale mniejsza o 
to! Kara ta umorzy wyrzuty sumienia, 
które go trapią. Niech monety leżą w de 
pozycie u teściowej. Wrócą później do 
niego nietknięte. 


Dziecko obudziło się w kołysee, 

Stara uśmiechnęła się. 

Nagle, kiedy miała wrzucić do garn- 
ka ostatnią monetę, zawahała się. Szyb- 
kim ruchem wysypała całą zawartość z 
garnka z powrotem na kołdrę; potem po- 
woli brała w palce każdą z osobna monetę 
podnosiła ją do góry i oglądała w słońcu 
badawczo i troskliwie, jakby patrzała na 
portrety rodzinne. Wychudła jej twarz 
zszarzała i powlokła się bezbrzeżnym smu 
tkiera... 

— Nie możesz doliczyć się swoich lui 
dorów matko? — zapytał zaniepokojo- 
ny Seglat. 

— Owszem — odparła staruszka bez 
dźwięcznym głosem i z oczami pełnemi 
łez, — owszem, Seglat, ale to nie sa te 
SAME... 

be 


Początek seansów w dni powszednie, w wyjątkiem sobót, o 
Ostatni scans o godz. 10 wiecz. Na jp seans ceny miejsc 
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LITERACKIE 


tersznitach zarabiam 85 proc, przeto 
nie mam dobrej opinji o muzyce Men- 
delsohna. 

Za to Jan Strauss jest człowiekiem, 
pod którego wpływem leje się wino. Słu- 
chacz walców straussowskich rozmarza 
się, nabiera radości życia i zamawia za- 
raz butelkę szampana”. 

Ciekawe byłyby spostrzeżenia, jak dzi 
siejsze tanga, schimmy, one - stepp'y i ca 
ła muzyka jazz-bandowa oddziaływa na 
konsumcję restauracyjną? 


kar EE 
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Dał jej nauczkę 


Dom znakomitego kompozytora Beet- 
hovena (1770 — 1827) w Bonn bywa co- 
dziennie odwiedzany przez licznych tury- 
stów. Pewnego dnia wpadło tam wesołe 
towarzystwo, mówiące i śmiejące się 
zbyt głośno. Jakaś młoda panienka, bar- 
dziej jeszcze rozbzikowana od innych, 
zbliżyła się do fortepianu mistrza i bez 
najmniejszego skrupułu zaczęła na nim 
bębnić modnego fox-trotta. Zaskoczony 
tym wybrykiem dozorca zbiorów nie zna- 
lazł w pierwszym momencie oburzenia na 
wet słów do zgromienia takiego zuchwal- 
stwa. 


Gdy wreszcie arogancka Niemka wstaw 
szy od pamiatkowego fortepianu, rzuciła 
pytanie: 


— Tu musi bywać dużo sławnych lu- 
dzi ? 

Dozorca spojrzał na nia surowo i od- 
parł: 


— Owszem, często miewamy znakomi- 
tych gości. Niedawno naprzykład po tem 
samem pokoju oprowadzałem  Paderew- 
skiego. 

— Paderewskiego ? Doprawdy? A czy 
grał na tym fortepianie? 


— 0, nie — odrzekł dozorca, patrząc 
na arogantkę jeszcze surowiej — powie- 
dział, że się nie czuje godnym tego za- 
szczy tulą 


bliczu prałata, o ustach wąsko zakrojo 
nych. 

Pan minister uniósł się, by przemówić 
i wypowiedział słowa bardzo pięknie 
brzmiące. Po nim prawo głosu odziedzi- 
czył akademik. Zaczem kolejno wyraz 
uczuciom swym dawali: przedstawiciel 
poetów, wysłannik powieściopisarzy, de- 
legat uczestników wiejkiej wojny. Wszy 
scy odi stwierdzali mniej więcej to samo: 
wysławiali skromność i powściągliwoś 
swej znakomitości, 

Skromny? To należałoby rozważyć! 
Owszem, lecz pycha królewicza pod strzę- 
pem łachmanów. Powściągliwy? hej! 
hej! wspomnienie dawnej już, a takie jesz 
cze świeże, tak bardzo naiwne w swem 
dziecinnem zuchwalstwie, przeczyło pół- 
głosem tej prawdzie ur zędowęj. 

„Jestem prawdopodobnie, jedyną % 
tem gronie, która go, rozumie! myślałą 
nie bez dumy Wirginja. Wyobrażam sobie 
jakim niesmakiem przejmować go musze 
te kadzidła pochwał oklepanych. Ja jedn: 
tylko obdarzę go kwiatem ulubionym... 
Nikt tu zatem, nikt prócz mnie, nie wie 
że ten mistrz słów był kiedyś sprzedaw 
cą narcyzów! 

Powstała z miejsca, wysunęła się u 
kradkiem na kurytarz i po chwili wrócł. 
ła, trzymając w ręce wiązankę narcyzów. 
Ktoś, niosący wspaniałą więź róż płoną. 
cych szkarłatem potrącił ją nieostrożnia 
Usłyszała wokoło szept wielojęzyczny» 
„To upominek od pani X.. z Komedjł 
Francuskiej". » 

Wówczas Wirginja rzuciła okiem na 
własne kwiaty i spostrzegła, że przywię- 
dły już, pomięły się, posmutniały, niejaka 
w swem upośledzeniu, nawet zapach ich 
ulotnił się napoly.. Narcyzy, to przecie 

nie dla podróży stworzone... Jednocześ: 


|nie w wielkiem zwierciadle spostrzegła 


samą siebie, w sukni przydługiej, z - 
łem siwiejących włosów, Z 
straszoną twarzą. I nagła chęć żar 
panowała ją zni 

Dzieweczka jakaś przesunęła „się koła 
niej, przyjaźnie uśmiechnięta, Gdzież4w 
Wirginja widziała ten czysty 
nieco owal? Na jakimś witrażu kości 
nym? Na załamku starego mszału ? 

— O! co za śliczna wiązanka narcye 
zów! — zawołała panienka przechodząe 

— Chciałam ją właśnie ofiarować mi 
strzowi, odparła Wirgimja straciłam je 
dnak odwagę, dojrzawszy ten pęk róż, 

tak niezwykłej krasy 

Stara panna drźaja i platata -sle m 
swych słowach. 

— Jeśli zechce powierzyć nd 
kwiaty, obiecuję, że mu je doręczę, 


„|rowała się dzieweczka serdecznie. 


Tak Świetlista i taka przezrocza, ww, 
błękity cała przyodziana, zdawała się ist 
nieć poto, by obdarzać kwieciem. 

— O! chętnie — zgodziła się Gaskom 
ka. Tylko nie wobec zgromadzonych ge 
ści, proszę; mogłoby go to urazić... A mó» 
że pani łaskawie dołączy także i tę kart 
kę przepisałam na niej strofy, które pan 
Robert skreślił, mając lat piętnaście, dla 
kogoś, kto go miłował niezmiernie... 

— Ojczulku — zwróciła się tego wis 
czora Blanka Marcillac do pisarza. — 
Wszyscy uczcili dzisiaj twą wstażeczkę: 
tylko córka twa nie wyraziła ci swych 
życzeń i nie złożyła darów... 

Poczem zbliżając do twarzy ojca wią 
zankę gaskońskiego kwiecia, wygłosiła, 
napoły figlarnie i tkilwie: 

Jak wónny oddech narcyzów, 

Miłość twa dziś mnie upaja... 

— Kto cię nauczył tych wierszy? — 
przerwał Marcillac, przybladły. 

— 0!o! odkryłam zatem niewydany 
utwór mego papy! Pisałeś więc już, ma- 
jąc lat zaledwie piętnaście, winszuję! 

— Ale któż taki? 

— Wróżka, gaskońska wróżka, wa 
słanka szmaragdowych łęgów twej mło- 
dości, umyślnie z tak daleka przybyła 
Nie zgodziłbyś się chyba, by w twym @b- 
chodzie zabrakło narcyzów ? 

— Jakto, więc ona przybyła, po tak 
długim czasie przybyła... Wirginja? 


I Robert Marcillac, by przesłonić źre- 
nice, nagle zaszłe łzami, długo, w niemej 
podzięce, do twarzy_swej przytulał wią” 
zanke narcyzów a 
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G eatr współczesny. 


Reinhardt, jako odnowiciel kiasyków. 


W „Nowym Teatrze" "ZERA Reit 
hardt w 1908 r. jeszcze raz „Pelleas 
i Melisandę* z jasną i pełną wdzięku 
Lucie Hóflich (u nas trochę później 
grała Melisandę Solska), później Ey- 
soldt dała najsilniejszą swą kreację 
w reprezentacyjnym utworze neoro- 
mantyki „Elektrze* Hofmannsthala, a 
w Wedekinda groteskowej balladzie 
„Oto jest życie* (Król Nicolo) zade- 
bjutowała Tilla Durieux, poczem zaraz 
nastąpił moment rozstrzygający dla re- 
żyserji Reinhardta: pierwszą insceni- 
zacja klasyka: „Minna von Barnhelm* 
Lessinga 14 stycznia 1904 r. Najwięk- 
szy autorytet ówczesny, ośmdziesię- 
cioletni ekscelencja Menzel dał fryde- 
rycjańskie rokoko, zapięte na ostatni 
guzik, a serdeczną i mocną Minną była 
wielka Agnes Sorma. Z pozoru było to 
wznowienie meiningeńszczyzny, ale 
niebawem okazało się, że jest to jed- 
nak nowy styl sceniczny, 


Zabłysnął on w Śnie nocy letniej. 
Po Berlinie, a stamtąd po całym świe- 
cie (dotarła też do Polski) poszła wieść: 
„U Reinhardta o godzinie 10-tej kręci 
się prawdziwy las brzozowy!“ W sce- 
nie gonitwy miłosnej nowy wynalazek 
techniczny sceny obrotowej szedł 
w służbę koncepcji reżyserskiej, w któ- 
rej „na początku był las“. Bajka, 
utkana z imaginacji i humoru, oblaną 
poświatą księżyca, pełna elfów i ko- 
boldów, zyskała mu poklask tłumów i 
uznanie znawców, i stała *się kamie- 
niem węgielnym jego sławy europej- 
skiej, Gdy w r. 1905 opróżniła się (po 
Lindawu) dyrekcja „Teatru Niemiec- 
kiego“ (Deutsches Theater), było rze- 
czą niewątpliwą, że%jego następcą mo- 
że być tylko Max Reinhardt. 

Tutaj jednym z pierwszych był 
mów Szekspir, „Kupiec wenecki 
z: patrjarchalnie. pojętym Shylokiem 
Schildkrauta i Wemecją renesansową, 
pełną burzy, muzyki i radości życia. 

Tuż obok „Teatru Niemieckiego" 
otwarł Reinhardt „Teatr Kameralny“ 
(Kammerspiele), przerobiony z sali 
tańców, którego widownia, obejmują- 
ca nie więcej, jak 200 ludzi, miała 
przy wysokich cenąch abonamentu 
być teatrem dla plutokracji o poważ- 
nych zainteresowaniach artystycznych. 
(Ten finansowy plan zawiódł). Tu w r. 
1906 zagrał Moissi (dotychczas zwal- 
czany przez krytykę i publiczność) po 
raz pierwszy swego Oswalda w „Upio- 
rach“ z Agnes Sormą, jako matką, i 
samym  Reinhardtem, który po raz 
ostatni wystąpił wtedy jako aktor 
w żywiołowo pojętej roli stolarza 
Engstranda, Potem wyreżyserował je- 
szcze Wedekinda „Przebudzenie się 
wiosny“ (szereg scen tragedji dziecię- 
cej o zmiennym nastroju, na scenie 
obrotowej) i na tem zakończyło się 
właściwie wszystko, co Reinhardt 0s0- 
biście zrobił dla dramatu współcze- 
snego, 

Bo ten pełnej krwi człowiek tea- 
fru nie ma właściwie żadnych literac- 
kich ambicyj. Nigdy nie usiłował prze- 
łorsować jakiegoś kierunku literackie- 
mo (jak. Antoine lub Brahm). Czoło- 
wych pisarzy współczesnych, Wede- 
Kinda i Shawa, oddawał w swym tea- 
trze reżyserom drugorzędnym, a Sam 
szukał silniejszych dla swego instynk- 
tu teatralnego partytur, Po wstępnych 
orjentacjach u neoromantyków znalazł 
je u Szekspira, zwłaszcza W komedjach, 
a w potrzebie nie gardził i dziełem 
drugorzędnem, byleby dało mu okazję 
do szerokiej rozbudowy: takie teksty 
znalazł w pantomimie Freksy „Sumu- 
rum (1909), w transkrypcji Vollmólle- 
ra „Turandot“ (1911y i tegoż Voll- 


móllera pantomimie „Cud* (1918), 
z którą objechał obie półkule. 
W Reinkardzie duch wiedeński 


(miasto baroku, muzyki Mozarta i 
barwnego biedermelera), zrewoltował 
ponury nastrój teatru naturalistyczne- 
go i północno-niemieckfej mentalności. 
Do tych nowych zadań musiał wycho- 
wywać dawnych i wyszukiwać nowych 


aktorów, imole te spełnitirównje dosko- 


nego (nieco prusko-słowiańskiego: ko- 
iste policzki, wypukłe czoło, grube 
wargi) para Tilla Durieux i Paul We- 
nale. W r. 1912 zespół jego z nikłych 
początków stał u szczytu. Obok wspo- 
mnianych już (Sorma, Eysoldt, Höf- 
lich) był tam amant Harry Walden, 
żona Reimhardta Elsa Heim, a zwła- 
szcza podobna do siebie z typu fizycz- 
gener. Oboje zapowiadali reakcję prze- 
ciwko subtelnej „ładności* zachodu 
(reakcję, która miała później zapro- 
wadzić aż do mody murzyńskiej), inte- 
ligencje wybitne, połączone z żywio- 
łową rasą i szeroką skalą aktorską. 
Obok nich Moisesi, który jest cały dzie- 


łem Reinhardta. Jego półwłoską, le- 
dwo zrozumiałą dykcję, i równie obcą, 
nerwową gestykulację, tępiła z począt- 
ku krytyka i publiczność bez litości. 
Mimo to Reinhardt go nie opuścił. 
I w istocie zrobił z niego ulubieńca pu- 
bliczności, Zapowiadając się z poćząt= 
ku, jako nowy Kainz (amanci klasycz- 
ni), poszedł Moissi szybko w kierunku 
przeciwnym i jest dziś niezrównanym 
odtwórcą natur chłopięco bezbronnych, 
słabych, zwłaszcza rosyjskich („Żywy 
trup). Obok płowiańskiej bujności 
Wegenera (pochodzi z Pomorza) i wło- 
skiej miękkości Moissi'ego, problema- 
tyczną, tajemniczą duszą niemiecką 


Nowa książka Yvciiy. 


Yvetta Guilhert nie pozwala o so- 
bie zapomnieć. Po niezwykłym sukce- 
sie swej biografji, którą dwa lata te- 
mu ogłosiła pod tytułem: Pieśń moje- 
go życia“: (La chansoq de ma vie), 
ogłosi niebawem opisy i wrażenia, ze- 
brane po świecie, pod tytułem „Zdu- 
miona podróżniczka*. A wędrowała po 
świecie lat kilkadziesiąt. Bywała i 
w Polsce, ostatni raz w roku 1924. Ma 
dziś lat 64, Dzieje tego genjuszu śpie” 
waczego czyta się, jak fantastyczny 
romans. Walczyła o swój los i swoją 
sztukę, Wyszła z ludu, głodna modv” 
stka, potem, gdy odkryto w niej głos. 
wygwizdywana nieraz, śpiewaczka. ka- 
wiarniana. Potem bożyszcze Mont- 
martr, królujące w  Chat-noire i 
w Moulin-rouge, który nie był wów- 
czas tem, czem dzisiaj, przedsiębior- 
stwem dla etranger'ów, (zwłaszcza Ame- 
rykamów), lecz budą, dosłownie knaj- 
pa czyli kabaretem. Stamtąd poniosła 
ten nowy rodzaj i sty! w świat. 


_ Niedawno przyjechała z Ameryki, 
gdzie prowadzi szkołę śpiewu, do któ- 
rej uczęszcza 860. uczennic. Czy po- 
trafi je nauczyć swej sztuki, tak indy- 
widualnej? Zmieniło się wszystko do- 
koła niej. zmieniła się i ona sama, ale 
sztuka jej trwa niemal niezblakła. Sa- 
ma tłumaczy ją trafnie, jako poczucie 
słowa („wyrazy to moi wielcy kochan- 
kowieć), waloru 'wyrazów, zgłosek i 
głosek. „Czuję siężar przeszłości, któ- 
re dźwigają: opowiadają mi bajki — 
niebajki o tysiącach pokoleń, przez 
których usta przeszły, i odchylają nie- 
skończone perspektywy swoich zna- 
czeń”, 


To fizyczne niemal odzuwanie wy- 
razu pozwala jej dwiema, trzema poin- 
tami zaznaczyć całą postać. Dlateso 
nazywa się „diseuse', dekla- 
mująca śpiewaczka, Tak stworzyła 
sztukę kabaretu, sztukę minjatur, K6- 
rowód stylów: sakralnych legend, Ty- 
cerskich ballad, rokokowych minode- 
ryj, prababek Berangera aż po Ow- 
czesny krzyk współczesności, głos mor- 
dowanej matki w Richepina sławnej 
„La Glu” (= lep). 


Tensam repertuar Śpiewała po ea- 
tym Świecie i śpiewa go do dziś dnia. 
W dzisiejszej rewji paryskiej. w natło- 
ku nasich ciał, wśród wrzasku jazzu, 
clownów i. tresowanych zwierząt, 
w blaskach reflektorów dziwnie wy- 
gląda ta postać, jak przed laty trzy- 
dziestu, ubrana w czarną suknię i 
czarne, sięgające pod pachy rękawicz- 
ki. Tylko zmieniła się do niepoznania 
sylweta.. Dawniej, w epoce kobiet 
okrągłych fascynowała wężową tioja 
upiornie chudej postaci, uwiecznione] 
na kartonach Tonlouse - Lautreca i 
Chóret'a. (Taka opisał ją Berent 
w ,Próchnie*). Dziś, gdy modna jest 
linja ropsowska, jest okazałą damą, 
obfitą niby Berta aux grands pieds. 
Ale uwielbia ja: dzig. jak dawniej włs- 
śnie młodzież. Pawniej. w spokojnych 
czasach. widziała w niej rewolucyjny 
protest przeciw akademickim, „SyYtym 
formom sztuki — dziś.w chaosie idej, 
form i ras, jost w Paryżu jakoby 
wspomnieniem pokoju, ładu i czystej, 
gallickiej rasy. 

Obecne to swoje powołanie rozi- 


mie doskonale. „Każda teraźniejszość _ 


jest tylko przygotowaniem przyszłości. 


Każda przyszłość przygotowuje się 
w zamkniętych kołach, w  cenaklu. 


I nasz „Chat noit“ to było wszystkie- 
go pół tuzina ludzi. Przyszła sztuka 
rodzi się też dziś na zamkniętych ma- 
łych scenach, jak w Studio des Champs 
Elysées. Małe kapliczki. Bo katedry 
wpadły w ręce pogan. Odrodzenie kół 
intelektualnych (renaissance des cer- 
cles intellectuels) — oto przyszłość”. 


A potem śpiewa. Śpiewa, jak daw- 
niej legende średniowieczną o podró- 
ży-Marji i Józefa do Betlejem, albo tę 
długą o świętym Mikołaju, albo tę 
w pół patetyczną, a w pół groteskową 
o owym proboszczu, który w pierw- 
szym dniu maja chodzi z dziatwą ko- 
ścielną po domach, zbierający dary. 
A później piosenki o paniach  „nie- 
szczęśliwie w średnich wiekach ołe- 
nionych“, o tej z wieku XT., poślubio- 
nej A un puant- (= marchołtowi sproś- 
nemu), o tej, która tłómaczy „dlacze- 
go bije mnie mąż”, o pierścieniach Ma- 
rianson, rokokowe farsy i tragedje mi- 
łosne o Margoton, idącej do młyna, o 
porzuconej, o dzwonach w Nantes, 
wreszcie klejnoty drugiego cesarstwa 
(„nieużyteczną obrona“, „słuchajcie 
młode dziewczęta”) — korówód mi- 
łosnych figurynek, który dzięki jasno- 
widzącemu odczuciu epok czyni nas 
świadkami przemian kultury, mody, 
smaku i wyrazy uczuć. 


Aż na finał zjawiają dwie tragicz- 
ne ballady poetów współczesnyca jej 
młodości: owa „La glu“ Richepina i 
„Nasza mała towarzyszka Jules La- 
forgue'a. I gdy oparta o kominek, z pa- 
pierosem między palcami; zamglo- 
nym tonem i spojrzeniem, w takt 
omdlewającego walca nuci ów pamięt- 
ny refrain „Je suis la femme, on me 
connait“ (jestem kobietą, znają mnie), 
zmysłowość, w  kurczowym uścisku 
spleciona z sentymentem zataczają 
znowu obłędny taniec miłości i śmier- 
ci na cmentarzysku zhidzeń. 


To staruszka Yvetta, pieśniarka 
z Bożej łaski, podaje dłonie demonicz- 
nym wspomnieniom. Yvetty z Mont- 
martre i obie schodzą z tej sceny niby 
melancholijne widma mijania wszech- 
rzeczy. Pozostaje smuga wspom: ień, 
pogłos wysokiej sztuki aktorskiej i 
śpiewaczej, wrażenie czegoś chwilami 
uroczystego, jak obrzęd, a płochliwego 
igrającego. jak kaprys. Bo w Yvetcie 
Guilbert, narodowej pieśniarce fran- 


cnskiej, śpiewa sam genjusz tej rasy, 
w której patos pojednał się w prze- 
dziwny sposób z 
życia» 


żartem i uciechą 


był Kaissier, a wszystkich przewyżs.. 
Albert Bassermann, ostatni z wielkich 
„komedjantów* rasy  proteuszowej, 
który grał wszystko, a każdą swoją 
postać (także t. zw. „ujemną”*) bronił 
głęboko ludzkiem zrozumieniem dną 
duszy i przebaczającą dobrocią. 

_ Reinhardt sam jest bardzo zdolnym 
aktorem. Ale złe warunki (masywne, 
mało wyraziste ciało) zahamowały je- 
go własne aktorstwo. Niewyczerpane 
więc bogactwo swych pomysłów, zwła- 
szcza mimicznych, rozdał swemu ©0to- 
czeniu, O tych drobnych pomysłach 
aktorskich (małym aktorom „stawiają“ 
one całą postać, a słowom wielkiego 
dają mimiczny resonans), których gą 
dosłownie tysiące, zapomina się zwy- 
kle, kładąc wyłączny nacisk na rein- 
hardtowski zewnętrzny obraz scenicz. 
ny. Jest to z gruntu niesłuszne, 

Nigdy meiningeńszczyzna (w ujem=, 
nem znaczeniu wyrazu) nie przytłacza- 
łą u niego aktora ani poety. Często 
mu to zarzucano. Ale był to tylko po- 
zór, Literackich, a cóż dopiero archi- 
walno -historycznych („dokładność 1) 
inteneyj nie miał przecież Reinhardt 
żadnych. Jeżeli podkreśla się, że on 
pierwszy, na większą, skalę, wprowa: 
dził do teatru malarza, to nigdy po to, 
aby (jak czesto bywało potem) ten 
tworzył sobie A part (albo, co gorsza; 
fałszował przedstawienie), lecz zuży- 
wał go wyłącznie w służbie pomysłu 
aktorskiego. Jego świetny dekorator, 
Stern, nigdy też publiczności się nie 
narzucał. 

To tylko płytki widz, nie rozumie- 
jacy głębi, zwłaszcza  klasycznega 
utworu, odnosił takie wrażenie i opinję 
taką („u Reinhardta pokazuje się sty- 
lowe obrazy“), roznosił po świecie 
W utworach Klasycznych to nieporox 
zumienie było częstsze, bo: 1) bezmyśł- 
ny widz przyzwyczaił się je uważać x 
szkolarsko nudne, uroczyście banalne 
„arcydzieła*; 2) tymczasem Reinhardt 
przeżywał je na nowo po ludzku (w tem 
jego największa zastuga!), w następ 
stwie tego dawał im nową zmysłową 
formę; 3) nie jego już to jest winą 
że wspomniany „tradycyjny widz wi- 
dział tylko tę formę. , 

Przykład: George Dandin, gorzk? 
komedja: plebejusz, który z dorobkie- 
wiczowskiej ambicji ożenił się z damą, 
rogacz, gnębiony i upokorzony, który 
musi na końcu przepraszać, Tragiko- 
medja biednego Grzegorza Dyndały 
to jest ten Wersal, to rokoko, do któ 
rego się dostał, Odsłania się scena 
rozkoszny pałacyk, park, oblany fjoł- 
kowem światłem nocy lśniącej, niby 
masa perłowa. Strzyżone aleje, poprze 
które dźwięczą flety i gitary kawale- 
rów, przebranych za „pasterzy“; brzą: 
kają na tysiąc sposobów wciąż jeden 
motyw: „milość, miłość, miłość“. 
Obraz, muzyka, „styl“? To także, ale 
przedewszystkiem to sam utwór, z par 
pieru wskrzeszony na nowo i teatral- 
nie. Bo poprzez ten obraz snuje się też 
zabłąkany nie w swój świat biedny 
Dyndała, małżonek rokokowej paster- 
ki, ofiara przewrotności kobiecej, nie- 
równości stanowej swej epoki i wła- 
snej, fałszywej ambicji. To rokoko, te 
jego los. a 

Tem był obraz sceniczny u Reie- 
Fardta. Tak wskrzeszał on z pomocą 
aktora i malarza, ale przedewszyst- 
kiem sem na nowo przeżywał owych 
„nudnych* klasyków. 


Wystawa międzyn. w Wiedniu 1873 r. — Ogólny widok Wystawy. 
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KRONIKA |Sowiety zwiększają zakupy w Łodzi 


Jutro — Adolfa i Jolanty. 


Zjazd BB w Łodzi 


W dniu dzisiejszym o godzinie 11-ej 
rano odbędzie się w sali hotelu Manteufla 
przy ulicy Zachodniej nr. 45 Zjazd Woje 
wódzki Bezpartyjnego Bloku Współpracy 
z Rządem z następującym porządkiem: 


1) Zagajenie — poseł Dominik Dra- 
twa, prezes grupy regjonalnej BBWR na 
Województwo Łódzkie; 

2) Referat — poseł Walery Sławek, 
prezes BBWR.; 

3) O Konstytucji —senator Radzisław 
Wodziński ; 

4) Sytuacja gospodarcza — p. Karol 
Bajer dyrektor Izby Przemysłowo - Han- 
dlowej w Łodzi; 

5) Potrzeby gospodarcze wsi — p. Ta 
deusz Swiniarski. 

Zjazd zostanie zakończony wspólnym 
obiadem w salonach hotelu Manteuffla — 
Towarzystwo Rzemieślnicze „Resursa' bę 
dzie reprezentowane na zjeździe przez wi 
ceprezesa p. Romana Kołąckiego oraz re- 
daktora „Hasła” p. Henryka Rabczyńskie 
Igo, 


„Czwórka” kursuje do 
Il-ej wieczorem 


W związku ze zwiększoną latem frek- 
'wencją na niektórych linjach, dyrekcja 
KEŁ. przedłużyła ruch tramwajowy nie- 
których linij. 

Ponieważ wiele osób korzysta z Hele- 
nowa w godzinach, wieczorowych, „4-ka" 
kursuje obecnie do godziny 11-ej i ostatni 
tramwaj odjeżdża z ulicy Zagajnikowej 
o godz. 22 min. 57 przez Helenów aż do 
remizy przy ul. Dąbrowskiej, róg Kiliń- 
skiego. (b) 


Pobór rocznika 1908 


Jutro do przeglądu wojskowego winni 
się stawić: 


Przed komisją poborowa Nr. 1 (Po- 
morska 18), poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 8-go komisarjatu po- 
licji o nazwiskach na litery: W, Z, 


Przed komisją poborową Nr. 2 (Ogro 
dowa 34) — poborowi rocznika 1908, za- 
mieszkali w obrębie 13-go komisarjatu W 
licji o nazwiskach na litery: H, P, R, T 

? 

Przed komisją poborową nr. 3 (Za- 
katna 82), poborowi rocznika 1907 kat. 
„B“, uznani za czasowo niezdolnych do 
służby wojskowej w maju i czerwcu 1928 
r. zamieszkali w obrębie 8-go komisarja 
tu policji o nazwiskach na litery; A, B, 
C, D, E, F, G, H, I J, K, L, Ł. (w) 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: 


go 27), W. Danieleckiego (Piotrkowska 
127), Ilnickiego i Cymera 
87), Suke, Leinwebera (Plac Wolności 2) 


Buke. J. Hartmana (Młynarska 1), J. Ka li 


1ana (Aleksandrowska 81). 


Pozatem stale dyżurują następujące |% 


śpteki: A. Sadowskiej (Zgierska 57), H 


Dutkiewicza (Zgierska 97), Z. Gorczyckie | 


go (Przejazd 59), A. Szymańskiego 'Przę 
dzalniana 75), 
mr. 59). (w) 


|nym wypadku, oraz do podziału ryczałto- 


Suke. F. Wójcickiego (Napiórkowskie K 


(Wólczańska A 


A. Bussego (Rzgowska | fi 


„HASŁO' z dnia 16 czerwca 1929 roku. Str. HR 


Uważając, iż obok reformy ustroju 
podatków państwowych żywotne znacze 
nie dla sfer gospodarczych posiada rów= 
nież sprawa należytego uporządkowania 
systemu samoistnych podatków i opłat 
komunalnych, Izba Przemysłowo - Han- 
dlowa w Łodzi podjęła w sprawie tej do- 
chodzenia ankietowe. 

W związku z tem Izba zwróciła się do 
wszystkich organizacyj gospodarczych o=- 
kręgu łódzkiego, prosząc o zakomuniko= 
wanie jej ważniejszych dezy: deratów, £ 
jakiemi poszczególne organizacje w spra 
wach tych występowały do czynników 
rządowych i komunalnych. 

Pragnąc podjąć w powyższych spra 
wach ewentualną akcję interw. encyjną — 
Izba prosiła równocześnie o wskazanie, 
które podatki, względnie epłaty komunak 
ne są najbardziej uciążliwe dla życia go: 
spodarczego okręgu, bądźto ze względu 
na ich wysokość, badźteż — niesłuszne 
podstawy wymiarowe. 


Z życia Stow. Robot. Chrz, 


Dziś, w niedzielę, o godz. 4 po poł. po: 
gadanka w Stow. Rob. Chrz. na Dąbrów 
ce, ul. Rzgowska 68. Na Widzewie z po- 
wodu wycieczki do Łagiewnik, pogadan- 
ka nie odbędzie się; zebranie w niedzielę, 
28 czerwca o godz. 5 po poł., ul. Św. Jő 
zefa 11. Na Zarzewie zebranie nie odbę- 
dzie się. We wtorek, dnia 18 b. m. o go- 
dzinie 7 wiecz. pogadanka w Stow. Rak 
Chrz. przy ul. Ogrodowej 34, 


ale chcą płacić za towar długoterminowemi 
wekslami 


Zakupy przedstawicieli Sowietów w 
fabrykach łódzkich osiągały w maju su- 
mę 1.413.000 zł., czyli że trójnasób pra- 
wie przewyższyły ich tranzakcje, dokona- 
ne w tem mieście w ciągu kwietnia. Wa- 
runki jednakże, na których misja han- 
dlowa Sowietów dokonywała zakupów są 
wcale niedogodne. 

Zapłatę za towar uzyskują przemy- 
słowcy nasi wyłącznie w wekslach z ter- 
minem 2-letnim. 

Zrozumiałe więc jest zupełnie, że wiel 
kie fabryki łódzkie na te warunki zgodzić 
się nie chcą i sowiecka misja handlowa 
tranzakcje swe zawiera tylko z firmami 
mniejszemi, (w) 


Ryczałtowanie podaku obrotowego 
drobnych przedsiębiorstw 


ne z korzyścią dla płatników gdyż przyczy 
ni się do znacznego zrównania wymiaru 
podatku, który opłacać winny przedsię- 
biorstwa tej samej gałęzi, pracujące w a- 
nalogicznych warunkach. 

Ten system opodatkowania łączy się 
ściśle ze sprawą ryczałtowego skontyn- 
gentowania ogólnej sumy podatku obroto 
wego. który winien być dzielony pomię- 
dzy poszczególne drobne przedsiębior- 
stwa. 

W związku z tą akcją, Izba Przemy- 
słowo - Handlowa w Łodzi zwróciła się 
do wszystkich organizacyj przemysło- 
wych i kupieckich z ankietą, dotyczącą u- 
stalenia zasad, na jakich oprzeć należało- 
by omówione zryczałtowanie podatku i 
wprowadzenie w życie przeciętnych norm 
cbrotu 


Jak się dowiadujemy, przedstawiciele 
Sowietów znów dokonali ostatnio więk- 
szych tranzakcyj w Łodzi, zakupując zna 
czniejszą partję chustek. Watpliwe jest 
jednak, czy w tych warunkach dojda do 
skutku dalsze zakupy sowieckie, żadna z 
fabryk nie życzy już sobie, jak nam komu 
nikują, udzielić więcej kredytu, którego 
długoterminowość jest zjawiskiem w sto- 
sunkach handlowych nigdzie nie notowa 
nem. 

W ostatnich czasach kupcy sowieccy 
coraz więcej interesują się naszemi towa 
rami włókienniczemi, których silny brak 
daje się odczuwać na terenie całego tery- 
torjum ZSSR, 


Art. 76 ustawy o państwowym podat 
ku przemysłowym postanawia, iż minister 
Skarbu jest władny do pobierania podat- 
ku obrotowego od drobnych przedsię- 
biorstw na podstawie przeciętnych norm 
obrotu, ustąlonych dla poszczególnych ga 
ięzi drobnych przedsiębiorstw, bez usta- 
lenia sum obrotu w każdym poszczegól- 


Zebranię 
a e e 
sejmiku powiatowege 
w Czarnocinie 

Jak nas informują, w dniach 28 i 289 
b. m. odbędzie się zebranie Sejmiku pe- 
wiatowego w Czarnocinie. Zwołanie ze 
brania tego ma na celu zapoznanie przy 
byłych ze stanem i rozwojem szkoły rel- 
niczej z wynikami doświadczalnemi wzo- 
rowej fermy tamtejszej, która prócz ho- 
dowli zbóż riii prowadzi hode- 

wię drzew. 


Ważne!!! 
„BIBLJOTEKA PRAW 0 


wych kwot podatku pomiędzy poszcze- 
gólne drobne przedsiębiorstwa. 
Dotychczas minister Skarbu nie sko- 
rzystał jednak z uprawnienia, które przy- 
znaje mu powyżej wspomniany art. 76, 
wobec czego Zwiazek Izb Przemysłowo - 
Handlowych zamierza w najbliższym cza 
sie podjać akcję celem wprowadzenia za- 
sady opodatkowania drobnych przedsię- 
biorstw na podstawie przeciętnych norm 
obrotu, co będzie przypuszczalnie połączo- 


17,097 bezrobotnych w Łodzi 


— — 


T. 1. Konstytucja Rzeczypo- 
Z zasiłku al 11,784 osób A zpolitej Kosze ©. . zł —8 
rawo we owe i cze- 

Na terenie Państwowego Urzędu Po-|w ub. tygodniu 11.784 bezrobotnych. Za-| ” kowe opr. adw. Stypuł- 
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź |pomogi ze Skarbu Państwa pobierało 189 kowski 2 A , zł 15 
i powiaty: łódzki, łaski, sieradzki, łęczy- | bezrobotnych. „ 3. Opłaty stemplowe . zł 120 
cki i brzeziński w dniu 15 czerwca 1929| Pracowników umysłowych brało zasiłki| „ 4. Ustawa o ubezpieczeniu 
5 ot A NE p ARNE doraźne 101. pracowników WAY. > 2—= 

ezrobotnyc „005, w tem w samej : ; : w 5, Ustawa automobilowa . zł. 11— 
dzi 17.097, w Pabjanicach 1553, w Zgie-|_, W TEG gy ski R|” 6. Prawa pracowników u- 

„|rzu 2827, w Zduńskiej Woli 1293, w To- | opo nace 677 wysłano do pracy 48, mysłowych i robotników 
maszowie Maz. 1663, w Konstantynowie Adio 2 „Sde śą: kd W (najem, urlopy, kaucje, 
291, w Aleksandrowie 102, w Rudzie Pa- 107 a RATOREN CATE RESY CEIT sądy Pracy) . PZ 
bjanickiej 179. > + msos_| „ 7. Kodeks Kari; j stosowa» 

Z zasiłków korzystało w ubiegłym ty- Wen Arosa 11 ia aji sde. ny przez Sądy Grodzkie, 
godniu 15.004 bezrobotnych. Zapomogi | FR! Ma robotników roznych Zawodów. oprac. nacz. sądów Z. 
ze Skarbu Państwa pobierało 345 bezro- 5-ciu bezrobotnych otrzymało w cią- Sitnicki w kart. zł, 6,— 
botnych. gu tygodnia zniżki kolejowe na przejazd w płótnie zł, 8.— 

W samej Łodzi z zasiłków korzystało | kolejami państwowemi. „ 8. Ustawa wojskowa, za- 

wierająca przepisy i WZO= 
ry podań, opracował por. 
187 J. Grad i > . zł 1.20 


Wydawnictwa księgarni „Czytaj“ 
Łódź; ul. Narutowicza (Dzielna) 2 
—— DO NABYCIA w KSIĘGARNIACH. —— 


BECEMIEFNEM 
Okazje do handlu 


a i 
A zagramegą 

W biurze Izby Przemysłowo - Handła 
wej (Targowa 68) znajdują się następu- 
jące zgłoszenia: 

Firma w Konstantynopolu poszukuje 
|dostawców z Polski przędzy wełnianej o- 
raz bawełnianego aksamitu w prążki na 
SZA | męskie ubrania. 

g Firma egipska poszukuje eksporte- 
firów artykułów i materjałów włókienni- 
JH |czych wszelkiego rodzaju oraz artykue 
M | łów chemicznych „wyrobów skórzanych i 
Ń |cumowych, w. szczególności zaś więk- 
A |szych transportów gumowych pantofli 
E| kąpielowych. 
Q Firma agenturowa w Afryce Potud- 
M niowej zaofiarowała swe usługi w ae 
Misie eksportu towarów włókienniczych, w 
„A | szczególności. artykułów dzianych z Poł- 
m ski do Afryki Południowej. 


E POSADY 


|Kto chce otrzymać pracę niechaj się zgłosi do PUPP 


W KRAJU. 


W oddziale dla rzemieślników i robot- 
ników: 1-go czeladnika koszykarskiego 
na wszelkie prace, 1-ną bonę, 15 lakierni 
ków powozowych, 10 lakierników poko- 
stników, 1-go maszynistę — drukarza do 
zakładów graficznych, 6-ciu obrabiaczy, 
5-ciu bańkarzy, 1-ną fryzjerkę, 12 robot- 
ników do wożenia gliny z narzędziami 
pracy (szelki i szpadle). 


W Oddziale dla pracowników umysło- 
wych: 2-ch techników drogowych obez- 
nanych dokładnie z konserwacją dróg i 
mostów, 2-ch wykwalifikowanych subjek 
tów handlowych z dziedziny rolniczo-spo 
żywczej, 1-go majstra obeznanego z obsłu 
gą maszyn specjalnych do czesania wełny 
alzackiego wyrobu z dłuższą praktyką. 


W roli głównej: WILLY FRITSCH, KSENIA DESNI, 
MADY CHRISTIANS 


Jutro: premjera 


Kino „SPOŁDZIELNIA”. 
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ZAGADKOWA KRADZIEŻ | Bankructwo kupca białostockiego 


Niewykryci sprawcy splądrowali lokal 


b. Więżniów 


Onegdaj w godzinach południowych 
jacyś niewykryci dotychczas sprawcy do 
kanali tajemniczego najścia na lokal Sto 
warzyszenia byłych więźniów  politycz- 
nych przy ulicy Kopernika 45. Sprawcy 
dostali się do wnętrza lokalu przez drzwi 
wejściowe, które otworzyli najprawdopo- 
dobniej przy pomocy wytrychów i splon- 
drowali wszystkie szafy oraz pootwierali 
szuflady w stołach i biurkach, przyczem 
zabrali małowartościowy zegar ścienny o- 
raz 11 złotych gotówką. 

Charakterystycznem jest, że osobni- 
ty ci pozostawili nietknięte na miejscu 
wartościowe rzeczy, jak to maszyną do 
pisania i kilka sztuk towaru białego. 

Zachodzi podejrzenie, że sprawcy naj- 
ścia mieli inny cel, niż dokonanie kradzie 
ży i tylko dla zachowania pozorów za- 
brali ze sobą zegar i parę złotych gotów- 
ką, gdyż lokal Stow. b. więźniów znajdu- 
je się na parterze i jest izolowany od lo- 
kali, zamieszkanych, przeto sprawcy swo- 
bodnie mogli wynieść stamtąd maszynę 
do pisania oraz biały towar. 

Kradzież zauważyła po godzinie 1-ej 
w południe sprzątaczka tego lokalu, za- 
mieszkała w tymże domu na pierwszem 
miętrze, która o godzimie 12-ej min. 30 w 


Katastrofa lotnicza pod 
Koninem 


W dniu onegdajszym w godzinach po 
południowych opadł w lesie około Konina 
samolot wojskowy, należący do 24-ej es- 
kadry lotniczej. Samolot został strzas- 
kany o drzewa. Bardzo ciężkie obrażenia 
odniósł pilot Siemiaszko, lżej ranny jest 
obserwator, porucznik Wysocki. 

Na miejsce wypadku zjechała specjal 
«a komisja, celem przeprowadzenia do- 


(hodzenia. Rannym udzielił pomocy miej |ż4 skalę przemytem iedwabiu z Czóch i | Fiszlewicz zapłaci 


ęeowy lekarz, (w), 


Politycznych 


południe opuściła lokal Stow. byłych więź- 
niów i udała się po sprawunki do miasta, 
a zatem, według jej oświadczenia, naj- 
ścia tego dokonano przypuszczalnie oko- 
ło godziny l-ej w południe podczas jej 
nieobecności w domu. 


Zawiadomione o powyższym wypad- 
ku władze policyjne wszczęły energiczne 
dochodzenie w kierunku ujęcia „tajenmini- 
czych złodziei. (w) 


naraziło na znaczne straty szereg kupców 
łódzkich 


W Białymstoku od dłuższego czasu 
istniało przy ulicy Giełdowej biuro prze- 
wozowo - ekspedycyjne M. Gruszki, któ- 
ry uchodził w sferach kupieckich za ucze 
ciwego i sumiennego człowieka. 

Stosując się do praktyki biur ekspe- 
dycyjnych, Gruszka wydawał kupcom 


białostockim nadchodzące dlą nich i ob- 
ciążone zaliczeniami towaty, bez uprzeq- 
niego pobierania 


tych należnych kwot. 


OTW TL PTY ZOE TWP ZY 


pod Piot 
Wypadku z lu 


W dniu onegdajszym w godzinach wie 
ćzorowych na szlaku między Piotrkowem 
a Sulejowem na drodze do Opoczna nastą 
piła katastrofa samochodowa w odległo- 
ści 1 kilometra od Opoczna. 

Od strohy Sulejowa pędził samochód 
Nr. 2404 Ki., należący do Sejmiku powia 
towego w Opocznie. Naprzeciwko ZAŚ 
szło auto półciężarówe Nr. 80981 £D, pro 
wadzone przez szofera i właściciela, Jós- 


Aresztowanie k 


rkowem 
dźmi mie było 


ka Biwalskiego z Końskich. Z pówodu nie- 
zapalenia reflektorów przy obu samocho- 
dach nastapilo w pewnej chwili zderze- 
nie. 

Wypadku z ludźmi na szczęście nie 
było. Oba auta doznały poważnych ti- 
szkodzeń, a mianowicie przy samocho- 
dzie osobowym złamało się przednie kóło, 
zaś przy półciężarowym żostała ałamana 
oś. (w), 


upca łódzkiego 


za trudnienie się przemytem jedwabiu 


Jak się dowiadujemy, straż graniczna 
dokonała rewizji w mieszkaniu żnanegó 
kupca łódzkiego, A. Fiszlewicza przy ul. 
Cegielnianej 57. 

Stwierdzono, że Fiszlewicz posiadał w 
Warszawie wielki dom i trudnił się na du 


Niemiec. 


Fiszlewicza, który swój proceder pro- 
wadził ód dłuższego czasii, aresztowano i 
ósadzono w więzieniu, co wywołało wiel- 
kie póruszeńie w kołach kupiećkich Łodzi 
i Warszawy. 

Według obliczeń, 
tytułem kärv akołó 


prowizórycznych 


miljona złotych. (b) 


Ma on na celu ułatwienie kupcóm prowa- 


dzenia ich przedsiębiorstw w obecnym 
czasie, kiedy sfery kupieckie dotkliwie 


odczuwają bralk gotówki. W tym wypad 
ku biuro ekspedycyjne, oczywiście, przej- 
muje na siebie odpowiedzialność za zapła 
cenie nadawcom ich należności. 

Ze względu na tó, że pewna część od- 
biorców zbankrutowała i uła 


nie zapłaci 
Gruszce sum zaliczeniowych po odbiorze 
towarów, znalazł się óm w batdzo przy 
krej sytuacji finansowej, 

Chcąc uratować swoja nadwatlońą sy 
tuację gospodarczą, Gruszka zorganizo- 
wał przed kilkoma miesiączmi w loksiu 
swojego biura ekspedycyjnego jeszcze je- 
dnó przedsiębiorstwo, A mianowicie sprze: 
daż manufaktury. Zakupił on większą i=- 
lość tówarów w Łodzi óraz zaciągnął na 
ten cel szereg pożyczek u osób prywate 
nych w Białymstoku. 

Onegdaj w kołach kupisrkich zwróco- 
ño uwagę na to, że od kilku dni skiep 
Gruszki jest zamknięty. 

Zaalarmowani tą wiadomością, zbiegli 
się wierzyciele Gruszki i wkrótce ustalo- 
nó, że cały sklep jest zupełnie pusty. 
wszystkie towary zostały widocznie w 
nóty przez: właściciela gdzie sprzątnięte, 
sam zaś właściciel ulotnił się. 

Bankructwo to i ucieczką Gruszki 
wywarły wielkie wrażenie w sterach ku- 
pieckich. 

Straty kupców łódzkich 
kich sięga 50:—60.000 żłotych. 
ORESTE E PIERRE PSAE 


a owrańminć e 
Kradzieże 

Puszowi Arturowi skradziono pozostą 
wiony chwilowo przed domem Nr. 50 
przy ul. Narutowicza rower, wartości 0» 
koło 400 zł. 

Z mieszkania Moszka Litmanowicza 
przy ul. Brzezińskiej Nr. 7 skradziono w 
czasie jego nieobecności sarderobę, war- 
tości przeszło 300 zł. 


ics 
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Budowa szosy wyścigowej WE Zorganizowanie zbiórki datków do- 


Ostatnie wyścigi udowodniły nam nie 
bicie, że impreza ta konieczna dla udowo 
inienia żywotności klubu na wszelkie 
szanse na przyszłość jako próba płaska 
urządzona na większą skalę. 

Urządzenie jej jest koniecznem nie- 
gło ze względów klubowych, ale także 
me względu na podniesienie automobiliz- 
mu w łódzkim rejonie. Istnienie szosy, 
nadającej się do wyścigu pód Łodzią, 
działa przyśpieszająco na proces řegene- 
racji wszystkich szos. 

Ostatni wyścig udowodnił nam rów- 
nież, że szosa ta w dzisiejszym stanie mi 
mo idealnych warunków terenowych do 
wyścigu się nie nadaje. 

Wobec tego koniecznem jest przebu- 
dowa jej już teraz „aby odpowiadała wa- 
runków technicznym. Oprócz tego Samo 
zabezpieczenie sobie szosy przez Ł. A. K. 
nie da gwarancji, że będzie ona zdatna 
do wyścigów, o ile Ł. A. K. naturalnie 
nie będzie miał zabezpieczonych tere- 
nów na finish. Położenie trasy Luto- 
miersk— Aleksandrów daje jednak możli- 
wości rozwoju. 

Wobec powyższego Komisja Sporto- 
wa £. A. K. wniosła na Zarząd do za- 
twierdzenia szereg następujących wnios 
ków. 

ł. Utworzenie Komitetu budowy tra 
gy, składającego się z trzech członków i 
przewodniczącego Komisji Sportowej ja- 
ko doradcy. 

2. Polecenie Komitetowi przeprowadze 
nia pertraktacyj z Wydziałem  Powiato- 
wym celem przebudowy szosy. 

3. Zorganizowanie zbiórki resztek oli- 
wy i smarów po fabrykach, zmagazyno- 
wanie ich celem wniesienia Starostwy u- 


diant. A... K. w przebudowie szosy. 


wolńych na cele budowy tóru, ogrodze 
nie placu, budowy trybun i t. d. 


Ł. K.S. — Turyści 


Dziś o godz. 17-ej na boisku WKS 
walczą o prymat miasta dwie rywalizują 
ce drużyny ŁKS — Turyści. 

Walka będzie nadzwyczaj zacięta, za- 
interesowanie meczem olbrzymie dowo- 
dem tego na ogłoszony przez nas konkurs 
nadesłano aż 2348 kuponów, jednak 75% 
przewiduje zwycięstwo Czerwonych. 

Czy przewidywania ich są słuszne do- 
wiedzie tego dzisiejszy mecz. 

Sędziuje p. Nawrocki z Poznania, 

Publiczność nie powinna dać się urieść 
klubowemu szowinizmowi, alę musi zacho 
wać spokój i powagę, a tem właśnie do- 
wiedzie swego wyrobieria sportowego. 


.* z IBC" 


ŻĘ : 

Bi Marynarki alpag. 

z najlepszej dipagi  38.—, 45,-, 50,— 
Spodnie kamgarzowe 29.—, 40,—, 55.— 
Tenisowe spodnie 25.-, 58.-,65,- B 
Sj Juljusz Rozner, Piotrkowska 98 £ 160 BE 
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naprawiane 


Na wniosek Łódzkiego Automobilklu 
bu Wydział Budowlany przy Magistracie 
m. Łodzi przystępuje do naprawy wszyst 
kich szos wyjazdowych, które w dzisiej- 
szym stanie grożą poważnym  niebezpie- 
czeństwom dla komunikacji autobusowej | 
i automobilowej. 


Fakt ten należy powitać z uznaniem. 


Sensacyjny mecz 
zapaśniczy 


Przed kilku tygodniami zawodowy ża- 
paśniczy mistrz Polski Sztekker otrzy- 
mał od Szmidta Westergarda, mistrza Nie 
miec, wyzwanie na stoczenie waiki. Dö- 
wiadujemy się teraz, że Sztekker wyzwa 
nie przyjął tylko, że Polak zamierza wal- 
czyć w Warszawie lub na terenach PWK 
w Poznaniu, a Szmidt - Westergardt pro 
ponuje Berlin. Sprawę tę rozstrzygnie 
Międzynarodowy Związek Atletów. 


Pilkarze austrjaccy 
w Pradze 


W Pradze gościły we wtorek i w środę 
dwie drużyny piłkarskie Austrji, Kiedy 
wtorkowe zawody znajdującego się na jed 
nem z ostatnich miejsc w tabeli ligowej 
Wackern ze Ślavja zakończyły się niespo- 
dziewanie świetnem zwycięstwem wiedeń 
czyków 8:0, to środowy mecz Rapidu, te 
gorocznego mistrza Austrji ze Spartą 
przyniósł klęskę Rapidowi 8:1. Mimo po 
wszedniego dnia zawodom przyglądało się 
20.000 widzów, 


Członkowie nadzwyczajni 
Ł A. K. 


Łódzki Automobil-Klub przystąpił do 
przyjmowania członków nadzwyczajnych 
Wpisowe wynosi 40 zi, i składka roczna 
również 40 zł 


we gi 


LF 


EB 


IX Okręgowy zlot 
sokoli 


W dniu dzisiejszym po uroczystem na 
bóżeństwie w katedrze o godz. 12 min. 30 
i złożeniu wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza odbędzie się defilada drużyn so 
kolich, przybyłych na IX zlot okręgowy, 
przed władzami państwowemi i sokolemi 
ulicą Piotrkowską i Przejazd do ul. Tylnej 
nr. 7, gdzie na boisku gniazda „Łódź ITP" 
odbędą się ćwiczenia zlotowe poznańskie 
druhów i druhen. 

W skład programu wchodzą jeszcze 
ćwiczenia na przyrządach, gry sportowe, 
boks, szermierka i walki francuskie, 

Początek o godz. 4 po południu. 


VIII raid Międzynarodowy 
Automobilklubu Polski 


W dniu dzisiejszym. rozpoczyna się 
VITI raid międzynarodowy Automobiiklu. 
bu Polski. Ze względu na wielkie zai 
resowanie tą imprezą oraz bardzo poucza 
jące przygotowanie samochodów na raid, 
jak również zwykleinteresujący mo- 
ment wyruszających, wozów, urządziła 
Komisja Sportowa Ł. A. K. wycieczkę do 
Warszawy. Indywidualny wyjazd człen- 
ków: nastąpił w dniu wczorajszym. 

Łódzki Automobil-Klub ufundował 
wspaniały puhar dla kierowcy na wozie 
polskiej fabrykaecji, 


Czy zapisaleś się już 
do spółdzielni ? 
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TEATRY 
Testr Miejski — Ostatnia zasłona 
Aeatr Kameralny — Yoshiwara 
Xeatr Letni — Panna Łódź 
¡Teatr Popularny — Manewry jesienna 
Teatr Gong — Chcesz pan się ożenić? 


CO GRAJĄ W KINACH 


„Apollo — Żar miłości R = 
/£apitol — Ostatnia noc skazańce 

Casino — Niebieska myszka 

jCzary — Atlantyda 

Corso — Cień Sherloka Holmesa 

Dom Ludowy Do czego tęskni kobieta 
Era — Panika 

Luna — Tancerka Bogów ję 
Mimoza — O czem się nie mówi rodzicom 
|Odeon — Dziewczęcy raj j 
Oświatowy, — Niepotrzebny człowiek 3 
(Pałace — Atlantyda l 
Resursa — Na stokach cytadeń 
Spółdzielnia — Serce nie sługa 

Splendid — Nieznośna Fifi 

Wenus — Podszepty szatana 

Wodewil — Niewolnica =iłości 

Zachęta — Małżeństwo 1 


s * TEATR MIEJSKL 


- + 


- m „OSTATNIA ZASŁONA" e` 


Dziś, niedzieła i we Środę wieczorem zeńsa- 
æyjna „Ostatnia zasłona”. 
Dziś ceny popularne, we Środę najniższe. 


„KWADRATURA KOLA“, 
po cenach najniższych. < 
Jutro po cenach najniżsźych (od 50 gr.) wy 
borna komedjo-satyra z życia sowieckiego, uro- 
smaicana Śpiewami i tańcami „K'wadratura Ko- 
ta”. 


WYSTĘP JULIUSZA OSTERWY, 


We wtorek odbędzie się jedyny występ zna- 
$£omitego artysty Juljusza Osterwy w komedji 
Stefana Żeromskiego „Uciekła mi przepiórecz- 
ka“, 
Bilety do nabycia w Kasie Zamawiań w. Cu- 
fieri Gostomskiego. ) dr 


„MIRA EFROS* 


Najbliżsźą premierą Teatru Miejskiego jest 
„Mira Efros“, z której próby odbywają się co 
dziennie pod osobistym kierunkiem p. Andrzeja 
Marka, polskiego realizatora tej niezmiernie cie 
kawej sztuki obyczajowej. 

Rolę tytułówą gra Irena Horecka. 

W ważniejszych rolach: Dąbrowska, Duna- 
fewska, Dziewońska, Chodecki, Damiecki, Wosz 
czerowicz i Gurynowicz. 
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s Hygieniczne 

KJ blindy damside sżiuka 0,30 tuz, 3.25 

$ blindy podróżne A 0,75 

do tego irwalt opaski 1,75 E 5,— 
Juljusz Rozner, Piotrkowska 981160 
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TEATR KAMERALNY. 
Ostatnie przedstawienia przed zamknięciem 
sezonu 1928 -1929, 


Dziś na ostatniem przedstawieniu przed fe- 
riami w Teatrze Kameralnym grany będzie 3-ak 
towy seenarjusz egzotyczny „Yoshiwara”, czyli 
„Dom występku”. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dojazd tramwajami nr. 2 i Te 
„Panna Łódź”. 


Dziś i codziennie o godz. 9 wieczorem gora- 
co przyjęta przez publiczność i prasę oryginal- 
ną krotochwila łódzka w 2-ch częściach i 16 ob- 
razach Stanisława Feliksa i Konstantego Tatar 
kiewicza „Panna Łódź, w znakomitej obsadzie 
Znicza, Mrozińskiego, Wzawera. Dąbrowskiej, 


Jakubińskiej, Łapińskiej, Wiercińskiej oraz ca- 
łego szeregu artystów i girlsów. 


= Czy jesteś już członkiem 
Czerwonego Krzyża? 


Orkiestra jazzbandowa pod dyrekcją Z. Bis’ 
stockiego. 

Krotochwila urozmaicona szeregiem niey 
dzianych dotąd atrakcyj, które budzą podziw w 
downi. 

TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 


Dziś o godz. 4.30 po poł. i 8.30 wieczorem pc 
cenach od 50 gr. dwa przedstawienia wesołej i 
melodyjnej operetki „Manewry jesienne“ urozma 
iconej tańcami. Bilety w kasie teatru od 10 ra 
no do 9 wiecz bez przerwy i w kwiaciarni B-ci 
Dymkowskich, Plac Kościelny 4, od godz, 9 do 
2 po południu. 


PARK JULIANÓW. ` 


"Dziś o godz. 2 po poł. w uroczym parku „Jul 
janów”* odbędzie się zabawa ogrodowa urozmai 
cona szeregiem różnych atrakcyj m. in. odegra 


ną będzie ludowa sztuka „Krakowiacy i Góra- 
le* (jako pantomina) urozmaicona śpiewami i 
tańcami przy współudziale Tow. Śpiew. „Har- 
monja“. Park otwarty dla publiczności od 7 ra- 
no, Wejście na zabawę 1 zł, dla dzieci 50 gr. 
Dojazd tramwajami zgierskiemi 


TEATR REWJI „GONG“ (Cegielniana 16). 


Ostatnia premjera p. t „Chcesz się pan o- 
żenić" cieszy się wyjątkowem powodzeniem — 
Rozbawiona publiczność zaśmieje się, jak na 
doskontałych piosenkach Cybulskiego tak 1 na 
świetnej parodji tych piosenek: robicnych przez 
Hankę Runowiecką. Numery baletewz doskona- 
tej pary Soboltówna — Wojnar ma zwłaszcza 
zwarjowany „Gong-Jazu' cieszą się niezmier- 
nem powodzeniem. 

Poza tem do szlagierowych numerów progra 
mu należą: „Legun w niebie“, skecz „Zmylił a- 
dres" z udziałem Belskiego i Fertnera i solów- 
ki Pilarskiego. 


Kiedy ? 


"WIANKI! WIANKI! 
W JULJANOWIE, dnia 23 czerwca podczas 


Czarodziejskiej Nocy Świętojańskiej 


na budowę Szpitala O, O. Bonifratrów na Chojnach. 


"WIANKI! 


NOWY ROZKŁAD JAZDY 


ważny od 15 maja r. b. 
Łódź-Kaliska 


PRZYJAZD: ODJAZD: 4 

Z Krakowa 7.14 Do Koluszek 8.55 
Ze Lwowa 9.26 do Lwowa 20.12 
Z Koluszek 18.50 do Krakowa i Katowie 22.15 
Z Ostrowa 2.46 do Poznania 2.05 
Z Berlina (pośp.) 6.28 s; 7.50 
Z Ostrowa 742 P 10.15 
Z Ostrowa 8.45 > 12.50 
Z Poznania 13.25 do Ostrowa 15.25 
* 18.28 „e. 19.30 

» 19.54 do Poznania 21.55 

Z Ostrowa 23.15 do Berlina (pośp.) 28:06 
Z Warszawy 1.50 do Warszawy 3.02 
Z Łowicza 1.28 = (pośp.) 6.37 
Z 10.06 i: 1.30 

” 12.34 w R 138.20 

M 19.16 R 13.3 

Z Warszawy 21.40 do Łowicze 15.50 
A (pośp.)” 22.58 s) 18.41 

Z Gdańska 8.05 do Kutna 0.20 
Z Kutna 18.15 do Ciechocinka 9.33 
Z. Płocka 20.02 do Kutna 12.10 
Z Kutna 22.01 z 15.15 
do Gdańska 20.35 

Łódź-Fabryczna 
PRZYJAZD: ODJAZD! 

Z Koluszek 1.30 do Koluszek 2.00 
5.05 4 415 

z Krakowa 6.52 y 6.40 
z Koluszek 7.28 do Warszawy (pośp.) 7.45 
„ 7.50 do Koluszek 8.30 

» 8,42 do Tarnobrzegu 10.05 

z Andrzejowa do Koluszek 10.50 
(po niedz. i święte””' 9.03 j 12.05 
Z Koluszek 9.54 +? 14.20 
» 11,12 z: 14.40 

ze Skarżyska 12,17 do Krakowa 15.40 
z Koluszek 12.47 do Skarżyską 16.15 
5 14,07 do Koluszek 16.35 
j 16.04 z 17.35 

z Warszawy 16.25 ę 18.30 
z Koluszek 17.47 do Warszaw: 19.05 
z Tarnobrzega 19.25 do Kolusz: 19.35 
z Koluszek 20.23 N 20.81 
z Warszawy (pośp.) 20.42 % 21.05 
z Koluszek (w d. świąt.) 2117 E 21.40 
»» 39? 22.12 v 2315 
» 3 22.52 


Dziś w niedzielę 2 przedstawienia o gody 
15, 8;15 1 10,15. 


WYSTAWA OBAZÓW STOWARZYSZENIA 
„STARTY. 


W salonach przy ul. Piotrkowskiej 74 ze 
stała w ubiegły czwartek otwarta nader intere 
sująca wystawa prac malarzy grupujących siq 
w znanem ze swej działalności Stowarzyszenip 
Artystów Malarzy i Miłośników Sztuk Plastyce- 
nych „Start“ w Łodzi. 

Wystawa liczy około 100 płócien, w tem ssa 
reg b. interesujących płócien art. malarzy Fim 
kelsteina, Hillera, Hirszfanga, Kownera, Lipia 
skiej, Spigla, Strzemińskiego i Wippla. 

Wystawa „Startu“ jest niewątpliwie sè 
wszech miar pocieszającym. Świadczy ona ko 
wiem, że choć liczebnie w maiarzy ubogie, jest 
miasto nasze bogate w talenty malarskie stæ 
nowczo niepoślednie+ 


Mecz żywych szachów 
Łódź — Kalisz 


A więc dziś. 

Dziś czeka kulturalną Łódz wieka sensacji 
w postaci międzymiastowego meczu szachowe 
go Łódź — Kalisz, przyczem partja rozegrano 


I| zostanie. żywemi figurami. Symboliczne 82 f 


gury szachowe odtworzą piękne panie z Kalisza 
które występowały już w tygodniu otwarcia Pe 
wszechnej Wystawy Krajowej w oPznaniu w 
meczu Poznań — Kalisz. Mecz ten, pod protetk- 


1 |toratem Pana Prezydenta Rzeczypospolitej zgm 


madził w Poznaniu wielotysięczne rzesze wt 
dzów. Spodziewać się należy, że dzisiejszy mes 
który jest bezwątpienia ewenementem niedzieli 
zgromadzi na boisku sportowem Helłenowa em 
łą kulturalną Łódź, szachową i nie szachowę 
żądną wrażeń. 

Bilety w cenie umiarkowanej do nabycia w 
Kasie zamawiań Teatru Miejskiego (do pols- 
dnia) i od godz. Ż-ej w kasach Helenowa. De 
chód przeznaczony jest na dotknięte głodem 
miejscowości Wileńszczyzny i na odbudowę Ka 


„lisza. 


Impreza dzisiejsza pozostaje pod protekta 


"|tem p. wojewody łódzkiego Jaszczołta. 


WIELKA ZABAWA W JULIANOWIE. 


Donoszą nam z miasta, iż w dniu 23 czerwca 
w Juljanowie odbędzie się na budowę szpitała 
O. O. Bonifratrów na Chojnzch Wielka Zabawa 
pod nazwą Czarowna Noc Świętojańska, na ktć 
rą złoży siv moc niebywałych atrakcyj, jalo 
wianki, łódki, kosze szczęścia, sobótki, serpentż: 
ny, wyścigi w workach, orkiestra, chóry, dam 
cing i wiele, wiele innych atrakcyj „a głównie! 
wielka atrakcja Łodzi: Biuro Matrymonjalne © 
ły dzień prosperować będzie, 


Zabawa dziecinna od godziny 2 do 5. ` 


Bufet na miejscu. Wejście dla dorosłych 4 
zł., dla dzieci i żołnierzy 50 gr, 


==> 


C© W$ŁYSZYKY BZEŚ 
t BRZEZRAEJO 


T 
PROGRAM STACJI WARSZAWSKIEJ, 
FALA. 1395, 


Niedziela 16 czerwca 


9:30 Otwarcie międż. raidu automobilowego— 
opowie komandor raidu p. Janusz Redulski. 

10.15 Transmisja nobżeństwa z katedry pozień: 
skiej. 

11.45 — Komunikaty PWK: 

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży Marjackiaj 
w Krakowie, komunikaty. 

1210 Transmisja z popisu uczniów 
Chopina. z 

15.00 Koncert płyt gramofonowych. 

16:40 Odczyty na tematy rolnicze pp.: K. Mom 
risa, F, Starzyńskiego, i M. Karczewskiej 

17.00 Koncert popularny. Muzyka polska 

19.00 Rozmaitości 

19.20 „Z przeżyć i dziejów narodu“ — wygł. 
prof. Henryk Mościcki. 

20.00 Słuchowisko wesołe z Krakowa, 

20.30 Komcert wieczorny popularny, 

21.00 Kwadrans literacki 

22.05 Rozrywki umysłowe. 

22.30 Transmisja muzyki tanecznej. © — 


szkały im 


> 
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Z POWSZECHNEJ WYSTAWY 
KRAJOWEJ 
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Pawilon Ministerstwa Poczt i Telegrafów 


Stoisko Polaków w Niemezech, w pawilonie 
„Polonji Zagranicą” na PWK na P. W. K. 


% 


zy 


s POWOJENNY NEŻCZYZN 
(CZAROWNE NOCE) 


Najświetniejsza kreacja BETTY BALFOUR 
Wkrótce kino „PALACE? Wkrótce kino „PALACE” P 


ORKIESTRA KAMERALNA 


prof. Wacława Guttmayera 


Rziś odbędzie się w Łodzi uroczystość O godzinie 5 po południu w sali Tow, 
poświęcenia i chrztu orkiestry kameral-| Muz. im. Chopina przy ulicy Piotrkow- 
nej uczniów i uczenie kursów muzycz-|skiej 92 popis, na który złożą się, podpi- 
nych profesora Wacława Gutmayera. sanie aktu chrztu, koncert orkiestry, pæ 

Program uroczystości, połączonych z|pisy solistów, loterja fantowa i „miła 
zakończeniem roku szkolnego, jest nastę- | niespodzianka”. 
pujący: Aktu poświęcenia i chrztu dokona ks, 

O godzinie l-ej w południe uroczysta |dr. Łomiński. Rodzicami chrzestnymi 
Msza św, w kościele św. Krzyża, w czasie |orkiestry będą p. Halina Szoslandowa i 
której orkiestra kameralna i soliści wy-|jnż. A. Szcześniak. 
konają szereg utworów religijnych. 


p" REETH 
Rr Mż 


Kino „RESURSA“ 
Dziś i dni następnych! | ul. Kilińskiego Nr. 123. g Dziś i dni następnych! 


E 


Dawno oczekiwany przebój kinematografji! 


„ „NA STOKACH CYTADELI” 


S. O. S. 


WIELKI DRAMAT $ERC CICHYCH BOHATERÓW 


VEN a j AAS 
SOW WŁ be KAAT, 


PYRA 


W roli głównej przepiękna i 100 procentowy mężczyzna 


Lilian Hall Dawis © Walter Butler 


Początek seansów w dni powszednie o godz.: 5,20, 7,15 i 9; w dni świąteczne o godz, 3, 5, 7 i 9 


„AEASŁO' z àma 16 czerwca 1929 roku. 


„WODEWIL” 


GŁÓWNA 1 


= Dramat budzącej się miłości 


| „. Dziewczęcy raj |: 


Film erotyczny, osnuty na tle prawdziwego zdarzenia 


W rolach głównych: 


| .«„ LIVIO PAVANELI 


com George Alexander 
pny 


Pica tom a 22 


Bank Rzemieślników Łódzkich 
Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. Kilińskiego 123 
(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa*) 


przyjmuje 


od jednego złotego za opro- 


wkłady oszczędnościowe centowaniem, terminowe i na 


każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 


„Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


* KIRO.TEATR 


„CZARY” 


Cegielniana 34 


PALACE 


Piotrkowska 108 


Dziś i dni następnych! 


Najnowsze praco epokowego filmu świata  * 


RE, dramat i ai wzi powieści PIOTRA BENOIT 
W rolach głównych: 


przepięka STANISŁAWA NAPIÓRKOWSKA 
i wytworny JEAN ANGELO 


ppCZARY”” 
Orkiestra powiększona |! 


Na pierwszy seans codziennie od 

godz, 4.15—5,30 po poł, w soboty 

"1 niedziele od 1.30 do (8- -ej po poł, 
wszystkie po 50 gr. 


Kino w ogrodzie 


Uwaga: W razie niepogody seanse 
na sali. 


pyPAŚLACE” 
Muzyka M, LIDAUERA. 


Na I-szy seans o godz. 4.40—6-ej 


niedziele od 


wiecz., w soboty -i 
12 — 3-ej 


wszystkie miejsca po 
50 gr. i 1 zł. 
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LUSTRA 


(wszelkiego rodzaje w wielkim wyborze 
poleca 


FABRYKA LUSTER 
Oskar Kahlert 


ŁÓDŹ, ul. Wólczańska 109. 


Telefon 30-08, 


do sprzedania 


fisie z 30 mtr. 
j | sciennych desek su- 


GALE | 10 mtr. 


A: bości), 


|| na 3200 zł. i 41 mtr. 


RA | mę 3203 zł: 


ZN 
ż 
- e 


Makulatura 


Wiadomość w Administracji. 


3 DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Dramat serca kobiecego 


t NIEWOT.NICA 
MIŁOŚCI 


Wielkomiejski dramat erotyczny. 
S SA W rolach głównych: 
| avu MARJA PAUDLER | Parze T 
PARNELL, ZELWERGWICZ 


I WL ORC 


Do akt Nr. 733 
— 736 1929 r. 


$| Ogłószenie. 


Komornik Sądu 


|| Grodzkiego w Ło- 
U | dzi, 
B| mieszkały w Łodzi, 
j|przy_ ul. 


ll rewiru, za- 


Południo- 
wej 20, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, że w 
dniu 25-ym czerwca 


1929 r. od godz. 10 


W| rano w Łodzi, przy 
MI | ul. Kilińskiego 
jg | odbędzie się sprze- 
M |daż przez licytację 


138 


ruchomości nałeżą- 


| cych do Karola Kla- 


składających 
sze- 


US6, 


rowych (1 i pół 
cala grubości, oce- 
nionych na 3000 zt. 
30 mtr. sześc. ta- 
kichże desek, oce- 
nionych na 3000 zł., 
szEŚCIEŃ= 
nych desek suro- 
wych (1 cal gru- 
ocenionych 


sześciennych desek 


{| surowych 5/4 cala 
WY, grubości(festmetry) 


ogenionych na su- 


Łódź, dnia 14-go 


p | czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 


B. Pingielski. m 


BEZ 


24 


Do akt Nr. 733, 


774, _1083]28, 551, 
552, 553 i 524]29 r. 


Obwieszczenie. 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi rewiru po- 
wiatu Łódzkiego 
Bronisław Dembow- 
ski, zamieszkały w 
Łodzi, przy ulicy 
Przejazd 86. na-za- 
sadzie art. 1030 
Ust, Post. Cyw. 
ogłasza, że dnia 
23 czerwca 1929 ro- 
ka od gódziay 10-ej 
rano, będzie doko- 
nana publiczna li- 
cytacja ruchomości, 
należących do firmy 
Freitag i Cukier i 
składających się z 
motoru elektrycz- 
nego o sile 30 koni, 
dwóch zespołów 
maszyn przędzalni- 
czych Salfaktorów, 
ocenionych na sumę 
zł. 5,595 gr. 30. 

Licytacja będzie 
dokonana w Żzie- 
rzu, przy al. 
browskiego Nr. 27. 

Łódź, dn. 13 czer- 
wca '1929 r. 
KOMORNIK 

B. Dembowski. 


C057629R5E50528 


Potrzebni 


|akwizytorzy 


na wysoką prowizję 
Oferty do adm. pod „R. H.“ 


EA 


AA 


AA 


GŁÓWN. 


ZIELONA 2 


Po raz pierwszy w Łodzi! 
Dramat, śmiech i zagadka p. t. 


Cien Sherlocka 


Holmesa 


Sensacyjny film, w którym grozę, zdumienie 


i śmiech budzi goryl. 


OLI 


CHARLES RURRAY | 


w roli GORYLA??? 


Do akt Nr. 859 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi, Jan Jabczyk, 
zamieszkały w Ło- 
dzi, przy ulicy Po- 
tadniowëf Nr. 20, 
na zasadzie art. 1030 
Ust. Post, Cyw. o- 


głasza, ża w dniu|P, C 


4-76 lipca 1929 r. 
od godz. lO-ej rano 
w Łodzi, przy ulicy 
Nowomiejskiej 24, 
odbędzie się sprze- 
daž przez licytację 
ruchomości należą- 
cych * do Hersza- 
Chaima i Chawety 
małż. Groner i skła- 
dających się z je- 
dwabiu, pięciuset 
esy wełny ko- 
orawej, guzików z 
masy perłowej i 
wełny w kłębkach, 
oszacowanych na 
sumę złotych 7,300. 


Łódź, dania 11-go 


'|czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 
Jan Jabczyk. 


POERZEBESZACA 


N okej lóoa FARSA: 


Do akt Nr. 888 
1929 r. 


Ogloszenie. 


Komornik Sadu 
Grodzkiego Vli re- 
wiru w Lodzi, Jan 
Jabczyk, zamie- 
szkały w Łodjji, 
przy ul. Południo- 
wej 20, na za- 
sadzie art. 1030 U. 
„ogłasza, że w 
dniu  4-go lipca 
1929 r. od godz. 
10 rano w Łodzi, 
przy ul Nowomiej- 
skiej Nr. 21 odbę- 
dzie się sprzedaż 
przez licytację ru- 
chomości, należą- 
cych do feka i 
Łaji Goldbergów i 
składających się z 
mebli domowych i 
90 par sandałów 
skórzanych i in- 
nych, oszacowanych 
na sumę 935 zł. 


Łódź, dnia 13-go 
czerwca 1929 r. 


KOMORNIK 


Str. 15 


Do akt Nr. 781 
1929 r. 


Ogłoszenie 


Komornik Sądu 
Grodzkiego w Ło- 
dzi Il rewiru, za. 
mieszkały w Lo- 
dzi, przy ul. Poła- 
dniowej 20, na za- 
sadzie art, 1030 Ust. 
Post, Cyw ogła- 
szą Žoèw dniu 
25 czerwca 1929 r. 
od godziny 10-ej r 
w Łodzi, przy ulicy 
Nawrot pod Nr. 91 
odbędzie się sprze- 
daż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Adolfa 
Bretsznajdra, skła- 
dających się x pia» 
nina, marki „Fibi« 
bigier”, ocenionych 
na sumę 500 złęs 
tych. 

Łódź, dnia l4-go 


czerwca 1929 r, 
KOMORNIK 
B. Pingielski, 


spa 7” 
KACZE CECACZCZCACH82:0000523%0 2 


Zakład -Zegarmistrzowsko 
Jabderski 


JAR CEZ0ĄNER. 


ul. Piotrkowska jakze tel. 23635 


poznał zegar Bt: ów olkie iiy ia fa- WF 


kontrol- 


ae arpa mitęków, ajj x (core 
wstawia) jak również zegarki Kiijąca 
chronometry, . chronografy, sztopi 

i wszelkie najprecyzniejsze patiri A 
damskie, srybko, tanio i solidnie 


pod 


cowni 


ją na każde żądanie we własnej pra» 
osobistem 


nadzorem 


Firma egzystujė od 1912 r, 


Czytajcie 


„GŁOS KUPIECKT" 


tygodnik poświęcony sprawom przemysłu, rzemiosła i kupiectwa 


drobnego, 


AKTUALNE ZAGADNIENIA. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: 


Warszawa, Sienna 33. Tel. 330-68. 


PARZONA Bro R. BRENNA TWORY A UMELAARN 


D AAZ 


D z O, 
EE EE 27 RP mą 


Potrzebni chłopcy 


Wiadomość 


do sprzedaży gazet z „kaucją 10 zł. 


w Administracji „Hasła” 


Dziecięcy Wózek 
Sportowy 


„Brenabor”, prawie nowy, okazyj= 
nie do sprzedania. Narutowicza 35 
m. 5, górny dzwonek. y 


T | SREE AD A A A 


AAA 


Str. 16 


„HASŁO z dnia 16 czerwca 1929 roku. 


/ ÓSzo5C ZERO a WO A ORG SKO CE E E A 


| Restauracja » . „Kuchmistrz Polski“ 


- przy ul. Kilińskiego Nr. 78, telefon 78-50 
WYDAJE: 
| Śmiadania, obiady z dwóch dań i pieczywem za Zł. 1.30 
f oraz KOLACJE od 1 zł. do 2-ch zł. 


|) Bufet I kuchnia prowadzona przez właściciela kuchmistrza W, Macielskiego, prezesa Cechu 
Kuchmistrzów m. Łodzi, kilkuletniego kierownika bufetu Tow. Rzem. „Resursa“ 


Codziennie wyborowe flaki za zł. 1.20 Wieczorem koncert. Obsługa bezpłatna. 
188 Polecam się szanownej publiczności — z poważaniem Wł. Macielski. 


` 
i 
i 
| 


EDMUND WASILEWSKI 


PIOTRKOWSKA 152. TEL. 44-64 


Połeca w wielkim wyborze towary z fabryk Leonhardta i Bielskich 
ną garnitury, płaszcze oraz jedwabie i lekkie wełny. 


| Bufet klubowy 


PT", 


PRZY TOW. RZEMIEŚLNICZEM | 


„RE$SURSĄ: 
ul. Kilińskiego Nr. 123. 
pod kierownictwem STANISŁAWA SZYMANKO 
b. kuchmistrza restauracji „TIVOLI* 


Wydaje OBIADY, ŚNIADANIA i KOLACJE 


Bufet zaopatrzony w pierwszorzędne trunki krajowe i zagraniczne 
oraz duży wybór zakąsek pierwszorzędnej jakości, 


Jan Candryk, Łódź 


Fabryka luster, niklarnia, 
przedsiębiorstwo robót szklarskich 
i sprzedaż szyb 
Główna Nr, 11. Tel. 59-03, 
Wielki wybór trem, toalet i luster wiszą- 
cych. Przyjmuje sią do niklowania 
i srebrzenia platery, wszelkiego rodzaju 
sprzęty domowe, narzędzia chirurgiczne, 
fryzjerskie części, rowerowe i t. p. 
Mechanięzna stolarnia 
Łomżyńska 14 
Wytwórnia mebli poledyńczycn i urządzeń 
w kompletach, ykonuje się wszelkie 
roboty w zakres stolarstwa wchodzące. 


SE a N E R 


Ogłoszenia drobne | 
ETZ COEG ILT GEZER) OPED CRE (PZ F 


Potrzebny 


přacoWnik fryzjar- 
Student 


ski od zaraz. Wia- 

domość, ul. Łagiew- 

201 
wyższego semestru 
udziela lekcji i kore- 


nicka Nr. 43. 

Przyjm 
petycji.  Zapóźnio- JJ g 
nym metodą  skró- 


panów na mieszka: 

0- | nie, Radwańska 44, 
cona, Przygotowuje 
do egzaminów. Ras 


=== UWAGA: NA RATY i ZA GOTÓWKĘ! ===] tuje zagrożone pro- | Roznosiciele 
P gn KO S RD CEED GOES AED r : mócje. Gdańska 23, | do roznoszenia ga» 
m, 2, front, I-szejzęt na stałą tys 
) Wino piętro 80 pdsłówia Roan, 

. o a 
Karol Folkierski | di Padwie mrm o R 
a e j upno iotrkowska w 
S I Zioła lecznicze i lesęznicza i a godzinach śd3-19 

Ó e è e leca APTEKA tg . przed południem. 

inżynier budowniczy m sk Witamin Biżuterję = 
i geometra przysięgły Pat, Nr. 76-25. | kupuj, pełną. wars ge 


ALEJE KOŚCIUSZKI Nr. 3, L p., tel. 2-15 
Pomiary i parcelacje 


Projekty budowli mieszkaniowych i przemysłowych 
żelbetnictwo 
Przyłączenia do kanalizacji. Nadzór techniczny. 


UWAGA: Apte 
| 906 


i R. Rembielińskiego | 
w ŁODZI, ul. Andrzeja Nr. 28 R 
telefon 49-91. 


da analizy. 


Wzmacnia orr |traktowanie. „Pre- 


NIEŻ) ZA UN UTZE CHG FET! URZĘCZEW: TB AEN 


COo SEOS BPE GED EEES teren W GA GE CY GR SZA S WRA EE 


Magazyn wykwintnego obuwia 


W. GÓRSKI 
ŁÓDZ 

uł. Sienkiewicza 31 

Poleca eleganckie o- 


buwie najnowszych 
fasonów. 


Firma kilkakrotnie dyplomowana. Własny wyrób. 


i Ceny umiarkowane. 
JH UWAGA: Wielki wybór obuwia dziecinnego 
| 10 i dla młodzieży szkolnej 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 


„, KUKLIŃSKI 
ŁOÓDZ, ul. Zachodnia 22, tel. 78-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tnalety; jasne, ciemne w orygi- 
nalnych ramach oraz lustra wiszące. 
Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 
dzenia najnowszych stylów. Zakład 
tapicerski. Odnawianie i poprawianie 
luster z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTÓWKĘ. 
908 


z", 
ig 


TIAE E ES Eh E E i 
i ç 

SZKŁO OKIENNE 
| ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
i 


dłementy do rznięcia szkła poleca po cenach niskich 
183 


| J. OLEJNICZAK, SoRŻ, x 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. 


e ra: 


Porada prąwno-admininistracyjna w sprawach technicznych 


De sprzedania 


ULE 


warszawskie 

4 nadstawkami i 
podkarmiaszkami w 
nodzę, z pszezołami 
lub bez oraz mio- 
darki, maski, podku- 
rzacze, własna węża 


Wytwórnia uli 
Łódź, Juljusza M. 
CIM SERA 


Wózki 
dziecinne, spacero- 
we, sportowe oraz 
łóżeczka i rowerki 
dziecinne poleca 

ajtaniej 

ajkorzystniej 

a najlepszych 

warunkach firma 
„Polwóz” 

Piotrkowka Nr. 85, 

w podwórzu, Il-a 


hrama 202 


= 1% 5 u 


Poszukuje 
się do kupna powo- 
zik na gumach, w 
dobrym stanie, z 
moenemi resorami. 
Oferty nadsyłać na- 
leży do Związku 
Producentów Ryb, 
Kilińskiego 60. '58 


j LECZNICA 


Meble 


sypialnie dębowe, 
arderoby, szafy, 
atka połodyńcze i 
całe komplety sprze 
daje, zamienia, ady 
świeża,  Śtolarnia, 
Warszawska So 16, 
rzy apiórkow= 
hkiośo, p n 


lekarzy Specjalistów 
przy Górnym Rynku 
Piotrkowska 294, tel. 22-89 


przy przystanku tramwajów pabjanickich 
czynna od 10 rana do wiecz. w nie- 
dziełe i święta do 2 po poł. Wszystkie 
specjalności i  dentystyką. Kąpiele 
świetlne, lampą kwarcowa, elektryczna, 
Rosntgen, szczepienia, analizy (moczu 
kału, krwi, plwocin, wydzielin ito.) ope- 
rację, opatrunki, wizyty na miasto, 


Porada 4 zł. 


Porądnia dentystyczna i we- 


W yrobu 


laboratarjum 


La e 
Pianino 
krzyżowe,  G58TNE, 
zagraniczne sprze- 


nerologiczna ga: Błotyeh 800. 

dla chor, skórnych, 7 i + Konstantynow- 

150 peie Pai. i 3 zł. BR, HELLER ska ję? soo 
Dr. med. Choroby skórne i wener, Biżuterja 


ul. Nawrot 2, Tel. 79:89 
Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
godzi 3—5 po poł. w niedz. od Llr=2 pp. 
Dla niezamożnych ceny lecznic, 146 


Poradnia 


Wenerologiczna 
Lekarzy Specjalistów 
ul. Zawadzka Nr. 1 ' 

Czynna od 8 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i święta 9 —2 pp. 
od 11—12 i 2—3 pp. przyj” 
muje kobieta lekarz 
leczenie chorób wenerycznych 
moczopłciowych i skórnych 
Badanie krwi i wydzielin na 
syfilis i tryper 

Konsultacje z neurolegiem 

i urologiem 
Gabinet Światło-Leczniczy 


Kosmetyka lekarska 
Oddzielna poczekalnia dla kobiet 


148 PORADA. 3 zł. 
camm NE A ZARA ATAK MAZ 


zegarki na raty, ce- 
ny gotówkowe „Pre- 
ciosa“, Piotrkowska 
123, w podwirs: 


Sprzedaż 


starych gazet po 
cenach _konkuren- 
etlagah, Trompkow- 
ski, Składowa 23, 


RÓŻANER 
Dzielna 9, tel. 28-98 
Choroby skórne weneryczne i mo- 
czopłciowe. 

Przyjmuje od 8—10 i od 5—8. Leczenie 
lampą kwarcową. Oddzielna poczekalnia 

dla pań. Dla pań od 3—5 pp. 


DR.DONGHIR 


Specjalista chorób oczu 
powrócił do kraju 


przyjmuje codziennie od 10 —1 i od 
4— ] po pol, w niedziele i święta 10—1 
66 ul, Moniuszki 1, tel. 9-97 


Wózek 


ręczny do 250 kg. 
i resorka miąstawa 
w dobrym stanie, 
nadająca się dla a- 
rodnika do sprze- 
nia, Kiiiekiego 

5 


r, 122. Gajews 


Wolne posady 


Falcowaczki 


zdolne introligator= 
skie oraz dziewczę: 
ta do nauki znajdą 
zaraz zajęcia w Dru- 


karni anństyygwej 
w Łodzi, aotr: 
kowską 85. ,7* 200 


Doktór 145 


P. KLINGER 


choroby weneryczne, skórne i włosów 
ANDRZEJA 2, TEL. 32-28 


Leczenie lampą kwarcową, analizy krwi, 
i wydzielin. Przyjmuje codzien. od 8m- 
i 4—8w.wniedziele i święta od 10—12, 


Oddzielna poczekalnia dla pań. 
Od 1—2 w Lecznicy (Piotrkowska 62). 


ganizm, zba- |cjosą* Piotrkowska 4 

wienny dla | 123, w podwórzu. Która 

W, POAWAYTU: , a 
E rekonwalesęentów 169 | ę pięta ch i mło» 
przyjmuje mocz Ę paca p = SASS Gait yoi fo zinok por 
zogany w kai" siadajaca większą 
dym domu. Pianina ret HH i może 
Do nabycia w aps | Pa raty beg za-|liwie nie biedną, 
tekach, składach liezki spyzedajs, | zechciałaby poznać 
aptecznych i skła- 'Chodkowski, Sien- | w celu matrymonjale 
37 dach win. kiewicza 25; $!|nym miłego i mło» 


ega mężczyznę 
wyża, kat, dobrza 
sytyowanego, który 
z braku znajomości 
| cząsu pragnie tą 
drogą nawiązać zna» 
jomość z panienką 
powadnie myśląęą, 
askawe oferty © jle 
możności «s fota: 
gretja proszę nad» 
syłąć do administras 
cfi niniejszego pie 
sma pod „Sympae 
tyczny”. 78 


Różne 


!|Do wynajęcia 


pokój z kuchnią į 
pojedyńcze, Reja 7, 
wiadomość Brzeziń 
ska 43, w sklepia 
szówckim T, ide r 

7 


Krawcowa 
przytnie do nauki 
roju i szycia, Nie 
uczam kursu zasge 
dniczych rysunków 
oraz modelowania, 
bielizny męskiej 
damskiej, a także 
mierzenia i pasowas 
nia. Opłata tygode 
niowa zł. 4. Łódź, 
ul. Wspólna przy 
Zgierskiej Nr, 10 u 
p- Zając 


;|Do wynajęcia 


2 pokoje z kuchnią 
wprost od q02820e 
darzn. Braterską 24 
abok Kątaej. 13 


BEBUZUDBSSFNR 


Zgubione 
matrykuł; wydaną 
rzez ' gimnazjura 
Tomaszewskisgo na 
imię Z. Kupczyński, 
5 


CENY PRENUMERATY : 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiem ilustrowanym mies. zł. 4.10 
Zamiejscowa m A „ w „ 5— 
Zagraniczna p » „ . w B= 
Odnoszenie do domu . . . e . . K LJ 0.40 


Preznumeratę można przerwać tylko 1 i 15 każdego miesiąca 


Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65,210 


CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Na I-ej stronie 50 gr. za wiersz milimetr. 1 łam (strona 4 łamy) 


W tekście 40 , M 5 1 y A. 20% 
Za tekstem 30 » z b X L ( 
Nekrologi 30 - „ dd 1 „ LJ » 
Zwyczajne w "w musa „(10 łamów) 


14 
Drobne 10 gr. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz. Najmniejsze 
ogłoszenie 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz.30 proc. 
drożej. Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 procent drożej. 
(RA akcydensowe 30 procent drożej, 


Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filja 
w Łodzi, a centrałe gdzieindziej, o proc. drożej od cza miej» 
scowych. Firmy zagraniczne o 100 pracen drożej. Każda nowa 
podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte egłąszenia do zmiaay 
cen bez uprzedniego zawiadomienia. Za terminowy druk ogłoszen, 
komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada. ; 

Artykuły, nadesłane bez oznaczenią honorarjum, uważane 84 
za kerpino. f : - | 

ękopisów zarówna użytych jak i odrzuconyoh rędakeja 

nie zwraca. 


BO a O Z a R 
Redaktor odpowiedzialny: Adam Żuczkiewicz, 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieśłnicze „Resursa“ w Łodzi. 


Odbito w drukarni własnej, Piotrkowska 15. 


